
k

Rok XXXVI nr 137 (10969)

Edward Gierek 
przyjął 

D. Rockefellera
W dniu 19 Dm. I *eicr«tari 

KC PZPR EDWARD GIEREK 
przyjął prt*by wajqc«go w 
Polsce prezesa Rady Nadzór 
cze] Chase Manhattan Bank 
DAVIDA ROCKEFELLERA.

W «potkaniu uczestniczyli 
minister finansów HENRYK 
KISIEL oraz wiceprezes Rady 
Nadzorczej Chase Manhattan 
Bank JOSEPH REED. Rozmo­
wy dotyczyły perspektyw 
stosunków gospodarczych po 
między PRL a USA.

Obecny był ambasador 
USA w Polsce WILIAM E. 
SCHAUFELE.

Gdańsk, piątek 20, sobota 21 i niedziela 22 czerwca 1980 r. Cena 1 zł

Delegacja ONZ 
w Jordanii
Do Jordanii przy­

biła z czterodniową wizy­
tą delegacja ONZ, która — 
jak informuje jordańska 
agencja prasowa JNA — 
ma przeprowadzić docho­
dzenie w sprawie Izrael­
skich represji wobec bur­
mistrzów araDSKi-ch na Za­
chodnim Brzegu Jordanu 
i zebrać materiały w celu 
opracowania raporiu dla 
sekretarza generalnego 
ONZ. Delegacja odwiedzi 
też burmistrza Nablusu, 
Bassama SzaKaę w ośrod­
ku medycznym pod Am- 
manem, dokąd został prze­
wieziony po zamachu na 
jego życie dokonanym na 
początku* czerwca.

Minister obrony 
Republiki Francuskiej 

przybywa do Polski
■ Na zaproszenie mini • 

stra obrony narodowej 
gen armii WOJCIE­
CHA JARCZEESKIEGO 

I w najbliższych dniami 
przybędzie do Polski z 

I oficjalną wizytą mini­
ster obrony Republiki 
Francuskiej YVON BO- 

r ERG ES. (PAP)

Zakończenie XXXIV Sesji RWPG

Program prncy na przyszłość
19 Dm zakończyła się w Uczestnicy sesji opowie- biegała w konstruktywnej 

Pradze XXXIV Sesja dzieli się za dalszą inten- atmosferze wzajemnego 
RWPG. Na -ostatnim posie- syfikacją współpracy, ma- zrozumienia, a jej uchwa- 
Uzeniu Plenarnym przyjęto jącej na celu lepsze zaspo ła określa kierunki dzia- 
jednomyślnie uchwałę i ko kojenie zapotrzebowania łalności rady i politykę e- 
munikat, odzwierciedlają- kiajów członkowskich konomiczną krajów człon- 
cy najważniejsze problemy RWPG na deficytowe ma- kowskich w świetle najbar 
omawiane w czasie obrad, teriały oraz zwiększenie dziej aktualnych potrzeb. 
Podpisano również trzy wzajemnych dos+aw wyro- Lubomir Sztrougal podzię- 
wielostronne porozumienia bów przemysłu elestrotech kował sekretarzowi RWPG. 
dotyczące współpracy w nicznego i techniki oblicze Nikołajowi Faddiejewowi i 

ropy niowei. samochodów cieża organom RWPG za cenny 
w rowvch. Kombajnów zbożo wkład pracy w obrady se- 

realizacji planu przyspie- wych o dużej wydajności sji i jej dorobek, 
szonego rozwoju nauki i 1 innych wyrobów przemy • • *
uechnikł w Republice Ku- słu maszynowego. Uchwa- ^ końcowym dniu ob- 
by oraz specjalizacji I ko- ła postuluje również pod- rscj sesjj zebrał *ię też Ko 
operacji w produkcji śród wyższe nie poziomu techni- Wykonawczy RWPG.

obliczeni o- cznege i jakości dostarcza yjj posiedzeniu uczestniczy- 
nych ^wzajemnie maszyn i 
urządzeń polepszenie ich

głeookiej przeróbce 
naftowej, uczestnictwa

ków techniki 
wej.

W uchwal« XXXIV Se- Dokończenle na str. 2

Problemy stabilizacji - tematem
konferencji Socjalistycznego Związku

Ludu Pracującego Jugosławii
W gmachu Zgromadzę- micznych Zgromadzenia 

nia Narodowego SFRJ od- SFRJ, Zoran Policz 1 czło- 
była się 19 bm. konferer.- nek Prezydium Konferen­
cja związkowa Socjalisty- c-ji Związkowej, Merin

Ich codzienny byt 
związany jest z morzem

cznego ZwiązKu Ludu Pra 
cującego Jugosławii (odpo-

Cetinie,
W czasie obrad podkreś

wiednik Frontu Jedności łono, że działalność związ 
Narodu). Głównym tema- ku musj być poecnie skie-
tem tego pierwszego po 
śmierci prezydenta Tito

rowana głównie na kształ­
towanie właściwych po-

posiedzenia było omówię- staw społecznych, sprzyja­
nie zadań } funkcji syste- jącyeh realizacji programu 
mu delegackiego w realiza stabilizacji gospodarczej 
cji polityki stabilizacji eko Każdy na swoim stanowis-
nomicznel. Referaty w 
tych sprawach wygłosili

ku pracy powinien stawiać 
przed sobą cele tego pro-

sja RWPG wyraziła apro- obsługi technicznej oraz 
batę dia dotychczasowych zwiększenie produkcji cze- 
prac w ramach realizacji ^ zamiennych. Zapewnie- 
wieloletnich kierunkowych ni- trwałych i długofalo- 
programów współpracy wych powiązań kpoperacyj 
przyjętych na poprzednich Rvch służyć powinno lep- 
sesjach oraz wskazała na szemu zaspoko jeniu za po
potrzebę ich nasilenia, 
zwłaszcza Jeśli chodzi o

trzebowania kialów człon 
kowsk?ch na podstawkowe

realizację przedsięwzięć wie maszyny i urządzenia.
loletnicgo
programu

kierunkowego Przemówienie końcowe 
współpracy w wygłosił przewodniczący ob

dziedzinie energii, paliw i rad. Lubomir Sztrougal.
surowców. Stwierdził on, że sesja prze

16-21 lipca wybór 
nowego premiera 

Japonii
W czwartek podano w 

Tokio, że parlament Japo­
nii wybierze nowego pre­
miera tego kraju w 
dniach 16—21 lipca. Wypo­
ry do obu izb parlamentu 
zostaną przeprowadzone Tl 
bm.

Prasa tokijska poinfor­
mowała również, że publi­
czne uroczystości żałobne 
pu śmierci zmarłego w ub. 
tygodniu premiera Japonii 
Masayoshi Ohiry odbędą 
się między 7 a 9 lipca. Po­
grzeb prywatny M. Ohiry 
odbył się w ub. sobotę 

(PAP)

Na terenie całej kPA trwają od kliku dni wystąpię 
nla rdzennych mieszkańców przeciwko rzqdom białej 
mnlejszoścL Podczas zamieszek w Kapsztadzie po­
licja otworzyła ogień do demonstrantów; sądzi się, że 
jest co najmniej 36 zabitych I ok. 200 rannych.

CAf — UPI — Telefoto

Posiedzenie Bady „Społem"
la bm. obradował« w * informacją zarządu 

Warszawie Rada Central- realizacji bieżących zadań 
nego Związku Spółdzielni gospodarczych.
Spożywców ..Społem”. Te- Rada podkreśliła wagę 
ma+em był rozwój produk- współdziałania z producen 
cji w zakładach „Sporem” tamj. w c«łu wyrównania 
w latach 1971—1980 oraz istniejących niedoborów, a
zamierzenie w tym zakre- potrzebę dalszego

. . _ . . _ intensywnego peszutó wa-
sie na następne 5 lat. Ra- nła dodatkowych źródeł 
da za,pozjiała się również zaopatrzenia. {PAP)
wmmmmmmmmmmmammBmmmmma&iaŚtBUM —aea—M

Apel
do parlamentów i parlamentarzystów

Przedstawiciele parlamentów państw - 
stron Ukiadu Warszawskiego: Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Polski, Rumunii, 
Węgięr i Związku Radzieckiego, którzy z 
okazji 25-iecia Ukiadu Warszawskiego 
spotkali się w Mińsku, zwrócili się z ape­
lem do parlamentów i parlamentarzystów 
państw Europy i świata.

Z zaniepokojeniem odnotowano, ie w 
rezultacie działania sil wrogich pokojowi 
i odprężeniu sytuacja międzynarodowa 
skomplikowała się, ie zagrożone sq zna­
czne postępy w dziele utrwalenia pokoju I 
bezp:eczeństwa osiągnięta w latach sie- 
demdziesiqtycn, przy czym szczególnie nie­
bezpieczna jest decyzja o produkcji I roz­
mieszczeniu w Europie zachodniej nowych 
amerykańskich broni rakietowo-jqdrowych.

Zwracając się do wszystkich, kto jesl 
świadom** odpowiedzialności za losy poko­
ju, apel wzywa ao przeciwstawienia poli­
tyce konfrontacji zespolonych wysiłków 
wszystkich krajów i narodów miłujących 
pokój.

Uczestnicy spotkania wyrażają nadzieję, 
że inicjatywy niedawnej narady Doradcze­
go Komitetu Politycznego państw — stron 
Układu Warszawskiego spotkają się z 
konstruktywnym oddźwiękiem we wszyst­
kich krajach. Szczególne znaczenie dla 
umocnienia bezpieczeństwa ma proDOzy- 
cja przeprowadzenia spotkania na naj­
wyższym szczeblu Drzywódców *>aństv 
wszystkich regionów świata dla rozpatrze­
nia kluczowych zagadnień życia między­
narodowego i ustalenia dróg likwidacji 
źróael międzynarodowego napięcia oraz 
zoDobieźenia wojnie.

Parlamentarzyści państw Układu War- 
szawsk.ego opowiadają się za bezwzględ­
nym przestrzeganiem wszystkich zasad I 
ustaleń aktu końcowego KBWF, za pomy­
ślnym przeprowadzeniem w Madrycie spot 
kania przedstawicieli państw — uczestni­
ków tej konferencji, za zwołaniem konfe­
rencji w sprawie odprężenia militarneao I 
rozbrojenia w Europie za obniżeniem po­
ziomu konfrontacji militarnej na'kontynen­
cie europejskim.

Apel wzywa do aktywnego działania w 
kierunku osiągnięcia uzgodnień we wszy­
stkich kwestiach dotyczących zaprzestania 
wyścigu zbrojeń, w kierunku jak najszyb­
szej ratyfikacji już zawartych porozumień, 
w tym układu w sprawie ograniczenia 
ofensywnych zbrojeń strategicznych (SAIT- 
-li) oraz wznowienia rozmów, które zostały 
wstrzymane lub przerwane.

Niezwykle ważne lest zapewnienie trwa­
łego pokojowego uregulowania spraw kon 
fi kłowych, zrezygnowanie z użycia siły lub 
groźby siły, ograniczenie I zmniejszenie 
militarnej obecności I militarne) działalno­
ści w regionach, przez które przechodzę 
najważniejsze międzynarodowe drogi mor­
skie. Proces .międzynarodowego odpręże­
nia powinien być rozpowszechniony mr 
wszystkie regiony naszsj planety.

W apelu wyrażono gotowość parlamen­
tów państw - stron Układu Warszawskie­
go do omówienia również Innych propo­
zycji zmierzaiqrych do utrwalenia pokoju 
i odprężenia, do zahamowania wyścigu 
zbrojeń, do odprexen!a I rozwoju współ­
pracy międzynarodowej.

Sekretarz KG PZPR S. Kania 
w Stoczni Północnej i AMG

Przebywający na Wy- niesionej dla rodzin ofiar 
brzeżu gdańskim członek wypadku.
Biura Poiiiycznego sekre- Następnie udali się do 
tarz KC PZPR Stanisław Instytutu Chirurgii Aka- 
Kania wraz z rast, członka demii Meayczmej w Gdań- 
Biura Politycznego, wice- sku, gdzie dyrektor tego in- 
premierem Tadeuszem stytutu prof, dr Zbigniew
Pyką i ministrem prze- PaplińsKi, kierownik działu 
mysłu maszyn ciężkich i chirurgii plastycznej i opa- 
rolniczych Andrzejem Jedy rżeń prof, dr Wanda Kon- 
nakiem. w towarzystwie I dratowa, przybyły z War- 
sekretaiza KW PZPR w szawy hematolog prof, dr 
Gdańsku Tadeusza Fisz- Wiesław Nasiłowski podn- 
bacha, wojewody gdańskie- formowali przybyłych o sta 
go Jerzego Kołodziejskiego nie zdrowia ofiar wypadku 
i wicewojewody Ludomira Jak wynika z ich relacji w 
Zgirskiego udali się wczo- AMG przebywa obecne 18 
raj w godzinach południo- stoczniowców i pracowni 
wych do Stoczni Północnej ków „Malmoru”. Stan i-dro 
na siatek, na którym doszło wia 6 z nich. jest nadal 
onegdaj do tragicznego wy- -ciężki. Jeden z poszkodo- 
padiku. upa-nych Ryszard Brasz-

Stanisław Kania wraz z czyński opuścił już klinikę, 
towarzyszącymi osobami, Personel medyczny szpi- 
oprowadzani przez dyr. na- tali stosuje wszelkie dos 
czelnego Zjednoczenia Prze tępne środki i medykamen 
mysłu Okrętowego Mieczy- ty, by uratować chorych, 
sława Tołta/za i dyr. naczel Na podkreślenie zasługu- 
r>fcgo stoczni Stanisława Sta Je b. sprawne przeprowa 
teoznego, obejrzeli miejsce dzenie akcji powypadko- 
wypad«cu, w którym zgl- wej. 
nęło 8 osób, a 19 zostało Sekretarz KC przekazał 
rannych, interesował się wszystkim chorym iyczema 
wstępnymi wynikami do- szybkiego powrotu do 

. . zdrowia, aapewniając, źechodzenia w mrawle prey- ^ <£„„5,
czyn, które go «powodowa- ką j udzieli wszelkiej nie- 
ły oraz formami pomocy zbędnej pomocy. E.M,

przewodniczący Rady Re- gramu. Głównie mówienie 
publik i Okręgów Autono- o trudność.ach — wskazy

wali mówcy — nie świad­
czy o słabości, a wręcz 
przeciwnie: dowodzi naszej 
siły i woli pokonania prze 
szkód Stabilizacja gospo­
darki ’noże wywrzeć wiel­
ki wpływ na umocnienie i 
dalszy rozwój Jugosłowian 
skiego, socjalistycznego sy 
stemu samorządowego. So­
cjalistyczny Związek Ludu 
Pracującego nie może więc 
poprzestać jedynie na po­
pieraniu polityki stabilize 
cji, musi walczyć o jej 
wcielanie w życie Dotyczy 
to m. in. przeciwdziałania 
wzrostowi cen, powiększa- 
nia ponad miarę spożycia, 
rozdrobnienia inwestycji i 
ich nie zawsze prawidło­
wej struktury. We wszy- 
stkicn tych dziedzinach or­
ganizacja może wieie do 
konać, stwierdzono w cza­
sie obrad.

(PAP)

Carter uz\ się wczoraj 
w podróż do Europy

W erwartek rano, czasu 
miejjoow ego, prezydent 
Carter udał się w podróż 
do Europy. Prezydent weź

dniej obecnej administra­
cji, a wreszcij prób Wa­
szyngtonu narzucenia wy­
godnej mu taktyki rządom

mie udział w odbywają- krajów sojuszniczych.
cym się w Wenecji „szczy­
cie” szefów* rządów przy­
wódców państw i wysoko

W krótkim przemówieniu 
wygłoszonym przed Bia­
łym Domem na chwi’ę

uprzemysłowionych kra- przed udaniem się na lot
Jów kapitalistycznych oraz 
ztoży wizyty w Rzymie, 
Watykanie, Belgradzie. Ma 
drycie 1 Lizbonie

nisko Carter, wychodząc 
niejako naprzeciw oczeku­
jącym go rozmówcom, pod 
kreślił, ie Stany Zjedno-

W Waszyngton.« obecną cztn* nie chcą powrotu do 
-»odro* Cartera określa się zimnej wojny i w pełni 
ak*, niezwykle trudną i docenialą *onlec»ość kon- 

dełlikatziA- Powodem takich tynuowania rokowań roz- 
wkJiię ocen jert świado- brojenlowvch, hamujących 
mość amerykańskich kół wy-cig zbrojeń *tomo- 
polltyeznych, U *r Euro- wych. Równocześnie Jed-
Die, zarówno w toku spot­
kania na „sączycie’' wenec­
kim, Jak 1 w czasie wizyt 
w poszczególnych stolicach 
odwiedzanych krajów Car­
ter spotica tię ze sprzeci­
wem wobec polityki ame­
rykańskiej, w szezególnoś- 
ci zagrażającej odprężeniu 
w stosunkach Wschód-Za­
chód, polityki b lisków scho­

rl alk w przemówieniu nie 
zabrakło zapowiedzi, że 
Wajzyngton nie ma zamia­
ru zmienić swojej taktyki 
postępowania wobec na­
pięć w Azji południowo- 
zachodniej. (PAP)

Ambasador 
Madagaskaru 
u H. Jabłońskiego

Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 19 bm. w Belwede 
rze ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego 
Demokratycznej Republiki 
Madagaskaru Frederica 
Ra ndriamamonjy, który zło 
żył listy uwierzytelniają 
ce. Obecni byli: sekretarz 
Rady Państwa Edward 
Duda 1 wiceminister spraw 
zagranicznych Eugeniuss 
Kułaga.

Po wręczeniu listów 
afflb. Randriamamonjy zo­
stał przyjęty pn,** prze­
wodniczącego na audiencji 
prywatnej.

Min. K. Olesen 
z wizytą w PRL

19 bm. przybjł do Pol* 
ski g wizytą oficjalną mi­
nister ipraw zagranicz­
nych Królestwa Danii 
KJEID DIESEN, powita­
ny na warszawskim lotnis­
ku przts minlstiu sur« w 
zagranicznych EMILA WOJ 
TASZKA.

Tego dnia duński gość 
zioiył wizytę min, E. Woj­
taszkowi W rozmowie u- 
czestnicsyll ambasadorzy 
obu krajów*: BOGDAN
TRĄMPCZTNSKI i HANS 
A, BILKING

Następnie w siedzibie 
MSZ pod przewodnictw* m 
obu ministrów odbyły się 
polsko-duńskie rozmowy 
plenarne, (PAP)

ILE ludzi żyje dziś w 
Polsce z morza, z prft 
cy bezpośrednio z 

nim związanej — pyiamy 
wiceprzewodniczącego Za­
rządu Głównego Związku 
Zawodowego Marynarzy i 
Portowców kpt. ż.w. KAZI 
MIERZĄ MAZIARZA.

— Licząc tylko samych 
zatrudnionych w przedsię­
biorstwach gospodarki mor 
skiej, naiezącycn do jedne­
go resortu — to 110 tysięcy 
osób. W naszym zw.ązku 
jest 140 tysięcy członków 
łącznie z pracownikami

— Dv>raźnie wyodrębnio 
ną specyfiką. Wynika ona 
z całkiem odmiennych wa­
runków pracy. Dla maryna 
rzy i rybaków — to rozłą­
ka z krajem, z rodziną. 
Ląd, np. pracownicy przet­
wórstwa rybnego, którymi 
przeważnie są kobiety — 
to robota w mokrych, uciąż 
Lwych warunkach. W por­
tach występuje dużj udział 
fizycznej pracy ludzkiej 
przy rożnych towarach, czę 
sto nawet szkodliwych i 
niebezpiecznych dla zdro­
wia. S1yk z różnymi naro-

iiiilil
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handlu zagranicznego, że­
glugi śródlądowej i rybo­
łówstwa spółdzielczego.

— Pomijając podziały re 
sorto\vo-z wiązko we należą 
do nich także stoczniowcy...

— Oczywiście, nic nas 
nie dzieli, a wiele łączy! 
Budują i remontują statki, 
obchodzimy tez wspólne 
święto — Dm Morza.

— A zatem, szacunkowo 
biorąc, łącznie z rodzinami 
mamy w naszym kraju 
obecnie co najmniej półmi­
lionową rzeszę, której co­
dzienny byt związany jest 
z morzem, i wyniki pracy 
rąk i umysłów urzeczj'wist 
nia ją znane hasło: ,.Morze 
żywi i bogaci”. Porozma­
wiajmy jednak o sprawach 
zawodowych tych grup pra 
cowniczych, które reprezen 
tuje wasz związek. Czym 
się one charakteryzują?

dowościami, poglądami na 
naszą rzeczywistość wyma 
ga też innych predyspozy­
cji, nie tylko zawodowych 
ale i społeczno-politycz­
nych, patriotycznych.

— Zatem, na waszym 
związku spoczywają szcze­
gólne obowiązki...

— Tak, i to z powodu in 
nycn niż gdzie indziej sys­
temów zatrudnienia i opła­
cania, wymogów bhp, soc­
jalno-bytowych oraz kultu 
ralnyeh.

— Jak w praktjee to wy 
gląda? Nie tylko wTszat< 
wyłamać się z powszechnie 
stosowanych kanonów i 
ram działania.

— "W zasadzie owe kwes­
tie są uwzględnione w uk­
ładach zbiorowych pracy, 
mamy odrębne ustawy o 
zawrodach, np o pracy na 
polskich morskich statkach 
handlowych. Jest uchwała

Biura Politycznego o dzia­
łalności ideowG-wychowa vv 
czej wśród załóg pływają­
cych, handlu zagraniczne­
go i In. Z tego wynikają 
nasze związkowe działania.

— Najlepsza ustawa czy 
zarządzenie sprawy nie za­
łatwi. Jak więc realizuje­
cie przyjęte postanowienia?

— Podstawą codziennej 
praktyki są układy zbioro­
we; zakłady pracy respek­
tują je w całej rozciągłoś­
ci i żadnych uników z jed­
nej strony, a powodów do 
niezadowolenia z drugiej 
— nie stwieidzamy.

— Życie wciąż idzie na­
przód, a w gospodarce mor 
skiej występuje szczególny 
napór zmian dynamicznie 
zachodzących w skali świa 
towej. Dotyczą one prze­
mian w technologii trans­
portu morskiego, zasięgu 
łowisk, wielkości obrotów' 
handlu zagranicznego, rea­
lizowanego głównie drogą 
morską. Czy ma to odbicie 
w przepisach?

— Tak, stale nowelizuje­
my układy zbiorowe, dos­
tosowujemy je do now ych 
potrzeb. Okładka takiego 
dokumentu może być siara, 
sprzed kilku lat. ale znaj­
dować się w niej będzie 
zawsze wiele dodatkowych, 
wspólnie podpisywanych z 
resortem, ‘aktów* regulują­
cych niezbędne spiawy.

— Konkretnie, jakie?
— Np. w portach, zwłasz 

cza przy przeładunkach ma 
sow*ych (zboże, węgiel itp.), 
zastosowany został 4-bryga 
clow’y system pracy Zapew 
nia on skrócony czas pra­
cy i ustabilizowaną płacę, 
a jednocześnie ciągłość pro 
dukcji. Eliminując nadgo­
dziny, nie pozbawia robot­
nika zarobków' z ich tytu­
łu, ponieważ wkalkulowa­
no je do stawKi. Praca jest 
rytmiczna, bez zrywów i 
wyniki są lepsze. W PMH 
unowocześniony system pra 
cy wynagrodzenia objął np 
załogi promów, rorowrców, 
ratowników. W pier wszyć h 
dwóch przypadkach .zade­
cydowały o tym krótkie 
przeloty i bardzo krótkie 
nieraz godzinowe pobyty w 
portach, wymagające Drzez 
cały ctas pracy intensyw­
nej, wyniKające, z potrzeb 
statków. W zamian zapew­
niliśmy marynarzom rówrno 
ważny czas odpoczynku na 
lądzie; 14 dni w rejsie i 14 
dni w'olnego, przy pełnej 

^miesięcznej płacy. Do ure­
gulowania pozostały nam 
jeszcze sprawy załóg zatrud 
# Dokończeni» na str. 3

Z obrad sesji WRN w Elblągu
Wczoraj w Elblągu o^byłą sdę druga zwyczajna 

sesja WRN. Zasadniczym tematem obrad była o- 
cena działalności Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy 
ze szczególnym uwzględnieniem rozwoju usług i 
produkcji rynkowej.

istotne są problemy wyni­
kające z nader skromnego 
parku maszynowego spół­
dzielczych zakładów wy­
twórczych i niedostatecz-

, , nej ilości materiałów, su-Chwilą ciszy uczczono ścL Mimo sporej operaiyw rowc6w i środk6w trans-
pamięć zmarłego niedawno nMci WS nie zdołała w p0rtu> istnieje w związku
Zygmunta Sztuby — byłe- pełni wywiązać się z za-
go przewodniczącego WK dań tyczących się pla-
FJN. zasłużonego działacza nu rozwoju usług pralni-

z tym pilna konieczność 
podjęcia energiczniejszych

. t . * j , . , niż dotychczas działań w
społecznego. Następnie rad czych i motoryzacyjnych, a celu wykorzystywania przez 
ni wysłuchali standwiska także napraw sprzętu go- okłady parające sie drou 
Komisji Zaopatrzenia Lud- spodarstwa domowego. ng wytwórczością, zbęd­
ności i Dsł gna temat do- Prawidłowe tempo rozwo- nych j nadmiernych zap - 
tychczasowej działalności i u usług utrudniała zbyt gów materiałowych oraz 
2 S1 które przedstawił mała sieć placówek usłu- masRm i „rządzeń nieprzy 
Bolesław Matysiewics. E- gowych, swłaszcza w grm- 
fekty pracy WSP, utworze nach.
ne] DiMd dwoma laty. ak-j wsp boryk, ,, , „e

datnych jednostkom prze­
mysłu kluczowego. Trzeba 
również rozbudować i wy-

jiwpl -snób? TWv o7 wi trudności, które wa ńosażye w niezbędne urzą
gawej Sp-ałdz. Pracy 9 jed rurikuja tempo rozwoju u- dzenia Woj. Spółdz. Surow 
nostek spółdzielczych, ba j DrodukcjI rynkowej. c^w Wtórnych oraz sko-
a P7PR Sprawa pierwszorzędnej ordynować działalność za-
f iMt niedostatek kadr kładów skupujących su-
mń-oT0 ° odpowiednich kwalifika- rowce wtórne, co pozwo-

ciach zawodowych. Równiedrobnego i usług dla lud 
ności. WSP dysponuje 
skromnym potencjałem wy 
twórczym, w związku z 
czym wytwarza zaledwie 4 
proc. ogółu produkcji prze 
myślowej woj. elbląskiego. 
Swa dc ty ona jedna trze­
cią ogółu usług dla ludno-

Dokończcnie na str. 2

S. Kociołek
ambasadorem PRL

w Tunezji
Rada Państwa mianowa­

ła STANISŁAWA KO­
CIOŁKA ambasadorem nad 
zwyczajnym 1 pełnomo­
cnym w Republice Tune­
zyjskiej.

Pogoda
«all bm «»tofonnowat 4y- 

śurnr synoptyk dziś na W? 
brzełu będzie zachmurzenie 
umiarkowane 1 dute. miejsca­
mi opady desziau. Temper« tu­
ra minimalna xf st„ maksy­
malna 1«—M ik Wiatry umiar­
kowane, potudnlowo-zachod 
nie

Orientacyjna na sobot« i 
Etiedzłele miejscami przelotny 
i esice. Temperatura be» włok 

ych zmian. <•)

W Bułgarii-obchody 
polskich Dni Morza

podcias słonecznej pogody chętnych do wypoczynku na powietrzu nie brakuje. 
Fot. W. N eżywińsk,

Wystawa fotogramów I 
prac malarzy - marynistów 
„Szczecin wczoraj i dziś"; 
spotkanie aktywu społeczno- 
-gospodorczego portów w 
Szczecinie - Świnoujściu i 
Burgasie; polsko-bułgarska 
konferencja na terno* [rietod 
projektowania i rozwoiu kom 
pleksów portawycn oraz no­
woczesnych metod przeła­
dunku towarów masowych — 
te imprezy przygotowano w 
Bułgarii z okazji tegorocz­
nych Dni Morza w Polsce.

Polsko-bułgarska współ­
praca w dziedzinie gospodar 
ki morskiej rozwija się co­
raz lepiej. Jednym z jej prze 
jawów sq rosnące obroty 
handlowe w dziedzinie prze­
mysłu okrętowego. W la­
tach 1981—85 osiągną one 
wartość ok. 300 min rubli. 
Wpłyną na to dostawy ze 
stqczni bułąarskich serii 10
statków o nośności po 38
tys. DWT — w zamian za 
polskie silniki i wyposażenie 
okrętowe. W 1979 r. pol­
skie porty przeładowały 27 
tys. ton różnego rodzaju ar­
tykułów z Bułgarii, a nasza 
floto handlowa przewiozło 
33,4 tys. ton towarów buł­
garskich. Pomyślnie rozwija

s ę taKże współpraca nauko­
wo-techniczno w dziedzinie 
eksploatacji floty i portów 
yraz ochrbny środowiska mor 
skiego. Bliskie kontakty łą­
czą Zjednoczenie Gospodar­
ki Rybnej w Szczecinie i 
„Gospodarstwo Rybne" w 
Burgasie. Obejmują one m. 
in. koordynację polityki po­
łowowej i wzajemną pomoc 
na łowiskach.

(PAP)

Rząd liberyjski 
zażądał odwołania 
ambasadora Francji
Nowy rząd liberyjski za­

żądał odwołania w ciągu 
48 godzin ambasadora 
Francji w Monrovii. Decyl 
zja w tej sprawie została 
podjęta po wejściu na te­
ren ambasady francuskiej 
liberyjskich żołnierzy i a- 
resztowaniu syna byłego 
prezydenta Liberi*' Adolp- 
hrsa Tolbcrta. k4ór zna­
lazł schronienie w amba­
sadzie. (PAP)
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Aukcja na „Dar Młodzieży” Program pracy na przyszłość
W ramacL „Blob u Morskit- 

go" pnrgotowyr. untgo ptt.es 
»«*do. rd_ń»ki Telewizji Pol­
skiej «organizowana zostanie 
aukcja z przeznaczeniem uzy­
skanych fuiL«łi;jzy na Konto 
Daru Młodzieży”. Przedmio­

tem aakcji beda wycofane t 
eksploatacji elementy wyposa 
żenią statków — lampy nawi­
gacyjne, sekSi'anty, kompasy, 
lornetki, namiemiki. tratwy 
pneumatyczne, mapy nawiga- 
cr.tne — mogące oyć atrak­
cyjnym uzupełnieniem wypo­
sażenia mieszkań, czy klubów.

W I kwartale 1981
Plenum Rady

W Warszaw!« odbyło »tą 
IW bm. plenum Rady Na- 
crelnej Związku Harcer­
stwa Polskiego, na którym 
omówiono sprawy związa­
ne z przygotowaniami do 
VII Zjazdu ZHP w I kwar 
tale przyszłego roku. Na 
plenum przyjęto główne 
kierunki działalności pro­
gramowej ZHP na rok 
I98u—1Ö81, a także skon­
kretyzowano najważniejsze 
tematy dyskusji przedzja- 
zdowej. Wyeksponowane zo 
stały zadania, które przed 
ruchem młodzieżowym po­
stawił VIII Zjazd PZPR.

Program pracy związku, 
w rozpoczynaląeym się po 
wakacjach toku działania, 
charakteryzuje się m. in. 
stawką na aktywność har­
cerzy w podstawowych o- 
gniwach — zastępach i 
drużynach. Główne kierun 
ki pracy organizacji synte 
tyzują hasła programowe: 
„W spólnie dla ojczyzny”,

Rada Centralnego Zwiąż 
ku Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopska” na 
posiedzeniu 19 bm oceniła 
działalność gospodarczą i 
społeczno - wychowawczą 
spółdzielc cości rolniczej w 
1979 r. oraz realizację bie­
żących zadań tej organiza-

Z ostatniej chwili
PRAGA. — W Pałacu Pra­

skim odbyło się w czwartek 
sootkanie ALEK.SIEJA KOSY­
GINA d GÜSTAVA HUSAKA. 
Uczestniczył w nim również 
LUBOMIR SZTROUGAL Głów 
ną uwagę podczas spotkania 
poświęcono raaziecko-czechn- 
słowacklej współpracy politvcz 
uej. gospodarczej i w innych 
dziedzinach.

BONN. — Jak informuje ko­
respondent PAP. Helmut Kohl 
wystąpił na kongresie gospo­
darczym CDU we Frankfurcie 
nad Menem z żądaniem ogra­
niczenia kontaktów handlo 
wycn RFN B ZSRR.

Imnreza zorganizowana ao- 
stanie w Gdyni na skwerze 
Kościuszki — przed Darem 
Pomorza" - w niedziele. 22 
bm. Ofia.cer1 * * * * * wcami przedmio­
tów la: PPiUR „Szkuner” we 
Władysławowie. PPiUR „Ko­
ga” na Helu. PPDIUF „Dal- 
mor” oraz Folskie Linie O- 
ceaniczne w Gdyui. Zaprasza­
my wszystkich chętnych do 
wzięcia udziału w aukcji aa 
okwerze Kościuszki w niedzie­
le o sadz. 11.

Emisja prog/amu z aukcji 
na antenie dn. • lipca br.

r. - VHI Zjazd ZHP

Naczelnej ZHP
„Nasze miejsce w życiu” 
oraz „Lepiej i skuteczniej”.

W dyskusji przea VII 
Zjazdem ZHP — mówiono 
na plenum — powinny 
przewijać się, na tle roz­
woju organizacji, jej nie­
małego dorobku w ostat­
nich latach i różnorodnych 
doświadczeń — sprawy ży 
wotnie nurtujące 3,5- min 
rzeszę członków ZHP, a 
zwłaszcza kadrę instruktor 
ską. Więcej wag: należy
też przywiązywać do dzia­
łalności drużyn Harcer­
skiej Służby Polsce Socja­
listycznej. Ważnym wąt­
kiem rozmowy poprzedza­
jącej zjazdy ZHP powinny 
być także kwestie udziału 
młodzieży w rozwoju po­
szczególnych miejscowości 
i regionów, w czynach spo 
łącznych i akcjach gospo­
darczych.

Plenum powołało na 
funkcję zastępcy naczelni­
ka ZHP Antoniego Kry- 
siuka. (PAP)

cji. Podkreślono, że dążąc 
do lepszego wykorzystania 
możliwości intensyfikacji 
produkcji rolnej wszystkie 
spółdzielnie i ogniwa sa­
morządowe wzmogły stara­
nia o najefektywmejsze w 
obecnych warunkach roz­
dysponowanie przemysło­
wych środków produkcji i 
wyrobów dla ludności oraz 
o polepszenie szeroko ro­
zumiane i obsługi rolników 
w punktach skupu i zao­
patrzenia.

,Ne posiedzeniu omówio­
no przygotowania do — za 
powiedzianego na poc zątek 
przyszłego roku — II Kon­
gresu Zintegrowanej Spół­
dzielczości Rolniczej, która 
zrzeszając ok. 6 min człon­
ków rozwija wszechstron­
na działalność gospodar­
czą osiągając ogólne obro­
ty przekraczające 1 bilion 
złotych w skaii ’•ocznej.

• Dokończenie ■« ttr. 1

li stali przedstawiciel« 
państw członkowskich — 
zastępcy szefów rządów 
tych państw, a wśród nich 
wicepremier PRL, Kazi­
mierz Barcikowsbi. W ob­
radach wziął także udział 
członek Związkowej Rady 
Wykonawczej SFRJ Omó­
wiono sprawy związane z 
trybem i organizacją prac 
dotyczących realizacji po­
stanowień XXXIV Sesji.

Przewodniczący posie­
dzenia Tadeusz Fiszbach 
zapoznał członków Egzeku 
tywy z treścią listu, w któ 
rym wymienia sie osiągnię 
cia społeczno-gospodarcze 
województwa, dorobek wo 
jewódzkiej instancji partyj 
nej, a równocześnie wska­
zuje na problemy i zjawi­
ska, które wymagają jesz­
cze rozwiązania. Do spraw 
tych zalicza się przede 
wszystkim potrzebę zwięk­
szenia efektywności produ 
kcji, poprawy gospodarno­
ści i lepszego wykorzysta­
nia majątku trwałego, ryt­
micznej realizacji zadań 
zwłaszcza w przemvśle, bu 
downictwie i transporcie 
oraz podniesienia jakości 
produkcji. Niezbędne są 
działania nad powstrzyma­
niu! fluktuacji kadr praco­
wniczych oraz zmniejsze­
niem przekroczeń funduszu 
płac. Konieczne jest podję 
cie dalszych działań nad 
poprawą zaopatrzenia ryn­
ku i zwiększeniem produk 
cji eksportowej, poprawą 
funkcjonowania infrastru­
ktury w miastach.

T. Fiszbach podkreślił, 
że wskazane w liście I se­
kretarza KC problemy 
Egzekutywa winna rozpa­
trzeć i w oparciu o wyniki 
pracy w c;ągu 5 miesięcy 
br. określić środki w celu

Kami*«! wybra- nowego 
przewodniczącego na na­
stępną roczni kadencję: zo 
stał nim wicepremier Buł­
garii. stały przedstawiciel 
tego kraju w RWPG. An- 
driej lufcanow. Komitet 
wykonawczy zatwierdził 
sprawozdani« z wykona­
nia budżetu Sekretariatu 
RWPG za 1S79 t.

19 bm. odbyło się rów­
nież — pod przewodnic­
twem wicepremiera i prze

zrealizowania tegorocznych 
zadań.

Z kolei o wynikach rea­
lizacji tegorocznych zadań 
poinformował Egzekutywę 
przewodniczący Komisji 
Planowania Urzędu Woje­
wódzkiego. Wynikd z niej, 
że wykonanie zadań za 5 
miesięcy w większości 
bianż przebiega na ogól 
zgodnie z przewidywania­
mi, notuje się też poprawę 
w stosunku do analogiczne 
go okresu ub. roku. Jed­
nak w inwestycjach i bu­
downictwie mieszkanio­
wym nadal występują opóź 
nienia, wynikające nade 
wszystko z nieregularnych 
dostaw materiałowych i nie 
właściwej organizacji ro­
bót. W szeregu przedsię­
biorstw obserwuje się nie­
prawidłowe relacje ekono­
miczne, nadmierną fluktua 
cję kadr oraz obniżenie ja­
kości produkcji. Podejmo­
wane są starania o zape­
wnienie pełnej realizacji 
zadań w rolnictwie i prze­
myśle rolno-spożywczym.

Zabierający głos w dy­
skusji omawiali zagadnie­
nia poruszane w liście I 
sekretarza KC PZPR i’ró­
wnocześnie mówili o podej 
mowanych już przez woje­
wódzką instancję partyjną 
i administrację działa­
niach, celem usprawnienia

wodnic ząc eg o Komitetu Pla 
nowania ZSftR, Nikołaja 
Bajoakowa — posiedzenie 
Komitetu RWPG as. Współ 
pracy w Dziedzinie Plano­
wania. Polskę reprezento­
wał przewodniczący Komi 
sji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów, wicepre­
mier Tadeusz Wrzaszczyk.

Rozpatrzono problemy 
wynikające z uchwał 
XXXIV Sesli RWPG i 
przyjęto program pracy do 
tyczący ich realizacji.

pracy poszczególnych o- 
gniw gospodarki, wniosko­
wali podjęcie dalszych efe 
ktywnych kroków zmierza 
jących do zwiększenia pro 
dukcji przemysłowej i rol­
nej, polepszenia pracy 
przedsiębiorstw gospodarki 
morskiej, poprawy jakości 
wyrobów i relacji ekonomi 
cznych. Podkreślano też po 
trzebę nasilenia pracy po­
litycznej i ideowo-wycho- 
wawczej wśród załóg, 
zwłaszcza w dużych zakła­
dach pracy i wśród mło­
dzieży.

Zabierając głos członek 
Biura Politycznego Stani­
sław Kania podkreślił wa­
gę i znaczenie wojewódz­
twa dla gospodarki kraju 
i pozytywnie ocenił przed­
sięwzięcia podejmowane 
przez wojewódzką instan­
cję partyjną celem popra­
wy gospodarności, pomno­
żenia efektywności gospo­
darowania. Mówca zazna­
czył. ze w usprawnieniu 
działalności społeczno-go­
spodarczej, zgodnie z inten 
cją listu I sekretarza KC 
PZPR Eawarda Gierka 
winny wziąć udział wszyst 
kie ogniwa partyjne, a o- 
pracowany program dzia­
łań zapewnić powinien 
większy wpływ potencjału 
ekonomicznego woj. gdań­
skiego na pomnożenie do- 
robKU całego kraju

I sekretarz KW PZPR 
Tadeusz Fiszbach, kończąc 
obrady, podkreślił, źe ,vnio 
ski zgłoszone w czasie 
obi ad Egzekutywy znajdą 
się w oDracowywanym pro 
gramie działania wojewodz 
k:ej instancji partyjnej, 
który po zaaprobowaniu bę 
dzie konsekwentnie realizo 
wany.

E.M.

Z obrad sesji WRN w Elblągu

Na początku przyszłego roku
II Kongres Spółdzielczości Rolniczej

iii obrad Egzekutywy 
KW PZPR w Gdańsku

Wczoraj, z udziałem członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR ST\NISŁAWA KANI, obra­
dowała Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Gdańsku.

Na wstępie obrad Egzekutywa wysłuchała infor­
macji o tragicznym wypadku, jaki się wydarzył w 
dniu 18 bm. w Stoczni Północnej. Następnie Egze­
kutywa rozważyła podstawowe problemy polity­
czne i rozwoju społeczno-gospodarczego wojewódz­
twa w związku z listem I sekretarza KC PZPR 
EDWARDA GIERKA, skierowanym do I sekreta­
rza KW PZPR w Gdańsku TADEUSZA FISZBA- 
CHA.

W trac-lcznym wypadku w Stoczni Północnej 
im. Bohaterów Westerplatte na posterunku 
pracy zginęli zasłużeni i ofiarni stoczniowcy

Tadeusz ArcLuch 
Zdzisław Bossy 
Andrzej Gierasimowicz 
Waldemar Pomierski 
Józef Ślesiński 
Zbigniew Tutlewski 
W*ktor Wilma 
V'aldemar Worniak

Rodzinom Zmarłych składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia. Łączymy się w uczuciach 
głębokiego smutku z całą społecznością 
stoczmowców gdańskich.

Przewodniczący
Wc?ewódzkiej Rady Narodowej 

Wojewoda Gdański

Z głębokim Żalem zawiadamiamy, tt w dniu 18 
czerwca ly&9 roku w wyniku tragicznego w skut­
kach wypadku zginęli na posterunku pracy

TADEUSZ ARCIUCH pracownik s*o.;zn!
ZDZISŁAW BOSSY pracownik „Małmoru"
ANDRZEJ GIERASIMOWICZ pracownik stoczni
WALDEMAR POMIERSKI pracownik „Małmoru'
JÓZEF SLESINSKI 
ZBIGNIEW TUTLEWSKI 
WIKTOR WILMA 
WALDEMAR WOZNIAK

pracownik „Małmoru" 
pracownik „Małmoru” 
pracownik stoczni 
pracownik stoczni

C Z E 8 C ICH PAMIĘCI!

Serdeczne wyrazy współczucia rodzinom i naj­
bliższym składają

dyrekcje, samorządy robotnicze i fcałoęt 
Stocanl Północnej 

im. Bohaterów Westerplatte 
Przedsiębiorstwa Robót Malarskich i Izolacyjnych 

.JHAŁMOR” 
kierownictwo

Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego

Na posterunku procy w Stoczni Północnej 
Im. Bohaterów Westerplatte w Gdańsku 
w dniu 18 czerwca 1980 r. ponieśli tragiczną 
śmierć oddani i ofiarni stoczniowcy.

Rodzinom Zmarłych składam wyrazy głębo­
kiego żalu i współczucia.

Łączę się w uczuciach smutku I żalu wraz 
ze wszystkimi stoczniowcami.

Minister
Przemysłu Maszyn Ciężkich 

i Rolniczych

ttmi Polowniak, który pod 
kreślił m. in., że WSP po­
siada na swym koncie li­
czące się sukcesy, wyka­
zując sporo inwencji i po­
mysłowości. Nadal trzeba 
wykorzystywać wszelkie lo 
kalne inicjatywy aby spro 
stać popytowi na towary i 
usługi.

W koleinym punkcie ob 
rad Henryk Hawliczek — 
przewodniczący Woj. Korni 
sji Kontroli Partyjnej, prze 
wodniczącT Woj. Komitetu 
Kontroli Społ. przedłożył 
sprawozdanie z działalno­
ści tego komitetu w mi­
nionej kadencji. Następnie 
zatwierdzono skład osobo­
wy WKKS na okres no­
wej kadencji, powierzając 
Henrykowi Hawliczkowi po 
nownie obowiązki przewód

niczącego. Przyjęto rów­
nież regulamin 1 kierunki 
działania WKKS do 1984 r.

WRN powołała również 
Woj. Komisję Odznaczeń 
Państwowych. powierza­
jąc sekretarzowi KW PZPR 
— Andizejowi Maikowi o- 
bowiazki przewodniczące­
go tei kumisji. Dokonano 
ponadto zmiany w regula­
minie WRN i jej składzie 
osobowym. W związku z 
wygaśnięciem mandatu Zy­
gmunta: Sztuby. mandat
radnego w Okręgu Wybór 
czym nr 4 w Elblągu po­
wierzono Eugeniuszowi 
Chroiowi.

W końcowej części ob­
rad udzielono radnym od­
powiedzi na ich interpela­
cje, (hb)

• Dokończenie ze str. 1 
li usprawnić gospedarkę 
tymi surowcami Uspraw­
nień natury organizacyjnej 
wymaga też produkcja 
dziewiarska która obecnie 
podporządkowana jest 
dwom gestorom — WSP i 
Spółdz. Rękodzieła Artysty 
cznego w Gdyni.

Na kanwie stanowiska 
Komisji Zaopatrzenia Lud 
nośc.i i Usług, jak również 
maieriałów Urzędu Woje­
wódzkiego. zawierających 
ocenę działalności WSP, 
wywiązała się dyskusja. 
Udział w niej wzięli: Ka­
zimierz Dziemidowicz. Bro 
nislawa Kozłowska. Zbig­
niew Steindl. Tadeusz Mań 
ko, Jan Stawiarz, Boles­
ław Zygadło, Józef Gru­
dziński i Michał Oliwleckl. 
W dyskusji wskazywano 
na konieczność energiczne 
go rozwiązywania szeregu 
problemów, jakie nurtują 
spółdzielczych usługodaw­
ców i producentów w mia 
stach i gminach woj. el­
bląskiego. Głos zabrał rów 
nleż Zbigniew Kurmanow- 
ski — dyrektor działu pro 
dukcji CZSP. W ? tea za ł on 
m. in. na Istotną role u- 
chwały nr 167 Rady Mini­
strów z 31. X. 1979 r.. któ 
ra stwarza spółdzielczości 
korzystniejsze możliwości 
funkcjonowania.

Następnie podjęto uchwa 
łe w sprawie dalszego roz­
woju działalności WSP na 
rzecz rozwoju usług dla 
ludności i produkcji ryn­
kowej.

Z kolei głos zabrał I se­
kretarz KW PZPR — An-

Rokowania
19 bm, w Wiedniu odby­

ło się kolejne posiedzenie 
delegacji 19 państw biorą­
cych 'idział w rokowaniach 
w sprawi* redukcji «ił 
zbrojnych i zbrojeń w Bu- 
roWe środkowej.

Na postedwnńi przema­
wiali przewodniczący dele­
gacji Wielkiej Brytanii, 
amb, Jonathan Jackson o- 
raz przedstawiciel Związ­
ku Radzieckiego amb. Ni­
kołaj Tarasów. Amb. Jack 
son poświęcił swoje prze­
mówienie proolemom zwią 
zanym z ostatnimi propo­
zycjami Zachodu i grud­
nia ub. r.

wiedeńskie
Na konferencji praso­

wej rzecznik delegaci! ra­
dzieckiej »1 wierdził. że 
przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii dążył do pomniej 
szenia znaczenia deklara­
cji państw Układu War­
szawskiego z 15 maja br. 
ogłoszonej w Warszawie, a 
także wypowiedział sie ne­
gatywnie na temat propo­
zycji państw Ukłaau War 
Stawskiego w sprawie za­
mrożenia liczby sił zbroj­
nych na okres rokowań 
wiedeńskich.

W czasie konferencji pra 
■owej potwierdzono, te w 
ostatnich dniach odbyła 
si* wymiana nowych da­
nych dotyczących liczebno 
ścl sił zbrojnych obu stron

Po dewaluacji dinara

yjazdy do Jugosławii
Informocja, która ukazała 

się w prasie o dewaluacji 
dinara, wzbudziła zaintereso­
wanie wśród obywateli na­
szego kraju wybierających 
się w celach turystycznych 
do Jugosławii. Najczęściej 
zadawane pytanie dotyczy 
kosztów pobytu polskich tu­
rystów w tym kraju oraz 
cen wycieczek organizowa­
nych przez polski« biura 
poaróży.

Jak informuje centrala tu­
rystyczna „Orbis”, ceny wy­
cieczek do Jugosławii nie 
zostały podwyższone I wyjaz 
dy te organizowane będą na 
dotychczasowych zasadach.

Turyści indywidualni, uda­
jący się do Jugosławii na 
podstawce promes dewizo­
wych, bądź przy wykorzysta 
niu własnego konta ae wizo­
wego, otrzymają w Km kra 
ju o 30 proc. dinarów wię­
cej. Muszą oni jednak liczyć 
się z wyższymi kosztami u-

trzynanla w Jugoiłowll po 
podwyżc« aołot za nl«któr« 
usługi turystyczne.

w «trefi« Europy środko­
wej. Rzecznik delegacji ra 
dzieckiej określił to wyda 
rżenie jako fakt. który mo 
ż« mieć pojytvwny wpływ 
na dalszy przebieg roko­
wań wiedeńskich.

(PAP1

^owe ceny warzyw
Z «ufam M cmiwh na fa- 

rcnla wojawódatwm gdańskiego 
obowląaują nowa ceny wa­
rzyw 1 tak sUiiinłakl Jadalne
— 4 rł aa kg. bofwina 100 g
— 4 tt aa pęczek, botwina
— 9« at aa kg, buraki obcina­
ne — T al ar kg. cebula obci 
nana — M al aa kg. cebula 
ce neayyłorem — >7 al xa kg, 
cebula ae azearplorem IM g
— 3,5« ał aa ptcaek. czosnek
— 160 al aa kg, ehnmn «gro 
dowy — M ał »a kg. kalafior 
powyiej 10 en. — 10 ał ezt 
Kalafior powyżej 15 em — 13 
ał izt., kalafior powyżej 30 
cm — 1« ał cat., kalarepa po- 
wviej 3 cm — 5 zł *zt,. kapu­
sta wczesna powyżej 500 g — 
8 zł szt., kapusta wczesna 
nowyżej 700 g — 13 zl szt., 
kapusta wczesna powyżej lOOO 
g — 18 zł szt., koperek 35 g —

4 ał aa pęczek, ogórki szklą 
nlowe — 50 ał za Kg. pomid 
ry szklarniowe — 75 zł aa k 
pomidory s importu — 75 
za kg. pory — 17 ał za kg. 
truszka obcinana — 16,50 
za kg, pietruszka a siewki 
60 zł na kg, pietruszka natl 
35 g — 0 *ł aa pęczek, raba 
bar — 10 ał aa kg, rzodki*
1 a 15 sat. — s ał aa peczi 
seler cielony — 70 ał ra li
sałata m—3M g — 4 zł sz
sałata 201—350 g — I ał sz
sałata 251—300 g — 8 zł sz
sałata powyżej 300 g — 10 
szt.. laczaw — 10 ał za k 
szczypiorek 35 g — 5 zł 
pęcs Ek, szparagi — 80 zł 
kg, szpinak — ie zl aa kg, k 
pusta kwaszona — 1J zł za k 
ogórki kwaszone — 13 zł 
kg. orzechy włoskie łuszczc 
— 340 zł za kg, pieczarki 
80 zł za kg.

Zbiorowe zatrucie
wczasowiczów 

w Suchaczu
W ośrodku wczasów io- 

dzinnych PKP w Sudia- 
czu zatruciu pokarmowe­
mu uległo około 100 osób 
— dzieci i dorosłych. Część 
z nich (32 osoby) umiesz­
czono w szpitalu w Elblą­
gu. Wczasowicze szybko 
wracają do zdrowia i dzi­
siaj opuszczą lecznicę. 
Przyczyny zatrucia ustala 
elbląska i kolejowa służba 
żurowi a.

(woh)
wmtmgmmmmmummmmmtmm

Wakacje z PTTK
Tradycyjnie Jui gdański 

oddział PTTK przy współ­
udziale WOiW oraz WKFiT 
Urzędu Miejskiego w 
Gdańska, organizuje sze­
reg imprez popularyzują- 
cycn piękno naszego Wy­
brzeża, jego przeszłość | 
osiągnięcia. Kolejna impre 
za pod hasłem „Kolonijny 
ziot na Łysej Górze w So­
pocie” odbędzie się w pią­
tek, 20 bm. Grupy zgłoszo­
nych drużyn powędrują 
trasami pieszymi przez 
Trójmiejski Park Krajob­
razowy. Uczestnicy I trasy 
przejdą lasami Sopotu na 
Łysą Górę, a spotkała się 
o godz. 15,30 na przystanku 
PKP w Kamiennym Poto­
ku. II trasa wiedzie na 
Łysą Górę od Kamiennego 
Potoku przez osiedle Brod- 
wino.

^aroii«M«aiügiiamiMitiiiwiiiMi iim

O Klub „Krokusy” zaprasza 
w niedzielę na wycieczką do 
Gołubia Kaszubskiego Wyjazd 
z Gdyni Gł. pociągiem o godz, 
8,10.
• Kjho Studyjna „Żak" 

prezentuje po raz pierwszy 
na Wybrzeżu film E. OLmi . 
go. nagrodzony złotą palmą 
w Cannea w 1978 r. pt. „Drze 
wo na saboty”. Projekcje w 
dniu 20 bm. o godz. i*. 21 
i 22 om o godz. 15.30 i 19.
• DRKp informuje, te w 

wolną sobotą pociągi trakcji 
elektrj cz.iej SKM na trasie 
Gdańsk Gł. — Wejherowo i
Zwrotnie oraz GaańsK Gł. — 

Nowy Port i odwrotnie kur­
sować będą jak w dni świą­
teczne, pociągi lokalne jak w 
dni robocze.
• Opera Bałtycka w Gdań­

sku odwołuje przedstawienie 
„Potajem; małżeństwo" Do­
menico Cimarosy w dniu 20 
bm. Jednocześnie informuje­
my ze w dniu 21 bm. będzie 
można zobaczyć .Hrabiną" S. 
Moniuszki zamiast „Faworyty” 
Gaetano Donizettiego. Kasa 
zwTaca lależność za bilety.

f> W Klubie MPiK w Gdań­
sku przy ul. Długi Targ 30, 
w dniu 22 bm. o godz. 18 — 
prelekcja dr W. Aleksandro­
wicza pt. „Polska gospodarka 
morska".

O W Kluoie Łmzycznym w 
Gdańsiru pr*.y Ul. DgarneJ 27 
w dniu 2i bm. o godz. la — 
wieczór autorski Z. Jankow­
skiego, którego utwory bądą 
inspiracją do fortepianowych 
improwizacji W. Malickiego 
studenła PWSM w Gdańsku. 
Imprezę prowadzi K Mielnik. 
W niedzielę wystaiM A Waw- 
ryków studei t P'.lSM z klasy 
doe. J. Subkowskiego.

€» Klub „Kaponiera” zapra­
sza w dniach 20 21 1 22 bm
na koncert zespołu „Sesja — 
78’, „AnTyquimet”, „Seaside 
Dixieland” oraz zaproszeni 
muzycy.

Ekspresem
przez Wybrzeże
■ rf Sfaczeclnle ogłoszono 

wynikł dorocznego konkursu 
literackiego. zorganizowanego 
przez Morski Ośrodek Kultu­
ry. VT śr< do 'A isKu ludzi mo­
rza. ł uwłaszcz» wśród mary­
narzy i rybaków dalekomor­
skich wiele osób zajmuje się 
literatura, a niektórzy szczy­
cą sie sporym dorobkiem.

Laureatem tegorocznej pierw 
sze.1 nagrody zona! MAREK 
1 R » NKOWSUi Krakowa
Zdobywcą drugiej nagrody 
jest W ŁADTSŁAW PO’TO! N V 
z dyni. trzeciej KRZYSZ­
TOF BORKOwS-tl ■ Pe~na- 
niu.

9 Niedostatek własnego to­
nażu. który nie -note «pity ić 
rosnącym potrzebom przewozo 
wym polskiego handlu zagra­
nicznego. ikłonłt PLO do pod 
ęela wynajmów obcych stat­

ków. od roku pływa pod ban­
dera naszego armatora linio­
wego norweski sem(kontenero­
wiec „Polfjord”. a ostatnio 
wy czar terowany zos.:ał od tego 
samego armatora następny po­
dobny statek o nośności 14 
fys. ton .Karen Reed". Statek 
en. zdolny do wzięcia na po­

kład 320 konteneiów, wszedł 
di służby PLO w Mombasie.

Najnowszym wyczarterowa- 
cym prrez PLO nabytkiem 
Jest stafak bandery cypryj­
skiej „Lucia”. Jednostka typu 
Ro-Ro, przeznt rzona Jest do 
przewozu ładunków toczonych

I Wczoraj na Wałach Ja­
giellońskich, na wysokości 
„Lotu”, 48-letni Horst S.. znaj 
dujący się w stanie nietrzeź­
wym, wszedł nagle na jezdnię 
w miejscu na to niewyzua 
czonym i ,o.- ał potrącony
przez samochód „Fiat I25p” 
(GDL Ott-65) „tani”, którego 
kierowcą był Wacław F. Pie­
szy doznał ciężkich obrażeń i 
prze by v. * w III Klinice AMG

■ W Tci-swie na ul. Wojska
Polskiego 8-letni Jarosław D. 
raptownie wbiegł na jezdnię i 
został potrącony przez samo­
chód „Fiat 125p” (GDT 48-U 
— „taxi”) kierowany przez 
Kazimierza K. Chłopi«« iosnuł 
obrażeń ciała.

n Na ul. Ktelnień«k)«j w 
Gdańsku-Ocowi«, l8-*etn.i Kazi 
mierz B. kierując skradzio­
nym samochodem „.Fiat I26n” 
(GDU 32-88). Jadąc z nadmier­
ną szybkością na łuku Jezdni 
zjechał na lewą stronę i ude 
rzył w drzew o ponosząc śmierć 
na miejscu, Natomiast jadący 
z lim koleazv — pasażerowie',
iS-letn1 Wojciech F i 17-letni 
Jacek M. odnfaśl. ciężkie obra 
żenią i pi zehywają w III Kli­
nie«* AMG w Gdańsku. Cała 
trólka — to mieszkańcy Gdań 
ska. ot.

t I-O l;V
Zapalono „święly ogień olimpijski”

19 czerwca w południe, w 
kolebce staroży tnych igrzysk 
olimpijskich — Olimpii, odby­
ła slą uroczystość zapalenia 
„świętego ognia olimpijskie­
go". który przeniesiony zosta­
nie do Moskwy — miejsca 
XXII igrzysk.

Zapalenie pochodni odbyło 
aię — zgodnie z tradycją — 
od promieni słonecznych. Sław 
na aktorka grecka — Marla 
Moscoliou wypowfeazlała for­
mułą: „ a teraz ja, zwracając 
slą do ciebie, Zeusie, Dłagam, 
aby promienie Feb_ zapaliły 
święty ogień płomień, który 
przeniesiony na staaion w 
Moskwie opromieni swoim bla 
sklem szlachetne i pokojowe 
współzawodnictwo narodów ca 
lego świata".

Że stadionu, na którym 
przed wiekami rozgrywane by 
ły antyczne Igrzyska olimpij­
skie, wyruszyła sztafeta nio­

sąca pochodnię. Członkowie 
sztafety pokonają blisko 5 
tys. kilometrów po drogach 
Grecji Bułgarii. Rumunii 1 
Związku Radzieckiego, niosąc 
pochodnią do Moskwy ‘ Na 
terenach ZSRR sztafet;, prze­
biegać będzie przez Mołdawią, 
Ukiaim, oraz Rosyjską Fede­
racyjną Socj&iistj 'zną Repu­
blik« Radziecką. Wśród uczest 
nlków sztafety bądą m. ln 
sławni sportowcy. Znicz nieść 
będą biegacze, kolarze i jeźdź­
cy.

W dniu 5 lipca »ztafeta prze 
kroczy granicą rumuńsko-ra- 
dzlecką. Do Moskwy przybę­
dzie 18 lipca. 19 lipca na sta­
dionie im. Lenina odbędzie slą 
uroczystość zapalenia znicza 
olimpijskiego.

Pasjonujący finisz
Stałe punkty ”®s "r Iłt
„Nieobozowego Lata”
Podobnie jak w ubiegłych 

latach, czynne są na Wybrze­
żu stałe punKty „Nieobozowe- 
go Lata StP-. Punkty prowa­
dzić bądą dzcałalność do po­
łowy sierpnia, a program za­
jąć obejmuje różnorodne gry 
i zabawy rekreacyjne, wycie­
czki. abawy terenowe, quizy 
1 możliwość rywalizacji z in­
nymi punktami i koloniami w 
feslyns ch. Punkty, zlokalizo­
wane na ogół przy ogniskach 

TKKF, dysponują Instruktor; 
mi. Młodzież pozostająca w o- 
kresie lata na terenie miejsca 
zamieszkania ma więc oaazję 
do skorzystania z propozycji
1 atrakcji punktów. Oto puna 
ny nam wykaz takich punk­
tów w Gdańsku i Gdyni.

GDANSK

Ognisko TKKF , Bębinkl”. 
Wrzeszcz, ul. Śniadeckich 32. 
czynne w god7. 15.30—20 30

Ogniskc Kofajarz”. Przymo 
ze, ul. Kołobrzeska 25 E (Osie 

dlowy Dom Kultury), w godz.
8— 15;

Ognisko „Osiedle Młodych”. 
Oliwa uL Rodakowskiego 3 a 
(osiedle m. J. Krasickiego), 
w godz 9—15;

Ognisko „Przymorze”. Przy­
morze, ul. Dąbrowszczaków 
13. w godz. 9—21;

Ognisko .ReKin”, Przymo­
rze. ul. Kołoorzeska 59 (klub 
„Bolek 1 Lolek"), w goaz.

Ognisko ..Uroda”. Wrzeszcz, 
ul. Mickiewicza 33 (świetlica 
K O. 1 ogniska), w godz 9—15:

Ognisko ..Żablanka”, Zabian 
ka, ul Wejhera 3 c (kompleks 
boisk sportowych), w godz.
9— 18:

Międzyszkolny Ośrodek Stor 
towy, Wrzeszcz. ul. Grun­
waldzka 238, w gooz. 10—18:

VIT Lic. Og.. Orunia. ul. 
Smrieńska w godz. 15—20;

.Vustv Staw" Stogi. w 
godz. 10—14.

GDYNIA

Ognisko „Delfin”, ul. Bema 
33. w godz. y—20:

Ognisko „Checz”, ul. Helska 
8. W godz. 9—15:

Ognisko „Stołem”, ul. Reja
2 a w godz. o—15;

Ognisko . Redłowskie" ul. 
Boh. Starówki Warszawskiej 
15. w godz. 9—15

W okresie ..Lata 80" czynne 
beda wypożyczalnie sprzętu 
sportowego w ogniskach rKKr 
. Przymorze". .^abianka" 1 
.Jantar" w Gdańsku oraz 
..Checz" w Gdvnl W wypoży­
czalniach zasięgnąć można też 
porady w zakresie rekreacH 
Indywidualnej. (ko)

Z życia TKKF
Wojewódzki Ośr^d^K Me+o- 

dvczno-Szkaleniowy przy ZW 
rKKF w Gdańsku organizuje 

kurs instruktorów rekreacii ze 
soecializacia żesrlarsrwa — 
Borsk 12—25 sfarnnia br. oraz 
kurs instruktorów aktywnego 
w yeoczynku — Cowldlinko 
irołu Kartuz »—23 września br 
Zgłoszenia przyjmuje i szcze- 
eóło"'-ch Informacji udziela 
WOMSz.. Gdańsk-Oliwa. ul. 
Dqbj owszczakćw 13, te1 53-
20-81 (ko,

Na zachodnim Atlantyku to­
czy slą pasjonujący finisz 
„Ostar 80". Prowadzi w dal­
szym ciągu Amerykanin Phil 
Weld na trimaranie „Moxle" 
Do godz. 12.00 w czwartek 19 
bm. przebył on 2308 mil mor­
skich. Kp; Kazimierz „Ku 
ba” Jaworski na sy. „Spaniel 
II" przebył 2329 nail, ale ma 
o lf>3 mile dłuższą 1 raae do 
mety. Na trzecim mltjscu pły­
nie Anglik Nick Keig na tri- 
maranit „Three legs of ma a’”. 
Nieźle spisują slą pozostali 
dwaj polscy żeglai ze Kpt. Je­
rzy R skowlcz na sy. „bpa ■ 
nlel" Jest na 23 pozycji w 
klasyfikacji generalnej i 14 w 
klasie, a kpt Czesław Gogoł- 
kiewic2 na sy. „Raczyński II" 
fest 26 ł U.

Jeśli nie zajd* dalsze nie­
przewidziane komplikacje po­
godowe, zwycięzca regat 
,,Osfar 80" zjawi się na mecie 
w Newport Już w niedzielą 32 
bm. ByłDy to fantastyczny re' 
kord trasy łepscy od poprzed­
niego o blisko 5 dni.

D. Zielke 2,18 wzwyż
Podczas mityngu La. w S^pe 

cle 20-letni Dariusz Zielke 
(AZS-WSWF Gdańsk) uzyskał 
w skoku wzwyż 2,18 (wyrówna 
ny rekord okręgu). Ponadto 
Roman Wojciechowski (Lechia 
Gdańsk) przebiegł 800 m w 
1:49.8, a Wojciech Głuchowski 
(Flota Gdynia) miał w tyczce 
5,00. Wśród kobiet najlepszy 
wynik osiągnęła w oszczepie 
Krysty-na Mączka ^Sambor 
Tczew) 47.06.

Pozostałe lepsze wyniki: 
KOBIETY: 100 m: G. Molik
(Lechia) 12.5; 400 m: J. Witka 
(AZS) 58.3; 10Ü m ppł.: B.
Skorb (Agro-Kociewie) 15 5 
wzwyż: M.’ Guzowska (Gwar­
dia Warszawa) 1.70 w dal. S, 
Kuchclńska (Lachia) 8.52 
dysk: A. Nelke (Lechia) 42.18.

MĘŻCZYŹNI: 110 m ppł.: Z. 
Wietek (Lechia) 14.8; w dal: 
W. Chorbacz (Gryf Słupek) 
7.06; dysk: M. Wittbrod (Flo­
ta) 49.52; oszczep; J Stan fFlo 
ta) 65.36. (W.S.)

Żużlowcy Wybrzeża 
walczą ze Sparłą
W niedziele L2 btn (godL 

11) żużlowcy GKS Wybrzeże 
rozegrają kolejny mecz I-ligo- 
wi ma jac za przeciwnika ze- 
SDÓł wrocławskiej Sparty. W 
drużynie gości zobaczymy ra 
ln. doskonałego Roberta Sła- 
bonta.

Nietypowa raczej godzina 
rozpoczęcia meczu »powodowa 
na została faktem, iż w nle- 
dzi< le do południu TV prze 
widziała transmisje finału ml 
strzostw świata ar na żużlu 
a wieczorem finału piłkar­
skich mistrzostw Europy.

fw*

Przełoz* nie 
Spartakiady ZPO
W związku z tragicznym wy 

padkiem w Stoczni Północnej 
organizatorzy XIII Centralnej 
Spartakiady Zjednoczenia **rze 
mysłu Okrętowego w Gdańsitu 
Dostanowui orzeiożyć te im­
prezę .o jeden miesiąc — z 21 
i 22 czerwca na 2i i M lip­
ca br.

fko)

’iętkowe, sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA

GDYNIA stadion Bałtyku, 
nieUz.ela god- i7 — ^potKa 
nie IT ligi piłkarside.i: Bałtyk
— ROW .

TCZEW, niedziela aodz 11
— spotkanii 1‘d międzywoje­
wódzkiej: Wisła — Czarni
Słunsk.

W gdańskiej klasie okręgo­
wej ra ja — w sobotę Che­
mik Gdańsk — Witrzyta Sta­
rogard (godz 17.30. uL Koś- 
cierska w Oliwie); w niedzie­
le: Orkan Gdyni: — MRKS
Gdańsk (g. 18). Radunia Pruszcz 
— Bałtyk II (g. 18». Zatoka
Pucj' — I ZS Wieigłowy (g. 
18). Mewa Gnieu — Cgniw-o
Sopot ,g. ’8). Wietrisa Skar­
szewy — Gryf Wejh. (g 18), 
»Visla II Tczew — Lechia II 
(g. 18).

ŻLŻEL

GD\NSK stadion gks wy- 
bi zei s orzy ul. Elnlaskiej. nie 
dzieła md 11. spotkanie I li­
gi: GKS Wybrzeże — Sparta 
Wrocław.

Gi n. in ASTYKA 
ARTYSTYCZNA

GDYNIA salą Pałacu Mło­
dzieży przy ul. Żeromskiego, 
■ obota gooz, 17 i niedziela 
gotz. li — międzypaństwowy 
tróimec7 w uktadach zbioro­
wych gimnastyki artystycznej: 
Polska — Bułgaria — Holan 
dla

ŻEGLARSTWO

G 0\SI\. akwen Zatoki 
Gdańskiej w pobliżu Gdyni i 
Sopotu sobota godz. id — re­
gaty żeglarskie „Bieg Ku­
pi ów”.

GDYNIA. Dasen tachtowy 
(nabrzeże JKM Kotwica”, *o- 
h t godz. 17 — »twarde re­
gat żeglarskich ni Pols.dero

Tygodnia Bałtyku: w niedzie- 
1« start do pierwszych bie­
gów w regatach jachtów mor 
skich i zatokowych oraz w 
a.asa er olimpiisKich .F inn". 
„470”. ,FD". ..Solini” i „Tor­
nado-* w orzedolimpijskim Pu 
charze PZŻ.

LEKKOATLETYK A.

SOPOT stadion SLA, sobota 
1 nieazieia godz. 16 — I rzut 
I lig> lekkoatletycznej tnez 
cz'~nl:ów kadrv oiimp.iskiei -

El.BI,AG. stadion Olimpii, so 
bota eodz. 15.30 — II elbląski 
mityng w chodzie sportowym.

ELBLĄG, stadion Oiimpii, 
nadzielą godz 16.30 i ponie 
dzia»eK godz 10 — zawooy o 
wejście do II ligi lekkoatlety­
cznej.

KOLARSTWO

SOPOT niedziela godz. 11 — 
uliczny wyścig kolarski o pu­
char prezydenta m. Sopotu 
(trasa, prowadzi ulicami berowi 
skfago. Mickiewicza. Świer­
czewskiego. Paderewskiego) — 
Bt?'t i meta przy ul. Żerom 
skiego.

PIŁKA RĘCZNA

ST tROGARD GD., boisko »- 
sfaltowe stndioftu mielskiego 
przy ul Harasa. piątek godz. 
lh. <obota eodz. 16 i 16 ora* 
niedziela godz. 16 — turoiel
barażowy o wejście do 1'iri 
strefowe* Umiorów rbk’ ręcz­
ne, z udziałem respołAw; vie 
toria 8irt-is7vf(> Famel K»- 
*tzv- gtnnjii Grndriadz S7*. 
478 B'-'i’Csar« drnfvna y Fi
h.aea. MK8 Gdsńck oraz la­
ko gospodarz Wierzyca Staro­
gard.

KARATE

GDAŃSK sala łOS PO 
przy ai Zwvripstwa. sobota 
godz. 16 — Tli miedzyrarodo- 
ve mistrzostwa Gdańska w 
karate

STOCZNIA IM. KOMUNY PARYSKIEJ W GDYNI 
odznaczona Orderem Sztandaru Pracy I klasy

przyjmuje
pracowników niewykwalifikowanych 

oraz absolwentów zasadniczych szkól zawodowych na kursyi
• spawaczy elektrycznych - kurs trwa do 4.5 m-ca

© monterów kadłubów okrętowych - kurs trwa 3 m-ce (dla 
absolwentów szkół metalowych 1,5 m-ca)

© monterów rurociągów okrętowych - kurs trwa 3 m-ce (dla 
absolwentów szkol metalowych 1,5 m-ca)

• malarzy konserwatorów - kurs trwa 1 m c 
Warunki przyjęci*:

© wiek od 18 do 40 lat 
© ukończona minimum szk-oła podstawowa 
© nienaganny »tan zdrowda.

m,VMe°k-n1eep’Zk°urSl.anWynaSr0!,Z'nie, Msadni«e wynosi do 2800 il 
.temiS PraCa W "“»oirednle) produkcji i płaca w sy.

s,odach;*0 *‘”CZnli‘ ,a‘n,<lnl »‘»cowników wykwalifikowanych w 

© spawacz elektryczny oraz gazowy 
© monter kadłubów okrętowych 
© monter rurociągów okrętowych 
© monter ślusarskiego wyposażenia okrętowego 
© malarz konserwator.

Stocznia 3 apewnia kandydatom pracę w bezpośredniej Drodukcii
i plącę w systemie akordowym, posiłki regeneracyjne od ież ochro«ina

T PraCy’ na~r°dy “ dob^ P-ce oraz^gTod^'
dlk zatiudnionv^h y Stocf™wc\ ^ również preferencje fine >owe 
aia zatrudnionych w wymienionych zawodach.

hoteaWychrOWanle "aPeWniamy w hoteiu robotniczym lub w kwaterach

E°?iada 1 bary Bzybk^J obsługi, własna przychodni«
°S ryHk ad°n Ośrodki w\ poctynkowe w górach i nad 

morzem oraz kluby sportowe.

Wymagane dokumenty:
• dowód osobis+v O książeczka wojskowa lub zgłoszenie do reje- 
str< ji 9 świadectwo szkolne Q świadectwo pracy A książeczką 
ubezpieczeniowa z aktualnymi woisami.

DTaCy Prz\jmuje oraz uuziela informacji Biuro Przyjęć Stoczni 
’fu «ft™UnnI i aryskiej w Gdyni ul. Czechosłowacka 3. telefo 3 27-73-13 
lub 20-50-30 w godzinach od 8 do 15, w soboty od 8 do 13. Dojazd 

a dworca glownego w Gdyni autobusami nr nr 103r 105 121, 134, 140 
1 168,

_______ ______________ * K-3829
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Gospodarka morska u progu lat osiemdziesiątych

w rozwoju
C Z- można było ich floty liniowej. Stosunkowo Flota liniowa to jedno ze 

uniknąć? Wydaje się, młoda jeszcze na początku słabszych cgndw naszej
okresie tego­
rocznych Dni
Morzj przypa- że w warunkach gos- dekaay lalt 70-tych, u jej gospodarki morskiej, ale
dają jubileusze podarki otwartej, jaką pro- schyłku stała się przestarza nie jedyne. Ażeby bowiem
wukrotnego „po wadzimy od wielu lat, ła pod względem wieku i sprawnie i szybko obsługi-

j R . wrotu Fo1ski c-hyba nde. Przypomnijmy struktury. W liczącej 172 wać rosnące potoki ła-
, öaltyk choćby, że 45 proc. naszego jednostki flocie Polskich duników naszego handlu za-

roku i w 1945 roku. Ob- handlu ---------------- ♦ „ i . ------ ■■— —- -- — --------- -------
chodzimy
gospodarki

takie 35 lecie zagranicznego to Lmii Oceanicznych tylko 17 granicznego, trzeba dy&po-
JSSTSörÄ. ie miar<a 1 krajami kapitalis- za nowoczesny. Brakuje tencjałem przeładunkowym
rra1* nasz staje sie pań- tycznymi i państwami tzw. przed- wszystkim statków w portach. Trudno zaprze- 
stwem o skrystalizowanym trzeciego świata 
morskim obliczu. Dziś na

handel zamorski, czyli wy- proc. tonażu można uznać nować nowoczesnym po-

potencj&ł Polski morskiej

wyspecjalizowanych jatk czyć, iż w mijającej deka- 
kontenerowce, ro-ro, chłód dizie rozwiązaliśmy częścio- 

A mimo to możemy po- niowee. Dokonane ostatnio wo sprawę przeładunku to 
składa *s*ię ponad *4,5-milio ledzieć, ie dekada łat zakupy, głównie w stocz- warów masowych. W Por- 
nowa flota, porty przeła- ^®'tych stanowiła na jiey.^zy n.iach zagranicznych, stano- cie Północnym — sztanda- 
dowujące blisko 70 min okres w rozwoju polskiej wią przysłowiową kroplę w rowej inwestycji morskiej 
ton ładunków, 80U tys. ton gospodarki morskiej. Nakla morzu potrzeb PLO. Co wię powojennego 35-lecia —

nowoczesnych powstała nowoczesna baza 
__________________ przeładunku węgla i pa

liw płynnych. W Gdańsku 
zbudowaliśmy bazę przeła­
dunku siarki, surowców na 
wozowych i soli. W Świ­
noujściu powstała sprawna

połowów ryb. W latach dT *<5 gospodarkę (nie Cej, 
1949—1979 wybudowaliśmy —______________________mmmm
1721 statków morskich o 
łącznej nuśnuśei 11,6 min 
ton. a polski przemysł o- 
krętowy pod względem no­
woczesności produkcji oraz

brak

Jon Fiebig

asortymentu budowanych wliczając przemysłu stocz- statków grozi gdyńskiemu oa-za węglowa, a w budo
ef dllrńur «oltnva ot* An cni. łlInwiPPn) IWtllAcTv U’ TY11 i/l- ormO-tnrnhb' n+rufd rarwnwv n« Astatków zalicza się do ści- niowego) wyniosły w mija 
siej światowej czołówki. jącym dziesięcioleciu ok

armatorowi utratą renomy \v>i.e znajduje się baza prze- 
wypiacowanej w ciągu po- ładunku surowców na-wozo-

Kiedy ponad 60 lat temu 100 miliardów zł, pozwala- przednich lat, nie mówiąc o wych nastawiona głównie 
wracaliśmy nad Bałtyk, Jąc w sposób ilośc-iowo i Ja- strasach finansowych spo- na obsługę potrzeb „Polic”, 
uzyskaliśmy na mocy kościowo nowy rozwiązać wodowanych zmniejszę- Wszystkie porty dokonały
traktatu wersalskiego nie- szereg zasadniczych pro 
wielki skrawek wybrzeża, blemöw floty, portów, ry­

mem jej konkurencyjności, zakupu szeregu nowoczes­
nych urządzeń przeładunko

który nazwaliśmy ..oknem bołówstwa, stoczni remonto w sytua-ji generalna ' ch w -Vvniku tych i in- 
świat”, aie które trzeba wych. badań naukowych modernizacja floty liniowej pvch przedsięwzięć inwesty 

rłn do tei mli (i-inii-ro nd Sta.ie sie absnl--‘,na k«i- , , ,było do tej roli dopiero od jjp 
Doczątku przysposobić. Po

staje się absolutną ko­
niecznością. Różne są w cyjnych nasze porty mogły

1980.
w-ót Polski nad Bałtyk w Ponad dwukrotnie wzrósł tym względzie, postulaty ar 5 w P dekad™ PiQ7n-]
1945 roku bvł wprawdzie tonaż naszej floty. Dokona- ma-tora, różne przvmia,rlki i ----
taktem o dużo większej liśmv zakupów w slocz- Propozycje, wydaje się je- 
doniosłości historycznej, niach krajowych i zagrani- dnak, że w latach najbliż- 
ale równocześnie stanęliś- cznych kilkudziesięciu no- sze' 5-latki 50 proc. taboru
mv przed nieporównanie woczesnych statków tram- liniowego trzeba wymienić. mama. u
większym zadaniem uru- powych do brzewozu ła- Zielone światło dla tych za- znaczeniu kardynalnym dla

ALE nacisk potrzeb na 
dał wyprzedza te po­
czynania. Sprawą o

ohomienia zniszczonych dudków suchych i płyn- mierzeń stwarza Uchwala modernizacji całego krajo-
portów i zdewastęwanych nvęh, dzięki czemu udział YIII Zjazdu PZPR w któ- wego systemu transporte­
rs oczni. tchnięcia polskie- bandery narodowej w cej mówi sic m. in. iż. „Na- wego w zakresie ładunków 
go ducha n martwe ima' c. obsłudze ładunków’ polskie leży modernizować i rozwi- drobnicowych jest szybkie

Z perspektywy minio- go handlu zagranicznego jać flotę handlową, zwlasz- zakończenie terminalu kon-

temu dziełu, co stanowi re .___ .
zultat pracy wielotysiecz- , graniczną,
nej rzeszy pracowników na ^ wno w7s°ką- 
morza — stoczniowców, por Stworzyliśmy w tym cza- 
towców. ---------------

3o lat możemy po- mbg} się zwiększvć do ok. c«a liniową i specjaiistycz- tonerowego w porcie gdyń
#Z lC;*i"e 49 proc., co wprawdzie nie ną”. skim. wra* z całym zaple­

czem kolejowym, drogo- 
OCZYNIONO pier- wyro, a także zakładom re- 
wsze kroki na drodze montu kontenerów. W żół- 

to we o w marvnarzv rv- • . ~ , reaiTzacji tej uchwa- wim tempie odbywa się też
' : _r„ sie specjalistyczną flotę do ły. W Kanadzie zakupiona budowa bazy przeładunku

równików" w Wn ran r Przewozu ^opy naftowej na została seria nowoczesnych rudy w Porcie Północnym,
lądowego Wvtvrzalismv P9lr2t:3y. Gdańsk-ich Z#kia- semikontenerowców, do eks tak bardzo przecież niezbę- 
śmiale. coraz odważni ;i- Rafineryin-vchva takze oloatacji na linii angielskiej dm.ej z punktu widzenia za-
sze cele i realizowaliśmy zbiornikowców do wszedł ro-.ro ms. ..Inowro- spokojenia potrzeb rozwi-
je. Nie uniknęliśmy na tej ^'a,nsPc>ltu siarki płynnej, ciaiw”, nowoczesne, specja- jającego się polskiego hut- 
drodze'błędów i potknięć. masowców zasiliły listvezne jednostki otrzyma nictwa oraz szybkiej obslu-
czasami brakowało nam sił n°vV0C'zesne- bardzu opła- PLO ze stoczni francuskich gi dużych statków z rudą. 
i środków, by zaorngramo ca'lne eksploatacji „Pa- i hiszpańskich. Mimo Sprawna obsługa wielkich 
wane cele harmonijnie i z naimaxy”- ’zw- kontrakt to, trzeba sobie po-- ilości importowanego zboża 
pełna konsekwencją wy- brytyjski zapewnił nam mo wedzieć, iż rozwói polskiej i pasz wskazuje na pilną po 
konać. Ponieważ gospodar- dernizaeję teoazu trampo- floty liniowej. podobnie trzebę budowy nowoczesne 
k* morska realizuje głó- w^£o do obsługi portów w z-esztą jak i trampowej go elewatora zbożowego w 
wnie zadania handlu zagra bliskim i średnim zasięgu, nie może się odoywać pra- porcie gdańskim 
niczneeo. ten zaś powdąza tym inwestycjom w-.e wyląozinii w oparciu o To tylko, oczywiście, ty-
ny jest ściśle z rynkiem Polska Legluga Morska sta zakupy zagramiczne. Należy tiuły w rachunku potrzeb 
światowym, trudno często fe s;g nis tytko j-ecLnym z rozważyć w latach 1981— najważniejsze. Pilnej mo- 
uniknać implikacji jakie największych, aie także je- i985 możliwość zwiększenia dennizacji wymaga bowiem 
ten rynek stwarza dla kra- dnym z najmłodszych jed- dostaw- dla krajowych ar- szereg stanowisk przeladun 
-u. A negatywne implika- nostkowych armatorów w matorów z polskich stoczni, kow-ych we wszystkich sta-

Ostainie decvzje Biura Po- rych portach, nie wryłacza- 
litycznego KC PZPR o roz- jąc tych mniejszych ze śród 

IESTETY, w parze z vw>ju gospodarki morskiej kowego Wybrzeża. Coraz 
rozwojem żeglugi w wojewodzinach gdan- bardziej palący staje się

cje w postaci długotrwałej swiecie. 
recesji w gospodarce za­
chodniej i związane z nią 'S
kryzysy energet\czny. su-
rowcowy, żeglugowy, stocz- trampowej nie szły skim i szczecińskim, wy- problem modernizacji flo-
niowy — trwają niemal od przedsięwzięcia inwestycyj- chodzą już tym potrzebom ty technicznej Polskiego Ra
1974 reku. ne zmierzające do rozwoju naprzeciw.

• Dokończenie ze str. 1
nionych na tankowcach, 
które w czasie swych po­
dróży często w ogolę nie 
zawijają ao portów, siojac 
na kctwicowiskach pól naf 
tow-ych lub na redach.

— Jak sprawy te wyglą­
dają u rybaków, którzy pra 
cuja dziś i na wodach An­
tarktydy, i na Morzu Be­
ringa albo na odległych ło 
wiskach peruwiańskich**

— Stosowanie nowoczes­
nych. humanitarnych prze­
pisów- o rekreacji, istnieją­
cych w układzie zbioro- 
wym rybaków', jest nieste­
ty kłonotliw-e. często pozba szema 
wionę moż.liwości. Po 60

rejsów na krótsze i średnie, tern przekonany, że stanie 
aoy umożliwiać rodzinom ona w Gdańsku. Widzimy 
wspólne przeiazd- z męża- też potrzebę poprawy wa­
mi i rozszerzać ten system, runków opieki zdrowotnej 

— W tej ostatniej kwestii w gdyńskiej portowej przy 
jest jeszcze dużo do polep- chodni zdrowia, w której

zrób ło się za ciasno po 
wprowadzeniu usług leczni 
czych dla miasta.

— Zapobieganie, profilak 
tyka — to punkt wyjścia 
prowadzący do skutecznej 

__ , ochrony zdrowia człowle-
— Ma to niewątpliwe zna ka‘ 

ma ora nie pozwala fen na e,,nie r6wnici „ iak.e,ie _ Marny SDOro oslaenleć 
spełnianie teao postanowię „„„ ,,le Jak ml „l.d-mo, w tej dzTed£51 ÄdS'

w gospodarce morskiej \ a w-ujemy zwłaszcza ośrodki 
run ki bhp są wciąż poważ- leczmctw-a uzdrowisKowego 

- u problemem. rokrocznie zwiększając ich
— Słaby postęp prac bazę. Obecnie pow-stają no- 

zmechaniznwgnych, zwlasz- we ośrodki w Inowrocła- 
cza w portach, nie sprzyja wiu, Zegiestowie-Zdroju, 
obniżeniu wypadkowości, wspólnie z gospodarka ryb 
Zmalała wprawdzie ilość ną — sanatorium w Mię- 
wypadków śmiertelnych, dzyzdrojach i duży, budo- 

sów, dłuższe pobyty v? mię podjęliśmy różne nowe wany przez resort, obiekt 
dzyczasie w portach, wcze- przedsięwzięcia, np. kami- w Kosarzyskach koło Piw- 
śniejsze powroty do bazy zelki ratunkowe dla ryba- ni~znej. Jeśli budowlani do 
na wymianę lotniczą za- ków, ale sytuacja nie jest trzymalą terminów, w naj- 
łóg. Z tym ostatnim przed- zadowalająca Mamy np. bliższym czasie ilość miejsc 
sięwzięciem, związanym z generalne kłopoty z odzie- profilaktyczno - leczniczych 
zagwarantowanym ryba- żą, która jest zła jakościo- znacznie się zwiększy.
Kom nie dłuższym niż 160 Vvo i nie dostosowana do _ ^ ja^ wypoczywa
dni pobytem w rejsie, ma- wymogów naszych zawo- pracownicy gospodart i mor

dów. Nie dają rezultatów skiej‘J
starania, jakie czynimy w w , ...
Instytucie Włókienniczym . osrodk;acn zakłado-
oraz Centralnym Instytucie wyc^h- domach FWP lub in

rynarzy występuje zazdrość Ochrony Pracy. Potrzeba ”e>nostkach ’potrzeb?”- 
o tin lotniczy system wy- rozwiązań ogolnokrajo- ^tjane są SostatLnYe.

, Mamy jednak uwagi do 
, u u *a j ^ *nany * standardu niektórych ośrod

rodzin do obcych portów dużej troski o ochronę zdro ję5w ^ lbyt kr6tkego okre- 
na kilkudniowy wspólny wia ludzi morza. Jak wife su eksploatacji W mo ■ 
pobvt ł powodu niedostat- wytłumaczyć fakt, że por- derrlzacji w przy-'osowa- 
ku autokarów armators- towcy gdańscy oraz załogi niu obiektów do rałoroczr e

statkóy zawijających do go u^ytku upatrulemy *po- 
Gdanska wciąż nie mają r0 rezerw.

* — Tematy związkowe,
ściśle związane z potrzeba- 

— To jest wielki nie roz nil człow-ieka, gą szerokie 
wspólne starania, z armato wiązany problem, mimo Jak morze... W jednym wy 
rami. aby nobyt w rejsie i naszych apeli i od kilku wiadzie na pewno ch nie 
tej grupy ludzi był w mia- lat wstawiania tej inwes- wyczerpiemy. Dziękujemy

tycji do planów resertu. za rozmowę.

Trudności wynikają z 
dniach pobytu w morzu, braku stosowanych pomiesz 
rybak co najmniej na 1 do czeń na statkach, ale jest 
bę powinien zejść na ląd. stały postęp, gdyż nasza 
być w porcie. Tymczasem flota modernizuje się. 
wspólny interes załogł i ar

nia. Starki przebywają na 
odległych łowiskach i nie 
można D.y niczym nadrobić 
strat związanych ? przelo­
tami do portu. Podejmuje­
my więc z armatorami róż­
ne inne rozwiązania.

— Jakie?
— Skracanie czasu rej-

my też kłopoty. „Lot” ni 
dotrzymuje terminów pod 
stawiania samolotów...

— A jednak wśród ma- 
;y występuje zaz 
lotniczy system wy 

iniany załóg, zwłaszcza że wych. 
są trudności z dowożeniem

kich.
— Dla wszystkich naj 

większym problemem jest przychodni portowej 
rozłąka z rodzinami, z kra prawdziwego zdarzenia? 
jem. Oczywiście, czynimy

rę możliwości jak najkrót­
szy, by przestrzegać rotacji, Budowa tej przychodni jest 
zapewniającej marynarzo- konieczna. Mimo odwleka- 
wi przechodzenie z długich jacych się terminów, jes-

Rozma wiała:
STANISŁAWA CZERSKA

townictwa Okrętowego oraz 
Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Podwodnych. 
Osobne zagadrien ie sta­
nowi modernizacja floty ry 
backiej, która — wskutek 
zawłaszczenia wód przy­
brzeżnych przez prawie 
wszytkde państwa morskie 
— łowić musi na akwenach 
coraz trudniejszych i odle­
glejszych od macierzystych 
portów. Inny ważki pro­
blem rybołówstwa daleko­
morskiego stanowi moder­
nizacja narzędzi połowo­
wych.

OSPODARKA mor- 
«Ka »tanowi usługo­
wy dział krajowej 

ekonomiki. Od jej »prawne 
go funkcjonowania zależy 
więc osiągnięcie celów za­
łożonych przez całą gospo- 
darKę narodową, nade 
wszytko zaś przez handel 
zagraniczny, którego zna­
czenia nie nrnsimv tu ak­
centować. Wszyscy bowiem 
wiemy jak wiele zależy 
właśnie teraz od jego spra­
wnej i efektywnej działal­
ności.

G

Kutry na łowisku Fot, W. Nieżywińsld

aca
POLITYKA , Watykanu rzqc zasoby doświadczeń Istotne zmiany w stosunku AJ] ARKSlSTOWSKA teoria 

wobec państw socjali- wpływa i będzie niewątpliwie Stolicy Apostolskiej do kra- I praktyka stosunku
stycznych to temat nie- w dalszym ciągu wpływała jów socjalistycznych związane " "państwu i partii do 

zmiernie frapujqcy. Postawo na precyzowanie deklaracji sq nierozerwalnie z calokształ kościołów ludzi wierzqcych 
Stolicy .-‘poSTo skiej wooer ko ideologicznej papiestwa w for tern polityki watykańskiej, zostaje rozwinięta w warun-
munizmu i państw socjalisty- mie teoretycznej, 
cznych po drugiej wojnie świa 
towej była co najmniej nie- SPÓŁCZESNA poli-
przyjazna. Orientacja Waty- fcUJF tyka wschodnia Sto-
kanu na kraje kapitalistyczne, ficy Apostolskiej od cznych

Zmiany zachodzące w doktry kach polskich. Konstytucja 
nie społecznej Kościoła objęły myśli marksistowsko-leninow. 
określenie po nowemu sto- skiej prowadzi do jej wzboga 
sunku do państw socjalisty- cenią o nowe elementy.

W dziedzinie praktyki życia
anatemy i nie liczące- się z początków iontyfikatu papie- Na kierunek ewolucji poli- społecznego następuje trwa-
realizmem oczekiwanie, na ża. nna. XXIII, który Dodjąl tyki watykańskiej wywarły Ie wpisanie zdecydowanej 
przetrwanie „epizodu , jakim dzieło reform w Kościele i swój wpływ przemiany zaszie większości ludzi wierzących 
miało być powstanie krajów zarazem skierował dyplomację w świec.e po II wojnie swia- w państwo socjalistyczne, 
socjalistycznych, un umożliwia waty ańską na nowe tory, towej, w tym nowy układ sił, Trwałą zdobyczą jest realizo- 
ło n;e tylko jakiekolwiek po- jest kontynuowane przez jego powstanie i konsolidacja sy- wanie zasady współpracy wie 
prawne względnie naturalne ncstępccw: Pawła VI, Jana stemu socjalistycznego. rżących I niewierzących, datu
ułożenia wzajemnych stosun- Pawłc I i papieża wywodzą Teoretycznie uzasadniony w jące się od pierwszych lat
ków, ale także prowadziło w cego się z kraju socjalrstycz dokumentach kościelnych, no- budownictwa nowego ustre- 
konsekwencji do neaatywnę- nego - Jana Pawła II. Jego wy stosurek Kościołc do świa ju.
go samookreś!en:a Kościoła koncepcje i działalność wy- ta wiąże się z oodkreśleniem 
rzymskokatolickiego wobec 
państw socjalistycznych, w 
których prowaaził swoją dzia­
łalność.

Reorientacja Watykanu nastę 
pować zaczyna w latach sześć

Michał T. Staszewski

Prywatność reliąl! w stosun 
ku do państwa leży u pod­
staw interpretacji zasady wol 
ności sumień,a i wyznania 
W warunkach polskich ozna­
czało to faktyczne przyznanie

dziesiątych." w- okresie pontyfi- znaczą tory watykańskiej poli jeao uniwe-salnośc1 ooncd- f5wnych praw wszystkim nie-
p°4w Mi«,. .w.«« 'ur?

ne zostały w tym czasie, okre cznych. ciół, jak się podkreśla, nie J^anoczesnie zostały
ślr.io niejednokrotnie jakr, w państwach socjaiistvcz- jest związany z żadna kultu- stworzone ramy do dz alalnos' 
„rewolucje Jana XXII» — jalc nych sytuacja zw-iązkńw wyzna m DO|:tv„a ,,,frf.;AtT ci ugrupowań katolików spo
pisał znany angielski pi- niowych oparta sostała o za- q’ P°"tyiSC- ustrojem społecz- ( posteDOWVch okc^o
sarz historyczny Edward i. sady wolności sumienia i wv- no-pospodarczym. Teza o po- . . , POWÓPOwycn,^ <cep-
Itales - powiedział że dosvć znania, ^raz ich oddzielenie nadust-ojowości Kościoła siu "Jjqcych ustrol socjalistyczny 
SS LVtrtf'UZ oznaczałoaie-W k0nsekwencji ży uzasadnieniu faktu, że mo- Stworzono organizacyjną mo 
ju. nie t-lko -<'g( Który 1 D wszystkie' związki wyzna- że on rozwijać swą misję w zl.lwosc działania stowarzyszę 
wyuir.al ze sprawiedliwości, bo niowe są rów-nouprawnione, warunkach każdeao systemu niorn ° charakterze wyzna- 
ten może by ć jeszcze meosią- . vo okreś,a rirod . J> u niowym (PAX, ChSS, A Kluby
galny, ale dążyć do mego ustawodawczej sytuację praw- ^DOfeczno quspodorcZego. |nteIj V Katolickimi) Aktv 
praktycznie, » jo kroku, ną v szsy kich wyznań, wyposa lvm samym koncepcja nie- ' {“ + ,! C , jh Akły
wykorzystywać każdą okazję. żaj je w Jadnakowt' u'raw. dostrzegania, przeczekania so W ZUjqc, ob,ywateh do cr mne 
współpiacować ze wszystkim,. nienia< ** cia|izmu Z£>st’,a „rzucona w udziału w budownictwie
juk iylko Się da - nawet * . e,e , Iwiazk6w cjoiizmu została zarzucona w . , insałraei mi olv
obozem wrogim meologi- wy2naniowych jako dobrowol- tzw Polityce wschodniej. socjalizmu, z inspiracjami plv
cznie”. Zapoczątkowane prze* nych or)(rańizaeji skupiających P-^emiany zachodzące w wa- npcymi ze Światopoglądu
Jam XXIit ,^ggiornamento" oöywateli którzy w ich ri- tykańskie.) polityce znajdują chrześcijańskiego, rozwijają 
Kościoła doprowadziło Waty- mach realizują wolność wyzna f^błci£ S określeniu stosun- one ,wq działalność w ra- 
Kan do nowego określenia swe nia< 20fta1a sprowadzone do Stolicy Vpustolskiej do LMli! V’ , M
go stosunku wobec krajów so funkcji religijnych krajów- socjalisty-cznych. w mach rrontu Jedności Naro-
cjalistycznych 1 .malazło wy- działalności watykańskiej du, tworząc trwale oąnisko w
raz w nowej polityce wschód- . ■ JeliEia, kwestia yyierztń, obserwuje sie wzrost zaintere- _ . ,.niej. Jej promotorem był irakl°wane są jako sprawa SOwania problemem yyłaściwe- s?s‘emi* demokracji socjali- 
Jan XXIII, raś zapoczątkowa- prywatna obywateli, państwo go ułożenia stosunków z tymi Stycznej, 
na przez niego polityka kon- nie może stosować przymusu oaństwami. I tutaj jesteśmy
tynuowana była przez paw- wykonywaniu funkcji r świadkami daleko idących Polityka wyznaniowa w opar
ła VI. Iigijnych, ingerow-ać w we- ,mian) Watykan poniechał clu ° wolność sumienia i wy-

.. ... , , r,ęt„rf”*rPraWy kultowe lych korkordatuw lako środków z^nia, oddzielenie Kościoła
Nową politykę wschodnią organizacji, służących do regulowania je- od państwa, realizowała w

Watykanu, teoretycznie uza- , p.a„ n̂7v g0 stos'jnków z krajami so- praktyce zusadę ai-onomii
i n&nli.numnn ł«/ ^Tj, ochrony prawne wierzą- cjalistycznymi. Dyplomacja związków wyznaniowych wsadmonq realizowaną ( cym i niewierzącym, zapewnia stolicy Apostolskiej ' iktywizu sprawach religijnych. Pełna 

oparciu o skorygowaną W «c swobodę w przejawianiu ,e swe wysiłki w kieranku pr0 niezależność w spławach kon- 
OStatnich latach społeczną J1,raktvr^P«^ai^.,L?0glądOW W wadzonia rozmów, składania fesyjnyr. złączona została z 
HcWtrvne Kościoła) rechule pr*K^ce wizyt i przyjmowania osobistoś postulatem ograniczenia się
doktrynę Kościoła;, cecnuje B w ramach określonych ci państwowych reprezentują- kościołów do spraw wyznani«-
zróżnicowanie w zależności od -P™* Konstytucję państw-o cych e kraje> Przedmiotem wych, co me wykluczało możli
miejsca I czasu. Współczesna *Prawuje nadzór ‘ wzajemnych kontaktów pozo- woścJ rozwijania działalności

lć '»i/sk- nad związkami wyznaniowy- słaja nie ty-lko sprawy reguło społecznej o tyle, jeśli nie na spoiec na doktryna oscoła, mi. L^y?rSł wania położenia Kościoi. ale ruszałaby ona świeckiego cha
chociaż odmienna od trądy- z nadzoru nad tymj orga- także węzłowe problem- rakteru państwa i nie koiido-
cyjnej, nie została jeszcze aktach^ray^vrh \eauiuilcvch współczesnego świata, takie wała * porządkiem publiczno-
sprecyzowana. Jest pe. o S“.?"Äöf"S ->'»"'»>'»•
sp-zecznclci, umożliwia to ’-’f wyznaniowych, jziaiuiiu ayplomacjl watykań
różnorodną Jej Interpretację kj S ę m* n ektórc -łej 0(łcin- skiej jest problem pozycji Koś 

wykorzystywanie niektórych ^loł? kralach socjalistycz-
icj wątków do celów polity- B^ROCES adaptacji frontacji sił -aczyna zajmować bezpieczenia świeckieao cha
cznych często sob e przeciw- W0 Kościoła do wann realistyczne ć żenie do dialo- . p . . , go .c .
stawnych W tei sytuadi nai I ^?sc'oia . tdo 8«. Bilans polityki na tym od rakteru państwa, do uwolnię

y I Y1 J kow państwa socjali- cinku y-amyka się umowami, nia Kościoła od spełnianie
ważnielszym kryterium oceny stycznego przebiegał nie bez cwanymi porozumieniami, za- czynności o charakterze pj- 
polityk! międzynarodowej Sto (rodności. t\ dło tego znaj- wfą^utrzymyyrainiera* rS bliczno-prawnym. Trwa'ym 
liev ADOStolskiel w rów- c*uie Slfl iy!<o w stanowi ków dyplomatycznych z Ku- efeHem tej polityki *est zabez 

■ , , ,, , , sku Episkopatu polski^a, sie bit 1 Jugosławią, ustanowię- pji«czenie oraw ludzi wierza-
n ei jej polityki wschodniej, ao onn doktrynalnych rełaż^ń «iem stałych kontaktów robo ■ , , J3. , , . . ^

L j o - gQ,0.n9 aoktrynainych zcłoz-p cstvch między raądem PRL a cych ! ich scisłe związon- -
jest praktyka, r-aktyica two- Kose oła rzymskokatoliCKiego. sinicą Apostolską,

R E Al. IZ AC JA polityki wy 
znaniowej w praktyce 
doprowadziła do zó-

ZAKONCZONE przeń kilkoma 
dniami w Wenecji obrady 
szefów rzaaów dziewięciu 

krajów wspólnego rynku, stano­
wiących — jck wiadomo — trzon 
NATO, spotkały sie z licznymi ko­
mentarzami na święcie. Zgodnie t 
wcześniejszymi przewidywaniami 
SDrawy ekonomiczne EWG odsu­
nięte zostały podczas obiad na 
drugi plan, natomiast na czoło wy­
sunęły się zagadnienia polityczne, 
które znalazły swoje odbicie w 
końcowej deklaracy weneckiego 
„szczytu”.

Szczególnie wiele zamieszania 
wywołały stwierdzenia dotyczące 
uregulowania konfliktu na Bliskim 
Wschodzie, a zwłaszcza wskazują­
ce na potrzebę sprawiedliwego 
rozwiązania problemu Palestyńczy­
ków. Wbrew stanowisku USA kra­
je „dziewiqtk!” wyraźnie podkreśli­
ły, łe uznają prawo narodu pale­
styńskiego do samostanowienia, 
czyi| — Innymi słowy — do posia­
dania własnego państwa. Wezwały 
one także zainteresowane strony, 
by dopuściły OWP do udziału w 
przyszłych rozmowach pokojowych. 
Jednocześnie kraje EWG stwier­
dziły, Iż są gotowe uczestniczyć w 
„systemie konkretnych gwarancji 
międzynarodowych”, które zapew­
niłyby becpieczrństwo Izraelowi i in­
nym krajom regionu bliskowschod­
niego.

om mm
Wenecka deklaracja bardzo kry­

tycznie oceniła też politykę Izraela 
na okupowanych ziemiach arab­
skich. Wezwała ona rząd w Tel- 
Awiwie, aby wycofał się z zagar­
niętych w 1967 roku ziem arab­
skich i rap zestal tworzenia na 
tych terytoriach nowych żydow­
skich osad, stanowiących „p^wai-

nia praw Palestyńczyków nie moż­
na będzie w sposób globalny roz­
wiązać kryzysu bliskowschodniego, 
świadczy niezbicie o uczynieniu 
dużego kroku naorzód na drodze 
do uniezależnienia się od polityki 
zagranicznej USA. Podkreślają to 
dobitnie agencje prasowa dodalgc 
przy tym, że kraje EWG raz jesz-

Przed kolejnym szczyt': -^

o „Wenecji l”-„Wenecja II”
nq przeszkodę na drodze ku poko­
jowi”.

Chociaż deklaracja „dziewiątki” 
w SDrawie Bliskiego Wschodu nie 
zawiera propozycji konkretnych 
iniejatvw, chociaż zdaje się być — 
po znanych ostatnich wystąpie­
niach prezydenta Cartera — wy­
ważona | ostrożna, stawia mimo 
to pod znakiem zapytania znajdu­
jące się już i tak w impasie roko­
wania Egiptu z Izraelem na temat 
autonomii Palestyńczyków. 2apre> 
zentowane stanowisko Eurooy za­
chodniej co do udziału OWP w ro­
kowaniach pokojowych oraz przy­
pomnienie, źe bez zag warantowa-

cze udowodniły, iż coraz częściej 
zajmują wspólne ^stanowisko w naj 
ważniejszych sprawach międzyna­
rodowych.

Jednakże temu krystalizowaniu 
się wspólnej polityki zagranicznej 
EWG towarzyszy wyraźna „słabość 
wewnętrzna", przejawiająca się w 
rozbieżnościach pcg'ądów na wie­
le problemów gospodarczych i fi­
nansowych, Dopiero niedawno 
przecież udało się rozwiązać spor­
ną kwestię brytyjskiego wkładu do 
budżetu wspólnego rynku, a tak­
że nowych cen artykułów rolnych. 
Wiadomo wszakże, że istnieje je-

ustrojem socjalistycznym.

szcza wiele nie załatwionych 
spraw, które są przedmiotem kon­
trowersji wśród krajów „dziewiąt­
ki”. Chodzi m. in. o wprowadzenie 
zmian do struktury finansowej 
wspólnego rynku, czyli o ścisłe 
określenie oufaou wkładu finan- 
soweąo najsilniejszych kraiów 
EWG i ustalenie górnej granicy 
zysków, czerpanych z przynależ­
ności do wspólnoty przez takie 
kraje jak Dan'a, Holandia, Belgia, 
Luksemburg, Irlandia i Włochy.

O ile ostatni „szczyt” w Wene­
cji problemom. ekonomicznymi 
zajmował s!ę niejako na margine­
sie obrad, o tyle rozpoczynające 
się w naibnższą niedzielę — rów­
nież w_ Wenecji — spotkanie na 
„szczycie siedmiu przywódców 
najbardziej uprzemysłowionych kra 
jów świata kapitalistycznego, ma 
wysunąć na czoło problemy sytu­
acji gospodarcze] w zwiozku z po- 
»tępującą stale recesją i spadkiem 
aktywności gospodarczej niektó­
rych z tych krajów. Nie oznacza to 
bynajmniej, łe „Wenecja II” nie 
zairrrie się sprawami politycznymi. 
Obecność prezydenta Cartęra zda­
je się raczej wskazywać, że bę­
dzie on starał się położyć nacisk 
na polityczne zagadnienia, doty­
czące Iranu i Bliskiego Wschodu, 
a także na potrzeDę umocnienia 
•łojuszu zachodniego.

R.B.

Rozmaitości
kulturalne

Z TEATREM DO HAL 
FABRYCZNYCH

Od kilku lat widownie Te- 
artu Ziemi Pomorskiej w 
Grudziądzu wypełniają, pod­
czas przeastawień premiero­
wych, ^aiogi miejsce wych fa­
bryk. Ten kontakt rozwijany 
jest przez informacje w ge* 
zetach | radiowęzłach zakła­
dowych o bieżących pracach 
zespołu artystycznego, i«go 
planach repertuorowych o- 
rai o poszczególnych wvfco- 
ncwcach. Ostatnio teatr przy 
gotował sztukę Aleksandra 
Gelmana „Protokół z pewne 
go zebrania”, przystosowu­
jąc spektakl do wystawienia 
zarówno w halach fabrycz­
nych Jak też w świetlicach I 
salach konferencyjnych. De­
koracje stanowią ’ neble I 
sprzęty znajdujące się tam 
na eo dzień. Przedstawienia 
tej sztuki odbyły się już w 
kilku grudziądzkich fabry­
kach, ciesząc się wszędzie 
dużym zainteresowaniem.

350 LAT DRUKARSTWA

No przełomie 1Ó30-31 r. 
otwarto w Lesznie pierwsze 
warsztaty drukarskie, które 
służyły potrzebom tamtejsze­
go środowiska naukowego i 
kulturalnego oraz gminom 
wyznaniowym. Pierwsza dru­
karnia należała do tzw. je- 
dnoty czeskiej. Wyposażona 
ona była w czcionki łaciń­
skie, greckie, hebrajskie I 
czeskie, ! należała do naj­
większych drukami nauko­
wych w Polsce. W kilka lat 
później powstała drukarnia 
luterańska. W okresie 350 
letnich dziejów drukarnie le­
szczyńskie przwiywaly różne 
koleje losu, trawiły je 
wielokrotnie pożary. Duże 
były zasługi leszczyń­
skich drukarzy w krzewieniu 
ojczystego słowa w czasie za 
borów. W Lesznie wydano 
m. In. magazyn ilustrowany 
„Przyjaciel Ludu”. W okresie 
międzywojennym ukazywały 
się tu liczne gazety drukowa 
ne w dwóch drukarniach. W 
czasie okupacji hitlerowskiej 
represje me ominęły także 
drukarzy z Leszna, z których 
wielu zginęło rozstrzelanych 
lub w obozach śmierci. 350- 
lecie drukarstwa leszczyńskie 
go uczczono okolicznościowy 
mi uroczystościami. W Mu­
zeum Okręgowym otwarto wy 
stawę „Druki drukarń lesz­
czyńskich na przestrzeni wie­
ków”.

WROCŁAWSKA STARÓWKA 
BĘDZIE JESZCZE PIĘKNIEJSZA

Wrocławska Starówka obej 
mujqca m. in. plac Solny, ry 
nek ze średniowiecznym ra­
tuszem oraz okoliczne uliczki 
z zabytkowymi kamienica­
mi — stanowią zespół archi­
tektoniczny, którym zachwyca 
ją się nie tylko wrocławianie 
aie także krajowi i zagranicz 
ni turyści. W zabudowie Sta­
rówki znajdują się jednak 
jeszcze luki. Ostatnio przy­
stąpiono więc do uzupełnie­
nia tych luk z jednoczesnym 
przystosowaniem zabudowy 
do potrzeb Donad 600-tysię- 
cznego miasta. W pieiwszym 
etapie rewaloryzacji prowa­
dzi się roboty na zachodniej 
pierzei rynku oraz m. in. na 
ulicy Kielbaśniczej. W dalszej 
kolejności przystąpi się do 
proc w rejonie ratusza i je­
go pasaży. Prowadzi się rów 
nież w tym rejonie odbudo­
wę zniszczonego przed kilku 
laty przez pożar zebytkowe-
go kościoła garnizonowego\
BIAŁOWIESKI PARK NARO­

DOWY i TWÓRCY
Białowieski Park Narodo­

wy, z największym w środ­
kowej Epropie obszarem 
pierwotnych lasów, zawsze 
przyciągał twórców kultury 
narodowej. W Puszczy Bia 
lowieskiej natchnienie i od­
poczynek znajdowali m in. 
Henryk Sienkiewicz ELza O- 
rzeszkowa i Wacraw Siero* 
szewski. Przebywał tam rów 
nież Z. Gloger, który nap- 
sał pierwszy przewaanik po 
puszczy. Piękne, literackie o- 
pisy przyrody puszczy pozo­
stawił Antoni Ferdynand Os~ 
sendowski. Bogaty plon przy 
niósł pobyt w Białowieży mc 
larza Leona Wyczółkowskie­
go, o którym pisano: „Nikt
tak jak Wyczółkowski nie 
maluje drzew”. Powstał cały 
cykl obrazów „Wrażenia z 
Białowieży”, a za planszę z 
trzema dęoami Wyczółkow­
skiemu przyznano zloty me­
dal w Paryżu. Również obec­
nie plastycy przebywają tu 
chętnie, uczestnicząc od 15 
lat w corocznych plenerach 
malarskich.

10 LAT LUBELSKIEGO
ZESPOŁU „HANKA”

Od 10 lat tańczy i śpiewa 
Zespół Pieśni i Tańca Ludo­
wego „Hanka” w Lublinie. 
Zespół dał dotychczas 190 
koncertów w kraju oraz w 
Jugosławii, Wielkiej Brytanii, 
na Węgrzech i w Związku 
Radzieckim. Największe osią­
gnięcia „Hanki” to pierwsze 
nagrody na międzynarodo­
wych festiwalach robotni­
czych zespołów folklorystycz­
nych w Varpalode na Węg­
rzech w 1976 r. oraz na 
międzynarodowym festiwalu 
artystycznym młodzieży - 
„Essex - 78” w Wielkie, Bry­
tanii. Zespól liczy 6C człon­
ków — głównie uczniów i 
młodych pracowników lubel­
skich zakładów pracy, Prezen 
tuje on polskie tańce naro­
dowe oraz regionalne, o tak 
że pie^nf , tance innych na­
rodów.
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Terminal wielkich nadziei

KONI EH ERY podbi­
to iwiac. Ich zasto­
powani« usprawni­

ło przewozy towarów na 
Indzie I morzu, skróciło 
czas po staj u irodków tran 
sportowvch, w tvm takie 
tak drogich !rrk statki, a 
nie naruszony towar zna­
cznie trybcie! trafia od 
nadawcy do odbiorcy, co 
z kolei polepsza efekty 
handlowe.

W porcie gdyńskim, no 
nabrzeżu Helskim powsta­
je specjalistyczna baza 
terminal kontenerowy, Z 
okazji Dni Morza zosta­
nie przekazana do e.ks- 
ploatacjl pierwsza część

m / głębokości 12,5 m. a 
więc przystosowany jest 
do przyjmowania jedno­
stek od 3 do 30 tys. ton 
nośności I możliwości za­
ładunku ok, 500 kontene­
rów. Wiosna sieć twów 
kolejowych i układ drogo­
wy zapewniają przywóz I 
odw.óz kontenerów, umoż­
liwiając obsługa 500-760 
lednostek w ciągu a oby. 
Sektory składowo-manipu 
lacyjne o powierzchni 42,5 
fyi. m kw., kryta powier-z 
chnia składowa o pow. 12 
tys. m kw. I sektor skła­
dowy ro-ro pozwalają na 
jednorazowe składowanie 
do 3 tyj. kontenerów. Na 
nabrzeżu znajdują się 3 
suwnice o udźwigu 35 ton, 
nad torami jeżdżą 35-to-

tego terminalu z możliwo­
ścią obsługi statków ro-ro 
(ak I kontenerowców ła­
dowanych pionowo, syste­
mem lo-lo. Rocznie na ter 
mina! u tym przeładowy­
wać się Pęd tie ok. 170 
tvs. Kontenerów czyli ok. 
1,5 tnln ton towar ow. 
Wraz z zaKończeniem bu­
dowy w 1985 r. zdolność 
przeładunkowa terminalu 
wzrośnie do 250-300 tys. 
kontenerów, co odpowia­
da 2,5 mln[ ton drobnicy 
skon te nery zoranej.

Zanim jeszcze przekaza 
no terminal do użytku st­
rach omiono stanowisko 

t

ro-ro i 2° paźaziernika 
1979 r, zawinął do termi­
nalu pierwszy statek „Bch 
t/c Eagle", wspólnego ser 
wisu United Bahic Corpo­
ration I Polskich Linii O- 
cean luźnych o nazwie 
JPoiangiia", Notom.ast 10 
kwietnia br. wszedł do

eksploatacji siostrzany sta 
tek PIO ms, „Inowroc­
ław". Oba te statki prze­
jęto całość obrotu drob­
nicowego między Polską a 
Anglią.

Terminal kontenerowy 
posiada obecnie nabrze­
że • łęcsnei dkrgałd KO

nowe suwnice kolejowe 
przeinaczone do zdejmo­
wania I ustawiania na 
wagonach kontenerów, a 
na terenie manipulacyj­
nym pracuje 6 suwnic ala 
cowych, niogącyc/i ^vi- 
nieśi I ustawić kontenery 
na placu w kilku war­
stwach.

Dzięki tym i Innym tf 
rządzoniom oraz zlokaiizó 
wcrniu na teren !e termi­
nalu wszystkich kontrahee 
to w obrotu pnrtowo-mor- 
skiego. wvladunek 1 zała­
dunek statku tyou ..Ina- 
wrocłav. ”, a więc i 'ego 
postój, trwa zaledwie 9 
godzin. Zyskują na tym 
armator I handel zagra­
niczny.

B. M.

Fot.

W. Niezywińskl

a serze
RZEDSTAWICIELE znanej światowej firmy 
leröw „Hansen” i Danii — zaklini sfe dr hab. 
Kazimierz Kornacki z olsztyńskiej AKademil 

Rolniczo-Technicznej — omal nie pospadali i krze­
seł. Ale nie pospadali. Natomiast to od nich — od 
duńskiego „Hansena” musieli się w Olsztynie naslu- 
chfó krytyk amcrj kańskiego potentata „Marshals" 
ulokowanego we Francji, a potem oni — od „Haii- 
sena” złożyli ofertę zakupu polskiego know-how.

Wyjaśnijmy tę zagadkę. Co ma duński „Hansen" 
do amerykańskiego „Marshaia” i dlaczego cała akcja 
dzieje się w Olsztynie?

Amerykański „Marshal” produkuje tzw. mrożony 
zakwas do produkcji serów, który kupuje ,.Hansen” 
z Danii. W szranki konkurencji wstąpił Olsztyn pro­
ponując przez centralę handlu zagranicznego ,.Poł- 
service” nie zakwas mrożony, a zakwas suszony, któ­
ry został oceniony jako rewelacja. Dlatego „Hansen” 
z Danii przyjechał do Olsztyna, aby ową rewelację 
zobaczyć na własne oczy, dotknąć i posmako^ ać. A 
Jak zobaczyli — to właśnie o mało nie pospadali i 
krzeseł.

Jednakże kontrakt nln doszedł du skutku.
Na razie nie będziemy eksportować tego suszonego 

zakwasu, a będziemy natomiast importować z zagra­
nicy mrożony.

Nie utargujemy dolarów, a w’ydamy dolary.
Rachunek jest prosty. Zagraniczny zakwas do se­

rów kosztuje rocznie 2 min doi. Gdyby ktoś władny

Tomasz Jerko

zdecydował się wydać 500 tys. zł na urządzenia za­
graniczne, wówczas można byłoby się liczyć z pro­
dukcją wartości 2 min dolarów’. A dalsze zyski? We­
dług w’yliezen Centralnego Zarządu Przemysłu Mle­
czarskiego można byłoby uzyskać zysk roczny rzędu 
300 milionów’ złotych.

Tak to się ma sprawa z tymi bakteriami, które w 
postaci suszonej, a nie w postaci „marshalowskiej” 
— mrożonej wynalazł zespół naukowy z Zakładu Bio­
preparatów Mleczarskich pod kierownictwem prof. 
S. Piotrowskiego. Wynaleźli ci wspaniali olsztyniacy 
dobrą rzecz. Dobrą dla kasy narodowej i dia podnie­
bienia. Stosowanie tych suszonych zakwasów daje po 
prostu lepsze sery. I zakład naukow; produkuje ta­
kie zakwasy. Lecz mało. Zaledwie kilka mleczarni 
korzysta z jego w’vnalazku. I nie jego to wina. Nie 
można rozwinąć produkcji na skalę przemysłową w 
maleńKim, jednopiętrowym budyneczku, w którym 
może dla pojedynczej bakterii są wspaniałe warun­
ki, ale nie dla pracy naukowej i produkcji. Oczywiś­
cie, zakład miał swoją szansę. Dziś ta szansa z okna 
wygląda tak: ogromne rozbabrane pole, wystające 
pręty zbrojeniowe, elementy żelbetowe rozrzucone 
po całym terenie. Stan taki trwa od 3 lat, kiedy to 
przerw’ano prace wydając już 10 milionów' złotych. 
Ta szansa nazywała się nowym budynkiem dia nau­
kowców.

Podaję te fakty za pismem NOT „Temat” i prawdę 
mówiąc zastanawiam się, w co tu się bardziej za­
angażować. Przeciw tym, którzy po wydaniu 10 mi­
lionów’ doszli do w'niosku, że lepiej zostawić taki 
pomnik za 10 milionów? Czy po stronie nauki, któ^a 
ma szansę dać nam lepsze sery9 A może po stronie 
handlu zagranicznego, który zamiast kupować mógł­
by sprzedawać?

Żeby już nie rozpraszać się — staję po stronie do­
brych serów. Może lepszych od „hansenowskich”? 
Staję po stronie serów’, gdyż widać tu, co może czy­
nić nieeospoda mość. Jakie są jej skutki!

IJA wszystko: oczach, białych włosach i łatała porcięta; tam nuci- wych uliczkach widzi dźwi
choroba, ból, pogodnej twarzy starsza ła raz wesołe, raz tęsKiie gi, statui, rozfalowane mo- 
niepowodzenia, pani. Spracowanymi ręka- pieśni, tam dla nich snuła rze. Podejmuje decyzję — 

rozpacz, kryzy mi otwiera karmazynowe opowiadania, których chci- idzie do portu. Tu propo-
wie słuchali. Nie znała sło- nują mu pracę w portowej 
wa dydaktyka, ale zna straży pożarnej. Czemu

sy, wybuchy etui i wydobywa zeń bia- 
wulkanów, trzę ły, porcelanowy, złotem o-

sitnia ziemi... Jest jednak brzeżony Krzyż Kawaler- ła swoją powinność: dzie- nie, zostaje strażakiem 
coś, co trwa. To więź ro- ski Orderu Odrodznia Pol- ci trzeba wychować na do- Chrcni mienie portowe,
dzinna, nierozerwalna spój ski
nia familijna. Skreślmy — Odznaczenie to przy­
słów kilka o jednej z ta­
kich rodzin. O JEZIER­
SKICH z Gdańska.

Licząca dziś 82 lata pani 
Ksaweryna Jezierska, mat
ka sześciu udanych synów___________________________________
— od lat związanych z gospo
darką morską — nie miesz czerwcu 1975 roku. Dokład runku

brych, uczciwych ludzi. I statki, ładunki. A że był 
iak pokazało życie — po- odważny, rzutki, sumien- 

znała mi Rada Państwa w trafiła we właściwym kie- n,v i odpowiedzialny — sta
wiają na niego. Zostaje 
skierowany do Centralnej 
Oficerskiej Szkoły Pożar­
nictwa w Łodzi. Dziś mun 
dur jego zdobi dystynkcja 
majora pożarnictwa. Jego

Henryk SzeglowsU

ukształtować ich przymioty osobiste i zdol­
nie 5 ,at temu. . _ charaktery, wpoić wiarę w ności organizatorskie nie

Nigdy mó\ i pani C2j0wjejęa sumienność, od- pozostają nie zauważone 
Ksaweryna — nawet w przez brać dokerską. Jako
snach, i tamtych szaniaw- powiedzialność za czyny, członek partii zostaje wy- 
skich i tych gdańskich, nie szacunek dla pracy, miłość brany do Egzekutywy Ko- 
marzyłam o takim odzna- do ojczyzny. mitetu Zakładowego PZPR,
czeniu. A dekorował mnie Czas płynął. A mierzono która powierza mu funk- 
w Warszawie sam minister go w Szaniawach nie ty- cję sekretarza propagandy.
handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej. I pomy 
śleć, taki order za moich 
chłopców. Tak, za chłon- 
ców. Minister powiedział

Ie zegarami i kalendarzem, Obowiązki te pełni już
co opadaniem liści i powro trzecią z kolei kadencję,
tami wiosny. Starsi chłop- Urlopy spędza w rodzin-
cy poszli do szkoły powsze nych Szaniaw ach. )użo o-
chnej, polem ich miejsca powiada o Gdańsku, o pra

za wzorowe wychowanie najęli młodsi, potem naj- sy w porcie, o niepowta-
synów, za naśladowana młodsi, aż nadszedł rok rzalnym uroku morza
;odne .przygotowalnie ich 19^9. Wszystkie plany i za Trójmiasta. Bracia słucha-

do życia, za to, ie pracą mierzenia — jak w każdej ją z wypiekami na twa-
ponanaż^ią nasz^.do- zresztą polskiej rodzinie — rzach. Po cichu zazdro-

runęły. Hitlerowcy pilnie szczą Kaziowi...
, poszukują” silnych rąk ' t 0 j stało się. Kolej-

ANI Ksaweryna mó- ??• .Roszenia T.siącle- W no wykupują bilety
, 1 ivsaweryna mo tniej Rzeszy”. Żaden z Je- I* j. rtHar- -u Tako

w z me dającym się ziersklch swoich rąk do te p. erwszy wyjeżdża z Sza-

Starsi ukrywają się, młod­
si udają najmłodszych, naj 
młodsi zaś przyobleKają

niaw Czesław. Oczywiście, 
pracę rozpoczyna w por­
cie. W międzyczasie zdoby 
wa zawód mechanika okre

ka, jak dawniej, w Szania ro^ na .morzu- Widzi 
wach Podlaskich, w swojej nan> Prawie znam na pa- 
pochylonej I mocne wro- s^owa-
śniętej w piaszczysto-gll-
niastą ziemię chatynce. . ________ ____ ____ _____
Dzieli dziś wraz z synami ukryć wzruszeniem, g0 ;(jzieła” n[e przyłożył,
w Gdańsku nowoczesne, a °czy lej, chyba z powo- 
jasne, przestronne miesz- niebieskiej sukni przy-
kanla. Tak, mieszkania, bierają kolor chaosów z ..... ... . __ ___ _______ _ wa 7awoo mec-nan^a
Przebywa bowiem po ko- podlaskich pól. „Za moich postacie niezaradnych dzie tnwPgn s iziś w tvm
-i u każdi sr 1 lich I J«- Chłopców” Jak to łatwo 8. Bardzo ciotko było prze „k.crze ofacaie na do”

ŚU kiedykolwiek dochodzi- powiedzieć. Trudnie) nato- charakterze oracuie na oor
ło tu do rodzinnych „swa- tniast, o wie te trudniej jest 
rów” — to jedynie o to, u prredrtau ić ich drogę z od 
którego z synów matka ma ’ ^łych Szaniaw do Gdań- 
dłużej pomieszkać: ü Ka- s-^a- drogę, na k1 rą trz< ba 
zia czy u Czesia, u Stasia h7*° ..chłopców” od koi^b- 
czy u Władka, u Jasia czy przysposabiać. To tam. 
u 2ygmunta. w Szaniawach przychodzili

na świat. To tam w słone- 
Panią Ksawerynę zasta- czne popołudnia siadywała 

ję w rozsłonecznionym pani Ksaweiyna na pró- 
mieszkaniu Stanisława Je- chniejącej ławce przed cha 
zierskiego we Wrzeszczu, tą i z własnoręcznie na 
Siedzi przede mną drobnej krosnach tkanego lnianego 
budowy, o jasnobłękitnych płótna szyła im koszulki,

••••■•«•■•••aeeemwe■«•••••«■

ZTUKA Polski Lu 
dowej rodziła się 
jako sztuka „cza-

które czaszki biale foczv 
przez płonące iąkl krwi.

topem historii”, przeżycia Od obrazów dokumentują 
przerażenia i gniewu, oskar cych zdarzenia i sytuacje

Nie dało się wyjąć tego żeń i nadziei, poszukiwania w sposod dosłowny, niekie-
su gromu”. Była sz.kła. I tak właśnie mało- prawdy o człowieku w ot- dy fotograficzny, przecho- 

żarliwvm świadec- wał Linke pejzaż morski, chłamach mściwości i okru- dziła ta sztuka ku sugesty-
twem bohaterstwa jako „morze krwi”. cieństwa. Kładąc dłoń czu- wnemu wydobyciu głębsze

1 męczeństwa, składała wie Równocześnie ta sztuka lą na wszystkim, co cier- go sensu w ludzkiej pracy,
nieć na grobowcach klęski wznosiła pomniki kieski 1 piące. artyści tych lat umie ze społecznych układów, z
i chwały. Ta sztuka wyra- chwał” Pomniki Oświeci- li też zstąpić do samych obywatelskiej działalności,
stała z doświadczeń wojny mi a i Majdanka; . owstań- 
i okupacji. x przeżyć kon- cćw Śląskich 1 Obrońców

piekieł narodowego losu. i Kierowała się ku alegorii
wydobyć się z nich ku nie- losu ludzkiego. Tak w la-

spiracyjnych i obozowych, Westerplatte, Obrońców bu. ku wolności; atakując tach czterdziestych przed-
z konfliktów między świa- Poczty Polskiej_w GdańsKu w szvderczvm śmiechu bez- stawiał „Praczką” Tadeusz

silne i zakłamane prawdy Kantor. Tak widział np.
______  _____ pracę szofera Andrzej

tem wartości 1 światem prze i Partyzantów Podhala roz 
mocy, z dramatycznych py- 

• tań, jak było to możliwe, 
by „ludzie ludziom zgoto­
wali ten los”. Ta sztuka 
rodziła sie w obozowych 
szkicach Dunikowskiego i 
wielu Innych arrystów. w 
notatkach i szkicach z ży­
cia walczącej Warszawy, z 
dokumentacji walk na wszy­
stkich polach wojny. I roz-

Prof. dr Bogdan Suchodolski

strzelanych w Nowym Są­
czu; pomniki Czynu Rewo

Wróblewski. ukazując go 
w pustce przestrzeni, tak 
malował „Karmenie” Boh­
dan Urbanowicz, a Tade­
usz Bi zozowski „Dezerte 

świata, szukali ra”, w podobny sposób

wijała się przez długie lata były to pomniki indywidual 
wspomnień, których nie nych postaci "wodzów czy 
można było usunąć ani z bohaterów, były to pomniki 
pamięci, ani z sumienia. To Świadczące o klęskach i

dawnego
prawd nowych. którym przedstawiał „Budowtę” Ma 

lucyjnego i Nike Warszaw- ludzkość i historia miała rek Włodarski, 
skiej i wiele innych. Rzecz być posłuszna. I miał być Ta sztuka w różnych kon 
godna podkreślenia, iż nie posłuszn" naród, odważny wencjach formalnych wi-

w sadzie moralnym nad działa i przedstawiała ten 
wszystkimi winnymi klęski sam wielki temat — Pol- 
człowi-eczeństwa w tych la- skę nową. Polskę w piasto 
lach pogardy, surowy we wskich granicach, Polskę

była sztuka* Reminiscencji zwycięstwach narodu, były własnym rachunku sumie- odbudowującą wyrówna
J. Szajny, sztuka „kamień- to pomniki ludzi, iak zwy- 
nego świata”, jaki przed- mówić „szarych lu-
stawlał Linke, sztuka Cwe dzi • którzy jednak — na- 
narskiego i tylu innych. wet &dy ginęli — łamali 
W:dzieli oni ten świat w Prawa „Kamiennego świa- 
bolesnvm spojrzeniu. Pisał ta .
o nim K. Baczyński w zna ^ ZTUKA powojenna 
nym wierszu, śpiewanym
przez Ewę Demarczyk:

zła, teatrem i filmem wy- 
Jena wyimij mi z tych oczu rażała złożone przeżycia

n:a. w którym na nierówne nie niesprawiedliwości, 
szale wagi kładziono poi- krzywd, ciemnoty, 
skie szaleństwo i polskie W miarę tego, jak odcho 
bohaterstwo. dzdy w przeszłość lata woj

Równocześnie z ta sztuką n-^ t obozów, jak cichły o- 
,,czasu gromu” rozwijała się k utnę wspomnienia. w 
sztuka „czasu burzy”, sztu tego, iak po burzli-

— w wielkim soju- ka tych lat powojennych, k lalach . wojennych 
szu z literatura, poe- trudnych i nowych, budzą ksz^a^’:ov’a^ s ‘ pokojowe 

cych nadzieję, obarczonych Z"'Tie1\-’v którym — 1ak p’ - 
błędami, otwierających, per . Norwid — „wraz się

Szkło bolesne — obraz drl narodu, doświadczonego „po spektywy. Szukała ona kon ^.fta rasą na oko

Wydawnictwa regionalne 
pilnie poszukiwane

Mówiąc o wydawnictwach 
rbiłionalnych, literaturze re­
gionalnej. mam na myśli mi- 
bl'kac.ie a aakresu rrozy czy 
noezji. Które dotyczą konkret­
nych miejscowości, miast czy wiele innych z zakresu lite-

dI" Okretnicy spod nordowej 
Kwiazdy”, „Krwawy sztorm” 
..Złote klucze” czy „Łosoś 
wszechwładny”.

To dobrze. Ce książki te i

renionów. Chodzi tu o ksiaż- raturv regionalnej ziemi
ci. które Doza swoimi warto- gdańskiej. Drawie natychmiast 

ściami artystycznymi, soolecz- znikała a księgarń. Ale bar- 
nymi i innymi, zawierała rów dzo źle. że nie ukazula się 
nież snoro elementów a za- ich wznowienia. Jest wiec wiel 
kresu historii, kultury ludc- ki apel do tych przedsiębiorstw 
we.1. obrzędów, zwyczajów, foł wydawniczych, których nahla-
kloru.

3poro takich cennych pozy-

dem ukazały sie tf i podob­
ne książki oraz do innych wy 
dawców, o ujecie w swoich

cji dotyczących poszczejól- nlanach produktyInych wynile 
nych regionów ziemi gdańskiej nionych I r^dobrych książek, 
ukazało sie zwłaszcza w’ la' Dotyczy to m tn. I.udow *J 
ach pięćdziesiątych i sześć- Spółdzielni Wydawniczej. „Czy 

dziesiątych. Były to m. in.t telnika” 1 „Na,*eJ Księgarni” 
.Legendy P morTi” Władysl- w Warszaw?« oraz Wydawnic- 

wa Łęgi. „Jestem Kaszuba” twa Morskiego w Gdańsku. M 
Franciszka Sedzicktego. „Przy teraturr ta ma bowiem bar- 
gody Kemusa*- Aleksandra Maj dzo ważni asp-kty społeczne, 
kowsklego. „Nasze stronę” Pię wychowawcze, a takżt» zawie- 
tów Tony i Staszków Jana. ra pewne elementy tak waż-
Uk-zat-r s'e też w tym cza­
sie: „Zapadły zamek” Franci­
szka Fenik »wskl-io (wspania­
ła opowieść o Florianie Cey- 
nowie) oras cała seria wspa

ni.? wiedzy krajoznawcze].
A wlec — kiedy znów poją 

wia sic w księgarniach aiemł 
gdańskiej książki Necia. Fent 
kowskieęo. Majkowskiego. Rop

niałych te»;o typu książek W»a Dja Stdzickiego. Legi oraz In- 
dysława Necla „Kutry o czer nych teg« typu autorów7
wonveh żaglach” „Maszo- C *.

taktu z rzeczywistością, z pach ’. w miarę tego. jak
rewolucyjnym nurtem Jej potopach listorii ’ tę-
przekształceń. x doświadczę f23 n°wego życia ukazywa 
niami społeczeństwa. a, a ?. na — sztuka
zwłaszcza ludzi z klas do- a’a sztuką „czasu
tychcza-s ucbtkanych. po wo- C1SZV •
ływanych do kieroveania Wydawały się spełniać 
praca i do odpowiedzialno- kłowa Żeromskiego wypo­
ści za losy kraju. W tych Wiedziane u progu pierw- 
poszukiwaniach z wielką niepodległości, iż sztu-
ostrością zarysował się kon ka polska, dotychczas wcia 
flikt między postulatami gmęla w narodowa służbę, 
realizmu, wymagającymi uzyska swą wolność, 
nie tylko określonej tie- m ZY tak się stało? My
ści obrazu, ale narzucają- ■ śle iż na to pytanie
cym artystom ta.rże i wv- trzeba dać odpowiedź
bór formy realistycznego twierdzącą. Malarstwo i 
przedstawienia, a dążeniem rzeźba tych lat powojen- 
do nowych form ekspresji. nvch — aż po dm dzisiej-

W miarę rozwoju sztu- sze — stanowią rzeczy wi­
ki socjalistycznego stość artystyczną niezwy- 
realizmu zyskiwał co kle bogatą Niełatwo było- 

iaz większe znaczenie wie- by wskazać okres w dzie- 
loraki prąd takich poszu- jach sztuki polskiej, w któ 
kiwań. Nowa rzeczywistość rvm byłaby ona bardziej 
społeczna kraju pozostawa- zróżnicowana. Współistnie- 
ła ważnym tematem, ale ją dziesiątki Kierunków, 
odnajdywano dla niej no- prądów, ^zkół: od sztuki
we środki wyrazu, wwko- realistycznej, niemal natu- 
rzystujące doświadczenia ralistvcmej. aż po sztukę 
artystyczne przyszłości ł abstrakcyjna lub surreali- 
prowadzące ku ekspery- styczną, alegoryczna, 
mentom formalnym no- Czy lednak rzeczywiście 
wrm Tak malowali An- trafiała do ludzi9 Co im 
drze1 Wróblewski, Marek przvnosRa? Pytania te wy- 
Włodarski Tadensz Brzo magaia odp.owied~i bar- 
zowski. Bronisław Linke, dziej złożonej.

charakterze pracuje na por 
trwać okupacyjny ko- towych jednostkach, 
szmar. Przetrwali. Następnie przenosi się

— Kazimierz — mówi do Gdańska trzeci z Jezier 
pani Ksaweryna — zaraz skich — Stanisław. Legity 
po w’yzwmleniu naszych te mując się świadectwem u- 
renów’ (latem 1944 toku) i- kończenia Państwowej
dzie do polskiego wojska. Szkoły Zawodowej w Ło- 
— O, teraz ostro użył swo- dzi — podejmuje pra^ę w 
ich rąk w walce z faszysta porcie jako wykwalifiko- 
mi. I inni rwoli się do wo- w any ślusarz. Szybko a- 
jowan;a, ale ich nie przy- wansuje na brygadzistę, 
jęli. Za mali... - następnie zostaje mist­

rzem. W 1963 roku uzysku

FO zwycięstwie Kazi- je maturę. Do dziś figuru- 
mierz z odniesiony- je w; spisach portowych ra 
mi ranami demobTi- cjonalizatorów i wynalaz- 

zuje się i wraca do rodzin ców. W 1965 roku zdobyw-a 
nych Szaniaw. Pomaga w I nagrodę za racjonaliza- 
gospodarstwie, w’j’rabia pu torskie usprawnienie pracy 
staki, stawia ludziom sto- urządzeń portowrych. Po- 
doły, zarabia. Ale coraz tem przychodzą następne 
częściej zadaje sobie pyta- nagrody, sypią się dyplo- 
nie: mamże ja tu całe ży- my, mnożą dowodj uzna­
cie spędzić? Wytrzymał nia.
niecałe dwa lata .W 1947 Jest cenionym facho- 
roku zryw’a więź łączącą wcem i docenianym społe- 
go z "odzinną wioską 1 wy cznikiem. Jako wdeeprze- 
jeżdża do Gdańska. Po- wodniczący rady zakłado- 
ciągnęło go morze. Przez wej rozwija działalność w 
pierwszy rok spożytkowm- szeregach ZZMiP. Zostaje 
je swoje siły przy odgruzo wybrany na przewmdniczą- 
w’ywaniu zburzonego gro­
du. Chodząc po przyporto- £ Dokończenie na sir. 6 
asCUSSSESdrr u... z rum- r- "Ł aner-a —

flDOMÓW
STANISŁAWA FLESZARO- czqtkowo planowaliśmy pre-
A-MUSKAT, p.sarka: — mterę na czerwiec, ale po-

Pracuje właśnie nad scena- nieważ trwają jeszcze prac© 
riuszem telewizyjnym serie- wykończeniowe w gmachu 
lu, który powstanie w opar- na Bena, więc „Wiatrem od 
ciu o moją książkę „Tak morza” za naugurujemy no- 
trzymać". Jest z tym bardzo wy sezon teatralny we wrze 
dużo roboty, bowiem prze- śniu.
widujemy aż khkanaście od- HALINA SŁOJEWSKA, ak- 
c nkow. Ponadto czekam — torka; _ Na sceni6 Teatru
iuZ od - ~-.s; ztą -— na „Wybrzeże", z którym zwią-
c wa wznowienia^ na „VJcze- 2ana jesł*m od lat, grom 
sną wiosną w Złotych Pies- aktualnie w kilku przedsta- 
kacn „ V/vaawnictwie bfor wieniach — w „Dziaćach” 
skim oraz ra książkę dla w reżySerii Macieja Pmsa 
dzieci „Papuga pana profe- występuję jako Roli isonowa, 
sora , która uk 1 i się ma natomiast w „Wychowance” 
w warszawskiej KAW. Fredryi którq przygotow(jł

JAROSŁAW KUSZEWSKI, stan Hebanowski jes-
reiyser teatralny: — Jestem *em Repiną. 
w trakcie pracy nad humo- bardzo ciesze się na dwc 
reską „Dziwne fatum paro- wznowienia, które mają 
statku Latus”, która na pod- dojść do skutku w naszym 
stawie książki R. Gordona teatrze. Już w lipcu rozpo- 
„Pan doktor na morzu” pow- czynamy grać Przedstawie- 
staje właśnie # naszym os- nienie „Hamleta" we wsi 
rodku telewizyjnym. Jestes- Głucha Dolna” Breśana w 
my już pa zakończeniu zdjęć, reżyserii Kazimierza Kutza — 
pozostał jeszcze montaż, spektakl, który cieszy się 
Jest to taki niewielki żaii wielk ti aplauzem u publicz- 
z odrobiną grozy, który em>- ności, a i mnie osobiście 
tcwany będzie w teatrzyku sprawia wiele satysfakcji. 
„Morskie Oko”. Gram w nim rolę Mary Miś-

W macierzystym Teatrze Królowej. A aruaie wzoowie- 
Dramatycznym Drzyaotowu- n'p/ ^9 małżeństwo
jemy z kolei adaptację „Wia- Różewicza w reż. Ryszarda 
tru od morza” Żeromskiego. Majora, spektukf na którym 
Jestem współautorem adap- 26 zawc;z6 mielemy kom- 
tacji razem z Krzysztofem ,na. widowni, o przed-
Wójcickim i reżyserem ca- stawienie mamy nadzieję 
łości. Scenografię do tego Rra |U2 w nowym sezonie 
przedstawienia projektuje teatralnym, a ja występuje 
Jerzy Juk-Kowarski. W tej w n'm ia^o Zona. 
chwili jesteśmy w ti akcie Obok pracy na scenie bar- 
prób nagrywamy również dzo dużo czaśu Doświęcarn 
muzykę — to w Katedrze w tej chwili — zresztą nie 
Ohwskiej. W moim p.jeko- tylko ja, ale także inni' moi 
nmiu „V iatr od morza" jest koledzy — naszemu Studium 
ksażką, o której wszyscy Aktorskiemu. Mamy w nim 
wieazą, ale mc, i kto ją w te1 chwili już trzy roczni- 
czyra. Mam nadzieję, że na- ki, a właśnie nadeszła pora 
sze pizedMawienie zwróci na egzaminów. No i pierwsi na- 

iq uwagę, bo przecież to, si absolwenci wyrusza w 
o czym ona rr.ówi nadal świat, a dla nas jest to rów- 
poznstało istotne i ważne, nież wielkie przeżycie, bo- 
Jest jeszcze jedna krzyczy- wiem czujemy się w jakimś 
na, dla której sięgnęliśmy po stopniu za nich j odpowie- 
ten u*wór. Powstawał on dzialni. Przecież dla nas —■ 
Drzecież razem z Gdynią, a iako dla pedagogów — jesł 
my w'ośnie w tym mieście to taki sam egzamin, jak dla 
otw erać będziemy swój no- naszych uczniów. 
wv budynek teatralny. Po- az
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■ eliks Maria Nowowiejski

Wystawa Lenicy
Pamiętam obraz: 
złote klucze 
zwisały z -riieba 
to dzień pogodny 
a dtiszii mojej 
biały żagiel 
na obszar morza 
płynął modry 
Lato szczęśliwe 
dęby i klony 
was powiew burzy 
nie zmąci 
boskiej harmonii 
senne odbicie 
trwa w prostokącie.

K>winoujście
Miasto gdzie wstęgi Bałtyku białe ł długie 
rączką dziecka chwytałem ł na straganach płustugę. 
Miasto, gdzie piorun witał i słońce z ulewą S
(ojciec to wszystko w kajet zapisywał i śpiewał) ' 
Miasto rodzinne moje, odzyskane po przerwie /

Śnie oadam cię nawet za Kraków, bo masz okręty l
w herbie. (

StpS

PO raz drugi Stanisław 
Bernatt sięgnął do nie­
przebranej, zdowoło- 
by się, skarbnicy marynar­

skiego numoru. „150 dykte­
ryjek morskich" kontynuuje 
temat podjęty przez autora 
w „125 dykteryjkach mor­
skich", wydanych w i960 ro 
ku.

Tworzq tę ksiqzkę opowia­
stki, ciekawostki I anegdoty, 
zaczerpnięte z literatury i 
trodycji marynoi sklej. Ale, jak 
zaznaczyłam, źródło z pozo­
ru niewyczerpane, ma swo­
je granice. Znalazły się więc 
wśród rzeczywistych perełek 
dowcipu historyjki nieudane, 
zarówno pod względem tre­
ści, jak i formy: rozwlekłe, 
orzegadane, bez pointy, cza 
sem wręcz prowokujqce py­
tanie, z jakiej racji znalazły 
się w zbiorze, było nie było, 
dykteryjek.

Spo^o do myślenia dajq 
też czytelnikowi motta wyróż 
niajqce poszczególne rozdZ'0 
ty, bowiem dykteryjki ułożo­
ne zostały tematycznie. Cza­

sem truano aoszukać sie 
związku między mottem a 
poaporządkowunyrn mu opo- 
wlostkom, Innym razem pod 
znakiem zapytania stoi sens 
umieszczania samego motta, 
skoro jest ono w języKU nie­
mieckim, a więc — nie dla 
wszystkich zrozumiałe- 

Na szczęście większość 
spośród 150 dykteryjek stoi 
pod znakiem dobreqo dow­
cipu, o który zresztą w tak 
egzotycznej branży, jak za­
wód marynarski, nietrudno, 
Tvm bardziej, że autor wziqł 
na warsztat różne epoki i 
bandery, sytuacje pokojowe 
i wojenne, wreszcie — zwy- 
kłq marynarska fantazję. Dyk 
teryjki Stanisława Bernatta, mi 
mo wspomnianych manka­
mentów,’ gwarantują dobrq 
zabawę, a dodatkowa atrak­
cja jest fakt, że zilustrował 
je Zbigniew Jujka

Stanisław Bernatt: .,150 dyk- 
tem tek morskich*’. Wydawnic 
two Morskie. Gdańsk 1980 
str. 220. cena 22 *ł.

Wiejscy lekufze
— Nie czynię niczego ani ofiarnie, ani z wysiłkiem 

Męczą mnie te puste gazetowe slogany. Staram się 
właściw'e wywiązywać ze swoich obowiązków, bo prze­
cież otrzymują za to wyn ygrodzen.e. Czy krbię swoją 
pracę? Oczywiście, pasjami, ale Judymem bynajmniej 
nie ,estem l nawet nie staram się nim być. Powiem 
panu w sekrecie, Ła czasami k:ew mnie zaicwa, gdy 
muszę zerwać się ze snu pośrodku nocy, ale bez szem 
rania jadę potem do chorego pacienta Motywacja wy 
<Ja,e się tu zbędna. Spełniam swój obowiązek, Jestem 
lekarzem.

G DY siedem mienię 
cy temu Urszula 
i Wojciech Ko­
sowscy przyjecha 
li do „lekarzów- 
kl" w Wierzchuci­

nie, szumnie zwanej Wiej­
skim Ośrodkiem Zdrowia, uj­
rzeli zaniedbanq ruderę, zaś 
na pięterku rozbuorone mie­
szkanie: nie domalowane ścia 
ny, rozlana farbę na podło­
dze, jakieś kubły, śmieci... 
W p'erwszym odruchu chcie­
li uciekać. Małżeński doby­
tek upchany w „maluchu" je 
sicze nie został wyładowa­
ny. I wówczas pośpieszyła z 
pomocq pani Maria Rutkow- 
sko-Perkowidz — lekarka z 
Gminnego Ośrodka Zdrowia 
w Krokowej. Pani Mana 
zwierzajq się teraz Urszula i 
Wojciech — potraktowała 
nas jak własne dzieci. W 
chwilach rozterki wystarczy 
nieroz sama świadomość, że 
jest ktoś życzliwy, seraecz-
n>-

To zadecydowało, pozosta 
li. Urządzili mieszkanie, prze 
stronne, budowane na starq 
modłę, gazie korytarz Jest 
większy niż spółdzielcze M-3. 
Za państwową pożyczkę, któ 
ra przysługuje lekarzom po­
dejmującym pracę na wsi, 
kupili najbardziej potrzebne 
meble. Resztę Wojciech do- 
rob!ł sam, ujawniając przy o- 
kazji zamiłowanie do stolar­
ki.

Najlepiej się tu czuje trzy­
letni synek państwa Kosow­
skich — Kajtek, który w 
Wierzchucinie zadomowił się 
na dobre.

OŻE to głupie, ale 
funkcjonuje wśród 
społeczeństwa ste­

reotyp myślowy, iż wyjazd 
na wieś to degiadacja spo­
łeczna, że dostęp do dób- 
kultury jest utrudniony itp. 
Potem mieszka łaki w podIi- 
żu filharmonii lub teatru i 
latami tam w ogóle nie za­
gląda Lekarz Kosowski ma 
także własne zaarne na te­

mat kontaktów ze szpitalem. 
Oboje są, na razie na stażu. 
W tym celu muszą trzy ra­
zy w tygodniu wyjeżdżać ao 
odległego o ok. 30 km Puc­
ka. Jest to w zasadzie to 
samo, co dojazd z Gdyni do 
Gdańska, tyle, że autobusy 
PKS jeżdżą bardziej punktu-

Podjęcie pracy na wsi z 
dala od krewnych I znajo­
mych, w zupełnie Innym śro 
dowisku niż to, do któiey* 
się przywykło, jest w pew­
nym stopniu sprawą ryzykow 
no. W przypadku państwa 
Kosowskich był to jednak wy 
bór głęboko przemyślany. O- 
boje pochodzą z Sanoka, zaś 
ojciec Wojciecha jest leka­
rzem w tamtejszym szpitalu 
Szpitalu będącym jedną z 
najleoiej wyposażonych pla­
cówek służby zdrowia w na­
szym kraju. Wojciech zdaje 
sobie sprawę, iż start miał­
by tam o wiele łatwiejszy.

— Praca no wsi mo w so­
bie coś z przygody — mówi 
młody lekarz — nie jest się

cja. Wiem, że czasami jes­
teśmy zupełnie bezradni. Co 
bowiem robić z aziewięcio- 
O50bowq rodziną, której oj­
ciec pije do upadłego, a dzie 
ci po prostu głodują? Czy 
jednak w szoitalu zetknął­
bym się z łakimi sprawami? 
Z pewnością nie, a ich zna­
jomość decyduje w wielu 
przypadkach o skuteczności 
terapii.

W

Henryk Nowaczyk

alnie niż środki miejskiej ko­
munikacji. Poza tym w rezer 
wie jest jeszcze własny „Fiat 
126p". Samochód jest zresz­
tą dla wiejskiego lekarza tak 
samo nieodzownym narzę­
dziem pracy, jak stetoskop 
czy przyrząd do mierzenia 
ciśnienia.

Po odbyciu stażu Urszula 
i Wojciech myślą o specja­
lizacji. Tej najbardziej w tym 
ośrodku potrzebnej. Woj­
ciech chce zostać internistą, 
natomiast jego zor>a pediatrą. 
Oczywiście dalsza edukacja 
i doskonalenie zawodowe bę 
dzie odbywało się bez u- 
szczerbku dla procy w wiej­
skim ośrodku.

tu anonimowym tryb'kiem w 
tej wielkiej maszynerii służ­
by zdrowia. Nigdy też nie 
chciałem być medycznym u- 
rzednikiem wypisującym w o- 
środku zdrowia recepty le­
karstw na grypę lub kosze!. 
Tu na wsi jesteśmy „alfą i 
omegę", mamy kontakt z ży­
wym człowiekiem, jego tro­
skami, kłopotami. Leczqc ca 
łe rodziny stajemy się kimś 
w rodzaju lekarza domowe­
go, Znamy nie tylko skutki, 
ale i przyczyny chorob, nie 
majqce najczęściej* z medy­
cyną nic wspómego, a są to 
warunki życia rodzinnego, 
stresy, która rodzi cywiliza-

OJCIECH Kosow­
ski, który sprawuje 
w ośrodku funkcję 

kierownika, ma już wyrobio­
ny pogląd na role, iakq win 
na pełnić tego rodzaju pla­
cówka. Otóż zdaniem młode 
go lekarza, każdy wiejski o- 
środek zdrowia — szczegól­
nie dotyczy to placówek od- 
oalonych od szpitali — wi­
nien być punktem pogoto­
wia ratunkowego z wypoca- 
żeniem umożliwiającym pro­
wadzenie intensywnej tera­
pii. Po prostu chodzi o to, 
aby uniknąć wynadków śmier 
ci pacjenta w trakcie prze­
wożenia kaietkq do szpita­
la. Ośrodek zdrowia w Wierz 
chudnie dysponuje niezbęd­
na aparaturą. Brakuje tylko 
aparatu EKG, który młody le 
karz ma nadzieję otrzymać, 
z puckiego szpitala.

Oprócz małżeństwa Kosow 
skich pracuje w tym ośrod­
ku lekarz stomatolog Ewa 
Książek oraz równie młoda 
wiekiem pielęgmarka, któ 
rq, niestety, warunki rodzin­
ne zmuszają do 2miany rniej
O Dokończenie na str. 6

‘ł

Formula
w

zdrowia
AKACJE, urlopy, wcza 
sy — to czas dla zdro 
wia; czas ao zregene­

rowania zdrowia i nabycia 
nowych sił. Po wakacjach i 
po urlopach wszyscy czuje­
my się lepiej; co widać na­
wet po twarzach. Wówczas 
zdaje się każdemu z nas, że 
życie jest piękniejsze, a czło 
wiek może żyć znacznie dłu­
żej, jeszcze dłużej - mo­
że sto lat...? I rzeczv- 
wiście - może żyć dłu­
żej niż żyje! Uczeni świata 

optymistami. Radzieckisa

uzeum wielkiego .farsa

£ ni, siądź pod ira liściem.;,
ROŚNIE w czarnoles­

kim parku przyjaz­
na znużonym goś­

ciom lipa, ale nie ta sama. 
pod która siadywał ongiś 
gospodarz tego poetyckie­
go obejścia. Do naszych 
drn przetrwało niewiele 
pamiątek po wielkim Ja­
nie. a także po rozległym 
rodzie Kochanowskiego — 
jego braciach. córkach, 
późniejszych dziedzicach 
Kenarów, Baryczy, Sycy- 
ny, Policzny, Czarnolasu.

Czarne, żebrowane. że­
lazne drzwi (zamykające 
ongiś weiście do piwnicy 
czarnoleskiego domostwa?) 
z umieszczonym w środku 
herbem Korwin oraz fotel 
kryty wzorzystym kurdy- 
banem — to jedyne przed 
mioty, które legenda kon­
sekwentnie wiąże z osobą 
czarnoleskiego poety Po­
noć jeszcze po wojnie znaj 
dowały się w dworku, peł 
niącym rolę muzeum, in­
ne oryginalne pamiątki, a 
więc kobierzec ofiarowany 
Kochanowskiemu przez 
Zamojskiego, żyrandol bę 
dący darem Batorego, mo 
dlitewnik... aie ślad po 
nich przepadł. Na dobi ą 
sprawę nie istnieje jaki­
kolwiek nawet drob.azg, o 
którym na pewno może­
my powiedzieć, że był u- 
żywar.y przez poetę, nie 
mówiąc już o bibhotece, 
meblu czy obrazie...

Zachowały się też zaled­
wie trzy rękopisy mi­
strza Jana: łacińskiego
utworu ,.Drias Zamchana” 
(napisanego na cześć przy 
b>cia króla Batorego na 
łowy do Zamchu. w maju 
1578 roku) oiaz dwóch li­
stów.

To wszystko, i o życiu 
Kochanowskiego w istocie 
rzecze wiemy nieporówny 
walnie mniej niż o jego 
twórczości, zwłaszcza zas 
o pierwszych latach bio­
grafii poety; choć on sam 
powiedział nam niemało o 
ludziach, których miłował 
i cenił, o sprawach, który­
mi się przejmował, o swo­
ich uniesieniach i rozpa­
czy, smutkach i radoś­
ciach.

PRZED niełatwym za­
daniem stanęli więc 
wszyscy ci, klórzy 

przez minione lata i mie­
siące trudzili się, aby Mu­
zeum w Czarnolesie o ż y- 
ł o. Organizowano je po­
spiesznie zaraz po wojnie, 
przez wie’e lat egzysto­
wało w skromnych warun­
kach, niegodnych Imienia 
poetv; n:e wychodziło na­
przeciw potrzebom narodo

wej wyobraźni o nim. 
Dwie rocznice: tegoroczna.- 
450 urodzin Jana Kocha­
nowskiego i zbliżająca się 
400 rocznica śmierci poety 
sprawiły, czy raczej wy­
wołały, pracowitą krząta­
ninę w Czarnolesie.

Muzeum, które mieści 
się w dziewiętnastowiecz­
nym dwo-rku, przeszło ka­
pitalny remont. Można 
rzec, iż była to trudna i

nych — zabiegi przedsię­
wzięto przy XVI-wiecznej 
figurze w Sycynie. zazna­
czającej miejsce nie istnie 
jącego już dworu, w któ­
rym u-odził się Jan Ko­
chanowski. Odrestaurowa­
no również tablicę epitafij 
ną z kościoła w Zwoleniu 
wraz z wizerunkiem bę­
dącym historycznie naj­
pewniejszą podobizną Ja­
na z Czarnolasu. Uratowa-

Katarzyna Stawiska

skomplikowana budowa. 
Wykonano bowiem nowe 
stropy, położono dach i 
posadzki, zbuaowano klat­
kę schodową, przebudowa 
no poddasze i sutereny, 
założono centralne ogrze­
wanie.

Właśnie na poddaszu i 
częściowo w suterenach 
pomieszczą się. między 
innymi, archiwa i magazy 
ny księgozbiorów oraz do­
kumentacji. Muzeum peł­
nić będzie bowiem rów­
nież rolę ośrodka badań 
naukowych nad twórczoś­
cią Jana z Czarnolasu.

AŻNĄ część przygo­
towań do jubileuszu 
stanowiły prace kon 

serwatorskie. Szczególnie 
skomplikowane — jak to 
przeważnie bywa przy kon 
serwacji obiektów kamień

W rozważaniach tych bra 
ło udział szacowne grono 
naukowe, z prof. Stanisła 
wein Lorentzem, co dawa 
ło gwarancje, iż najwięk­
sze nasze muzea otworzą 
swoje skarbce po to, aby 
wspomóc eksponatami pla 
cówkę czarnoleską.

Autorem scenariusza eks 
pozycji jest Jakub Stani­
sław* LIchańskI, Niedawno 
powiedział on publicznie: 
— W wystawie czarnoles­
kiej chciałem zawrzeć ob­
szerną informację o epoce, 
także polską recepcję po­
ezji Jana Kochanowskiego 
na przestrzeni stuleci oraz

r t tego zabytku, którem i stworzyć plastyczną inter

w

groziło całkowite rozsypa­
nie na skutek ziarnistej 
korozji marmuru, jest po­
ważnym sukcesem Pracow 
ni Konserwacji Zabytków 
w Kielcach. Pieczołowicie 
odnowiono również rene­
sansowe krzesło Kocha­
nowskiego, skrzynię z tej 
samej epoki, a także owe 
żelazne drzwi, z inicjałem 
„JK” i herbem Korwin.

Jednocześnie trwały dys 
puty nad tym, jaki kształt 
nadać nowej ekspozycji 
Muzeum Czarnoleskiego. 
Mówiąc skrótowo i po pro 
stu, szukano odpowiedzi 
na pytanie: jak najtrafniej 
pokazać Jana Kochanow­
skiego, jakimi środkami i 
sposobami stworzyć wize­
runek poety, oddać klimat 
i nastrój jego domostwa.

W

pretację poezji autora 
„Pieśni”, * więc słowo po­
ety, jego myśli, obrazy, w 
pewmym stopniu i uczucia 
staną się punktem wyjścia 
do wystawy, która opowie 
o czasie, o epoce i jej 
twórcy.

YSTARCZY poddać 
się wyobraźni... oto 
stanie przed nami 

Jan Kochanowski, poeta i 
obywratel, czuły maż i oj­
ciec, człowiek pełen hu­
moru i radości życia, przy 
jazny gościom gospodarz, 
nie stroniący od szklanicy 
przedniego wina... A kie­
dy opuścimy jego domo­
stwo, być może przywoła 
nas ku sobie stara lipa 
słov’ami: Gościu, siądź
pod mym liściem, a od- 
poczni sobie!

Muzeum Jana Kochanowskiego w Czamolese Fot. Wojciech Stan

biolog I, I. Mieczników uwa­
ża. że człowiek zmarły w wie 
ku (około) 70 lat po prostu 
źle żył, że prowaaził niewłaś 
ciwy tryb życia i dewastował 
dość konsekwentnie swój or­
ganizm. „Tkanki i organy 
ludzkie — mówi — obliczone 
są bowiem na ciągłe i spraw 
ne funkcjonowanie w ciągu 
150 lat i więcej"!

Polacy żyją: mężczyzna
(średnio) ł>7 lat, a kobieta 
(średnio) 75 lat Czyli „dużo 
za krótko" w stosunku do 
nadziei uczonych, ale oku- 
rat tyle, że możemy na tej 
tylko podstawie wnioskuwuć 
o naszym wcale nie najgor­
szym zdrowiu. Jak więc — co 
jest mottem wszystkich towa­
rzystw gerontologicznych — 
„dodawać życia do lat i lat 
do życia"? Gdzie — szuka 
odpowiedzi Folskie Towarzy­
stwo Gerontologiczne — gu­
bimy te właśnie lata, które 
moglibyśmy jeszcze przeżyć? 
Prof, ar Jerzy Piotrowski mó­
wi, że ludzie nie umierają ze 
starości czy „na staiość", 
lecz zawsze na jakąś choro­
bę. Czyli trop byłby chwyco­
ny. Likwidować choroby, za­
pobiegać im — oczywiście 
nie tylko środkami medycz­
nymi, leczyć. Czyli — co da­
lej? Rozwijać medycynę, roz­
wijać opiekę i nadzór lekar­
ski nad zdrowiem? Zbyt cias­
na byłaby to, niestety, for­
muła i obawiać się ńaieży, 
czy jej wcielenie byłoby tym 
cudownym eliksirem życia, 
którego człowiek tak poszu­
kuje i o którym marzy w 
tworzonych przez siebie le­
gendach

CZŁOWIEK jest częścią 
przyrody, częścią z 
nim związaną Dardzo 

ściśle i od losu przyrody za­
leży jego los. Prot. medycy­
ny Julian Aleksandrowicz mó 
wi tak: „Prawidłowy rozwój 
człowieka, podobnie jak roś- 
liry i zwierzęcia, uzależniony 
jest nd powietrza, wody i 
gleby". Prot. Aleksandrowicz 
powołuje się w swojej filozo­
fii na wiele znanych przypad 
kow w historii świata, m.in. 
na sposób uratowania pizez 
J. Snowa 150 lat temu Lon­
dynu przed zagładą cholery. 
Niemal instynktownie kazał 
on w ośrodkach epidemii za­
sypać wszystkie studnie. 
„Choć to brzmi dziś jak 
truizm — napisał prof. Alek­
sandrowicz — nie wszyscy 
uświaaamiają sooi* dostatecz 
nie jasno fakt, że tworzywo 
do budowania swych struktur 
jak również materiały energe 
tyczne, człowiek pobiera z 
gleby z pożywieniem roślin­
nym i zwierzęcym".

Zatem — sprawa jest jas­
na! Nauka dziś — przynaj­
mniej gdy chodzi o życie 
człowieka — n.e stawia hi­
potez i nie każe nam w nie 
bezkrytycznie wierzyć; nauka 
wyciąga wnioski z badań, z 
doświadczenia historycznego 
— formułując uogólnienia, 
które maja już charakter na­
wet dyrektywny. Możliwości 
przedłużenia życia są roz­
poznane. Teraz chodzi tylko 
o to, aby je przedłużyć!

ZŁOWIEK jest oczywiś 
cie także częścią spo­
łeczeństwa, w wymia­

rze narodowym i w wymiarze 
światowym. Jest wątpliwe, 
czy zatroskany sam o włas­
ne zdrowie zdoła przedłużyć 
sobie życie? Otóż — tylko do 
pewnego stopnia, do pew­
nych granic. Jego życie za­
leżne jest od tego, co się na 
świecie dzieje, jakimi zasa­
dami ten świat s<ę kieruje. 
Życie człowiekowi zaoieraia 
wojny I głód. a więc Drzv- 
czyny odwieczne Aie życie 
człowiekowi zaoiera również 
cywilizacja, technika, rozwój

przemysłu. Obok wzrostu wy 
podków spowodowanych roz- 
wo.em techniki (np. rozwo­
jem komunikacji — w tym 
samochodowej), atak na czło 
wieka przypuściły „choroby 
cywilizacyjne", do których za 
liczą się; nowotwory, choro­
by .układu krążenia (zawały), 
choroby psychiczne wywoła­
ne nasilajqcym się tempem 
życia i chyba coraz bardziej 
wzrastajqcym oddaleniem się 
człowieka od przyrody — 
przy jeanoczesnym przenoszę 
niu się do środowiska ma­
szyn.

Biosfery nie da się podzie­
lić granicami państwowymi, 
ale każde państwo musi od­
dzielnie dla siebie — choć 
przy współpracy międzynaro­
dowej — sprecyzować swojq 
oolitykę rozwoju człowieka, 
przedłużania iego życia, och­
rony jego zdrowia.

C7Y Polska, kierujqc się 
takq formu-a zdrowia, 
ma odpowiedni pio- 

gram? Bez wątpienia — tak 
Polska ma taki program, któ­
ry wyrasta z zasad spraw'e- 
dliwości społecznej, a który 
polega m.in. na pełnej i rów­
nej dostępności do medycy­
ny Ostatnia — wielka aecy- 
zja z toku 1972 o objęciu 
bezptatnq opiekq medyeznq 
wsi — zamyka kwestię spra­
wiedliwości. Teraz chodzi tyl 
ko o to, czy mamy odpowied 
nie środki, czy te środki sq 
odpowiednio wykorzystywa­
ne, czy nasze prawo jest sza 
nowane na poiu ochrony śro 
dowiska? W jednych dziedzi­
nach mamy już miejsce w 
czołówce, jok chociażby w 
liczbie lekarzy, a w innych 
jeszcze nam daleko. Ten fakt 
musimy mieć na uwadze ma 
rzqc o dtuższvm życiu, o ży­
ciu bez chorób.

JERZY KOCHAŃSKI

Jerzy

wiodą ku
U

morzu
STAWIALI go przy usenfej sosence 
d*ugo i sta^anme, jakby to miało ja­
kieś znaczenie. Drobiazgowe spraw­

dzali supeł na związanych z tyłj przegu­
bach rąk, p*zechylaii mu głowę raz w le­
wo raz w prawo, niczym wiejski fotograf 
przygotowujący niesforny model do pa­
miątkowego zdjęcia. Wreszcie odstąpili... 
Jak przez mgłę widział niewyraźne syl­
wetki plutonu egzekucyjnego i matowy 
blask oksydowanych luf, na razie jeszcze 
skierowanych ku niebu. Pod nogami dy­
gotała ziemia, gdzieś z dali dochodził ło­
mot zbliżającego się frontu. Poprzez na­
rastający lęk przebiło sie nagle niejasne, 
lecz natrętne wrażenie, że to nie po raz 
pierwszy, że już kieuyś coś takiego prze­
żywał! Nie, nie było wtedy pomruku arty­
leryjskiego,. nie było stalowych mundu­
rów, a jednak ten strach, który teraz wpio- 
wedzał w wibrację włókna ciała, był ja­
kiś znajomy, wtórny...

Ależ tak, przecież pamięta! Żadnych 
mundurów, ani plutonu egzekucyjnego, tyl­
ko ten sam błysk broni w rekach trzech 
osobników w szarych ubraniach i lśniących 
oficerkach. Jeden coś czytał, gdy pozo­
stał. wnotrywali się w mego obojętnie, 
bez gniewu, ,uk automaty gotowe do dzia­
łania, jeś!i się tylko naciśnie odpowiedni 
guzik... Nie barazo wiedział wówczas za 
co ten wyrok. Pamięta tylko, że chciał w 
tamtych dniach czynić coś wazneqo, obo­
jętnie co, byle nie tkwić nieruchomo w 
chacie i czekać niebieskiej manny jak 
sparaliżowony. Odczuwał świerzbienie ner­
wów, potrzebę wyjścia naprzeciw Nowe­
mu, które szło szeroką, niepowstrzymaną 
ławą przez kraj. Jakakolwiek, jednak ak­
tywność stawiała wówczas od razu po 
jednej ze stron barykady, nieodwracalnie, 
aż do śmierci. Bo właśnie chyba za ło, ze 
coś czynił, wychoaz!ł naprzeciw, że nie 
bezczynnie, czytano mu teraz półgłosem z 
wymiętej kartki o zdradz.e, o pluqawieniu 
Ojczyzny, a oksydowane lufy czekały na 
końcowe słowo, by postawić ognistą krop­
kę nad jeszcze jednym życiem...

Przypomniał sobie nagie, że wówczas, 
jak gdyby uderzony w twarz tym ostatnim 
słowem, skoczył za węgieł domu, przypadł 
nisko do ziemi i klucząc w burzanach, do­
biegł do zbawczej ściany brzeźniaka, mi­
mo błysku strzałów, wskazujących mimo 
woli ognistą smuga kierunek ucieczki. 
Strzelali widocznie eKrazytównami — po­
myślał teraz... Ostatkiem sił zasłonił się 
oa pościgu ściana brzóz, c stamtąd wpadł 
w gęsty starodrzew, by już nigdy nie wró­
cić w to miejsce, nigdy nie ujrzeć na ja­
wie tej cnafy, która kto wie, czy w ogóle 
ocalała? Wykonawcy nieudanych wyroków 
mścili się zwykle na drewnianych ścianach 
i strzechach

No dobrze, aie skud wobec teao ten 
pluton egzekucyjny, mundury, uschła so­
sna, do której go przytroczono, jak juki 
do końskiego siodła? Skąd odgłosy nad­
chodzącego frontu i głuchy stukot werbli, 
poprzedzających — był tego pewny — ko­
mendę do ostatniej salwy? Wówczas 
przedzierał się przez wioski, lesy i mia­
steczka, aż upewnił się, że prześladowcy 
zgubili ślad, że może zasnąć spokojnie w 
przydrożnym stogu bez obawy, iż znów 
ugodzi go w źrenice błysk latarki i znów 
zacznie ktoś czytać z wymiętego karłe- 
luszka nieubłaganą decyzję .

Zaraz, co było potem?... Aha, wędrówka 
na północ, przez dymiące zgliszcza, przez 
wymarłe, cuchnące pożogą przestrzenie 
Jeszcze dzień, jeszcze dwa, byle dalei od 
złowrogiej' kartki, błyszczących oficerskich 
butów i matowo oksydowanych luf. Aż

przyszedł poranek, gdy ujrzuł morze i mia­
sto przycupnięte tuż nad nim, bezradne, 
rozłupane bombami, jak miazga dębu pod 
stalowym knnerr, toporów. Miasto z zaś­
mieconymi ulicami i biatym łopotem prześ 
cieradeł w oknach, dartych pospiesznie na 
ćwiartki i ósemki...

...Werble ucichły i nawet front jakby sie 
oddaiił... Niewyraźne sylwetki plutonu eg­
zekucyjnego zamarły w karnym szeregu 
i wteay usłyszał pierwszq komendę... Nie! 
— chciał krzyknąć, znów przeniknięty taK 
paraliżującą panika, z« ne potiafiłby już 
chyba szukać ratunku wśród burzanów i 
brzeźniaka, nawet gdyby tu były gdzieś w 
pobliżu... Własr.ie, skgd ta komenda? 
Przecież miał już za sobą i ten strach 
i broń skierowaną w pierś okrytą wystrzę­
pionym serdakiem, więc skąd?!

. .Miał jeszcze w oczach, jakby na brze­
gu zamkniętych powiek, te dni, gdy błą­
dził po opustoszałym mieście, az dotarł 
dc portu i tam zadomow.ł się, niby szczur 
w opustoszałym magazynie, gdzie jakieś 
suchary, konserwy, kilka kręgów zeschłe­
go sera... Widział siebie w pierwszych 
dniach penetrowania rum, potem na jed­
nostce usuwajgeej wraki tuż przy wylocie 
falochronów, potem holowniki, aż wresz­
cie.

Co aż wreszcie?! Przecież stał teraz ra 
wprost luf i wysiłkiem woli starał się wy­
pluć »gipsowy knebel, Dy zawołać, jak na­
leżało w tej chwili, jare pomięta z histo­
rycznych czytanek: — Niech żyje!.. Jesz­
cze nie zgi...!

To chyba jednak tylko koszmar! Skąd 
pamiętałby inaczej swój pierwszy statek, 
na którym zaczynał od najgorszych robót, 
ciężkich przełamywać lęku przed sztormem 
i harówki takiej, że ciało żłobiły brudne 
strumyki potu żrącego oczy? A gazie po­
działo się uczucie spokoju i stabilizacji, 
która po lotach przyszła, jako rekompen­
sato za niedolę i strach, za bezładną 
ucieczkę, byle dalej od ciemnych luf, któ­
re w pierś... Od szczurów, które dzieliły 
z nim ochłapy oraz pobytu w opustosza­
łym magazynie i ciężkiej orki na ucieka­
jącym spod stóp pokładzie. Uczucie stabili­
zacji fałdującej z wysiłkiem opasłymi lek­
turami jego korę mózgowa, wykresom,, 
astronawigacją i zdawanymi egzaminam, 
Spokoju, błyskającego zza mieszczańskich 
firanek światłami odbudowującego się mia­
sta, gdy zarywał noce wytężonym wku­
waniem do jutrzejszych sprawdzianów i 
kolokwiów..

. .Werble ucichły, ale me ucichł dźwięk 
zgrzytliwe; komendy, Wiedz+ał, że to już 
koniec... Pluton skamieniał, nieomal wi­
dział opuszkj zgiętych palców, mających 
nacisnąć za moment spusty ooziomych 
już luf...

I właśnie wtedy łomot gdzieś z boku, 
urywany grzechot uderzeń o najbliższą 
płaszczyznę, jakby drzwi. Jakich drzwi, 
przecież tu los?... I głos, ten najserdeczniej 
oczekiwany przez podświadomość, głos:

— Panie chiefie, już czas na wachtęf 
podniósł się z koi, doprowadził do oo- 

rzadku garderobę, przygtadził drżącymi 
jeszcze dłońmi włosy nad umywalka 
i rzekł po chwili cicho, otwierając drzwi 
kabiny: -

— Dziękuję panu, kolego...
— Nie rozumiem — zdziwił s,ę mary­

narz z pcawachty — za ro mi pan dzię­
kuje?

— Uratował mi Dan życie... — uśmiech­
nął sie niewyraźnie blaaymi wargami. — 
Dziś bym już sam nie dał rady, widocz­
nie się starzeję... — mruknął, tym razem 
już tylko do siebie.

Konserwatorzy na pokładzie „Aurory’
Przed 80 laty, wiosną 1900 r. 

zwodowany ».ostał w sroczni 
„Nowa •Admiralicja’1 w Sankt- 
-Petersburgu okręt, którego 
nazwa na zawsze weszła do 
his’erll. Przypadła mu trudna 
służba ale i niezwvkly los — 
25 października (7 listopada 
1917 r.ł wystrzał z .Aurory” 
obwieścił o rozpoczęciu decy­
dującego szturmu na bastiony 
Rządu Tymczasowego, 

Bohaterski krążownik Czer­
wonej Floty mimo sędziwego 
wieku wziął udział w Wielkie) 
Wojnie Ojczyźnianej. Stanowi­
ska artyleryjskie wymoniowa-

ne * „Aurory” yrowaoziły 
ogień skierowany przeciwko 
wojskom hitlerowskim pod­
chodzącym pod Leningrad. Te 
które zostały na pokładzie 
wspierały swym ogniem obio- 
nę przeciwlotniczą.

Po wolnie krążownik zacu­
mował na stałe w Leningra­
dzie u nabrzeża Wielkiej Ne- 
wki napizeciw budynku Szko 
łv Nachimowskiei. W osiem­
dziesiąta jego wiosnę na po­
kład w »szli konserwatorzy — 
specjaliści 7 Zakładu Remon­
towego Okrętów Wojennych i 
robotnicy ze Stoczni kron-

sztadtu. Zabiegom konserwa­
cyjnym poddane zosraiy liczne 
elementy wyposażenia okrętu. 
Pracami res auracyjnywi ob)ę 
♦ o tez tzw. kajutę leninowską 
i pomieszczenia muzeum okrę 
tu Przewidziane jest również 
rozszerzenie ekspozycji, co u- 
możliwi zwiedzającym dostęp 
do wszystkich dział górnego 
pokładu tj. tych które brały 
udział w walkach pod Cuszi­
mą. Główne prace zostały za­
kończone na 110 rocznicę uro­
dzin "Włodzimierza Lenina,

C

W sprawie mUoś
YCIE Litarackie" w te upal­
ne i duszne (duchotą po­
wietrza) dni zagrzewa do 

wypowiedzi na pytanie zawerte w 
onkieeie - sondażu, CZY POLAK 
(POLKA) UMIE KOCHAĆ? I od ra­
zu stawia warunek: nie cnce, aby 
odoowieazl bvły jakimś pseudo­
naukowym wypracowaniem (o co 
w dobie powszechnej nauki bar­
dzo łatwo), lecz szczerym i bez­
pośrednim wyznaniem osobistym. 
Czy stać mnie aż na taki heroizm? 
Wszak z miłością żartów mma, jak 
was złapie to zatrzyma, powiada 
hrabia Fredro, stary miłosny fi­
glarz. A ja temu powiedzeniu „ga­
licyjskiego hrabi" wierzę i podzie­
lam jego opinię: albo się kocha 
i milczy, albc się nie kocha i ga­
da. No, aie czy rzeczywiście Po­
lak (Polka) biegły jest w tej wiel­
kiej i trudnej sztuce kochania? Czy 
wyróżnia się w tym od innych na­
cji?

Przygiądając się rysunkom Mci 
Berezowskiej i do tego czytając 
sorosne a ucieszne fraszki i wier­
szyki Mikołaja Reja, fo biegły jest 
oerdzo. Miłuje w sposób wyszuka­
ny, kunsztowny, perwersyjny. Za­
gląda z ochotą do popularnej ksią­
żki pani doktor Michaliny Wisłoc­
kiej, bo chce o tej miłości sek- 
sowo-łóżkowej dużo wiedzieć i ład 
nie wiedzieć. Z własnej i nieprzy­
muszonej woli czuje, że nie we 
wszystkim i nie zawsze test na 
tym odcinku w porządku Czasem 
po prostu brakuje mu słów czu­
łych, delikatnych, tkliwych.

Otwieram PANA TADEUSZA Mic­
kiewicza, OJCZYZNĘ Wasilewskiej 
I stwierdzam, że Poiak (Palko) zdol 
ny jest da miłości wyższej I głęb­
sze) I w zdolnościach tych prze­

wyższa nieiciedy inne nacje. Po­
trafi ładnie i gorąco kochać zie­
mię, na której się urodził, nawet 
jeśli ona traktuje go czasem bez­
względnie i twardo, jak zła maco­
cha (OJCZYZNA) I ta*że wtedy, 
gdy mu się ono jawi w wygnań­
czej wyobraźni kolorowo-bajecznie, 
miodowo - grzybowo - zaiazdowo 
(PAN TADEUSZ). Bywa iż w tej 
miłości jest on (ona) porywisty, 
narowisty i zbuntowany (patrz Sło­
wacki, Krasiński, a także zajrzyj 
do polemicznej książeczki Toma­
sza Łubieńskiego „Bić się, czy nie 
bić?"). Ęywcr też boleściwy i ża- 
łośliwy, taki tragediante! (Norwid, 
Wyspiański). Aie kocha i ne luzie, 
pogodnie, wesoło, beztrosko, bez 
oąladcnia się na ewentualne kon­
sekwencje. Ciekawych takiej mi­
łości odsyłam do książek Sokor­
skiego i Żukrowskiego. Brotny I 
wybitnie utalentowani młodzi poe­
ci też winni być brani pod uwagę 
I rozwagę, a Włodzimierz Sokor­
ski, jak znam życie i kochanego 
minlstra-prezesa, wypowie się na 
ten interesujący temat oddzielnie 
i chyba w „Życiu" (zresztą nie po 
raz Dierwszy), oadź co bądź jest 
przecie specjalistą itie lada w tej
materii.

•

Polak umie też być w kochaniu 
przesadny, zgrzytliwy, daleki od 
prawdy, a mimo to pociągający, 
podniecający, jck Henryk Sienkie­
wicz. Zdarza się, że jest pr?ę- 
śmieszny, cały w wygłupie i zgry­
wie Udaje zimnego i obojętnego 
drania, jak Witkacy i Gombrowicz. 
Kocha gorzko i zrzędliwie matkę 
— ojczyznę i braci rodakow. Tu 
znowu na oamieć przychodzi mi 
Norwid I z dzisiejszych Ernest 
Bryll, który pono z nowym sezo­
nem teatralnym ma osiąść w gdyń

skim Teatrze Muzycznym na stołku 
kierownika artystycznego. Ciągnie 
wilka do lasu, tj. Ernesta do Gdv- 
ni.

Tak, bez wątpienia, Polak (Pol­
ka) kocha pięknie, z wszystkimi 
odcieniami i na całego. Kocha 
ludzkość miłością bezinteresowną, 
samarytańska, jak mój przyjaciel 
doktor Mirek L. Kocha swoią ko­
bietę I dom, w którym z nią miesz 
ka. Dzieci i wszystkie kłopoty, ja­
kich mu one dostarczają. Nawet 
te dzieci, które siusiają sąsiadom 
pod drzwiami i plują na arzwl. Ale 
to już jesf miłość głupia i marny 
będzie jej owoc w przyszłości. Ko­
cha władzę, która nie zawsze qo 
głnskała i rozpieszczała, pelargo­
nie na oknie, wróbelka na dachu 
i leśniczówkę Pranię.

A ty, jok kochasz? Czy tak pie­
kielnie ambitnie, pysznie, samobój­
czo, jak Zborowski i Radziejowski? 
Tak idiotycznie wściekle, nieszczę­
śliwie, jak Katarzyna Masfield? 
Tragicznie, obłędnie, krwiożerczo, 
jak Balladyna? Przyznaj się do te­
go, jaki jesteś sam na sam z od­
mienną płcią, na poiu chwały i gdy 
trzeba zaciskać pasa. Ja, przy­
znaję sięr jestem nieśmiały. Ko­
cham i nienawidzę, to słowo mu­
siało tu paść dla lepszego uwy­
puklenia sprawy miłości, na pół 
żartem, na poł serio. I robię sobie 
z tego wyrzuty, albowiem tako 
skwaszona miłość może okazać się 
w pewnym momencie niebezpiecz­
na dla jej nosiciela i doprowadzić 
dn tęgo, cc tak suaestywnis przed­
stawił w „Puszce Pandory" Marek 
Słyk.

K. Łastowieeki
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P RZEZ kilka ostat­
nich dni — to 
związku z krakow 

skim festiwalem Pende­
reckiego — muzyka je­
go króluje nu ekranach 
telewizyjnych i w radiu. 
Transmisje koncertów, 
wywiady, prezentacja 
twórczego dorobku i oso 
boicości autora „Raju 
utraconego” nie przesz­
kadzają jednak w zau- 

I ważeniu trzech co naj­
mniej kreacji aktorskich 

| w trzech różnych, wido- 
I wiskach różniących się 

zasadniczo pod wzglę­
dem wykonania i same- 

I go zamysłu. Sa to — jak 
gdyby dla przekory — 
kreacje pań 

Przede wszystkim 
przypomniana, po bez 

I mała trzydziestu latach, 
oorosła legendą, wielka 
wspaniała rola Giulietty 
Massing w „La Stra-

dzie”. Jej Gelsomina opi 
sana została po wielo­
kroć, rozsławiała i na 
trwale uzpisała tę rolę 
do historii światowego 
kina. Gelsomina samot-

Dalej — Maja Plisiec- 
'<a — tancerka, prima- 
oaleHna rosyjskiego ba­
letu — tym razem rów­
nież aktorka w filmie 
„Fantazja” ooartym na 
motywach muzyki Pio­
tra Czajkowskiego „Wio 
senne wody”. Ale aktor­
ka nie przesłoniła tancer 
ki. 1 bardzo dobrze. Bo 
film w umiejętny spo­
sób łączył i wykorzys­
tał wirtuozerię jej tańca.

na pokaz, ujawniła się 
sama lekkość, radość, 
sztuka stojąca na naj­
wyższym poziomie. Ale 
to osiąga się tylko prócz 
tzw. iskry bożej przy 
ogromnej, codziennej, 
niemal katorżniczej pra­
cy.

I wreszcie — trzecia, 
nie waham się powie­
dzieć — kreacja — Jad­
wiga Jankowska-Cieślak. 
w filmie Z. Kamińskiego

Trzy panie
na, niezrozumiana, żyją­
ca w świecie fantazji i 
wyobraźni, kobieta — 
mimo smutnego, zimne­
go otoczenia — pełna 
dobroci i wzruszeń. To 
postać. Dopiero aktorka 
swoim znakomitym ta­
lentem . i umiejętnościa­
mi wcielania się w oso­
bowość prezentowaną 
uczynda z niej rzeczywr 
ście kreację.

Właściwie, na dobrą 
sprawę fabuła filmu zgi 
nęła, a widziało się prze 
de wszystkim fragmen­
ty w których Plisiecka 
wespół z Andrzejem Po 
powem tańczyła. Lekko 
Wk wiatr, wdzięcznie 
jak sama wiosna a przy 
tym pewnie i z techniką 
graniczącą z akrobacją. 
Nie czuło się wysiłku ani 
zmęczenia. Dla widzów,

„Pani Bovary to ja”. 
Film nagrodzony przed 
kilku laty w. Locarno za 
bawnie łączy świat Flau 
bertowskiej bohaterki 
jej rozterki, zmagania, 
dramaty, jej wielką, tra 
giczną miłość, z życiem 
codziennym współczes­
nej dziewczyny, młodej 
mężatki, w przerwach 
między gotowaniem obia 
du a wychowywaniem

dziecka — delektującej 
się losami Emmy.

Jankowska-Cieślak toa 
runkami zewnętrznymi, 
a myślę, że ł sposobem 
gry, w w czym nie przy­
pomina Flaubertowskiej 
Bovary, ale ten kon­
trast, często wizualny, 
dał ciekawe efekty w po 
równaniu doznań i prze 
żyć obu pań. W każdym 
razie Jankowska zapre­
zentowała kobietę bar­
dzo kobiecą, dziewczynę 
myśląca, głęboko odczu­
wającą cały skompliko­
wany świat wokół sie­
bie. Jej wewnętrzny nie 
pokój, niezgoda z samą 
sobą, wynika z chęci 
przeżycia życia w sposób 
ciekawy i niebanalny. A 
przy tym — aktorka jest 
naprawdę urokliwa, nc 
swój jedyny sposób; 
stwarza wrażenie natu­
ralności i autentycznoś­
ci i dla niej sam,ej film 
warto było obejrzeć.

i

Barbara Kanold

Wiejscy
1 Dokończenie ze str. S niej, niż ich kolegów z mia-

_ , sta.sca pracy. Czujq się ze so­
bą bardzo dobrze, wszak Pytom o dalsze plany ży- 
młodość rodzi entuzjazm, a ciowe. Wojciech Kosowski 

hęd 'v. yt a się spożytko- chwilę milczy... Gapimy się
wana jest dia dobra ogótu. . , ...następnie na tę zieleń so-

STOiMY na przestron- czysta, pełnymi płucami wdy
nym tarasie wychodzą chamy czyste, orzeźwiające

cym z mieszkania mło p0wjetrze...

— Będąc studentem medy 
cyny — mówi — nieraz za­
stanawiałem się nad przysz­
łością, nad sensem swej pra 
cy, która jest niczym innym 
jak służbą, często wyrobni-

dych lekarzy. Wojciech poka 
żuje ml kierunek, gdzie w 
odległości zaledwie 5 km roz 
ciqga się morze z p(ęknq, 
prawie nie uczęszczaną pla­
żą. Po drugiej stronie znaj­
duje się jedno z najbardziej 
malowniczych polskich jezior czą, dla innych. Przyjechaliś-
— Żarnowiec. Młodzi z 
małym Kajtkiem każdą wol­
ną chwilę przeznaczają na 
kontakt z przyrodą. Marzą o 
własnym jachciku i piywa- 
niu pod żaglami. Te marze­
nia ziszczą się o wiele >vcześ

my na wieś, aby tę powin­
ność. wynikającą ze specy­
fiki zawodu, zaakcentować. 
Może to brzmi banalnie, ale 
tu — często zdany na włas­
ne siły — staję się lekarzem 
w całym tego słowa znacze­
niu.

HENRYK NOWACZYK

zno w: popularniejsze
ZALEDWIE w odlegtoś- Henryk Kotowski _ ________ .

m ok. 2 5 km od wsi Odbyła się też dyskusja na sie od Starogardu Gd.
Iwiczno

z Kartuz ka muzealna na długiej tra- 
sja na sie od Starogardu Gd. po 

znajduje się temat dalszego rozwoju tej Chojnice (jest też Izba Pa- 
szereg ciekowych jezior placówki, a osobom i in sty- mięci w Czarnej Wodzie, ale 
(Trzechowskie, Iwiczek, Os- tucjom wyróżnionym w jej dc zbiory jej dotyczą walk par- 
trowite i inne) oraz szereg pularyzflcji wręczone zostały tyzanckich, a zbiory w Iwicz 
rTek i potoków (m. in. Wda), pamiątkowe dyplomy. Otrzy* nie mają charakter biografi- 
Nic dziwnego, że coraz wię- mali je m. in.: społeczny czny i etnograficzny). Niewąt 
cej turystów odwiedza te o- Kustosz izby — Józef pliwie, w wyniku kilku lał 
kolice. Dzieje się też tak m. Drewc, dr Henryk Kotowski, starań, nastąpi 1 taki rozwój 
in. dlatego, że spopularyzo- Bonifacy Gulyowski (wiasci- izby Pamięci I. Gulgowskie- 
wano została działająca od cie! domu, w którym urodził go w iwicznie, że stanie się 
197* r. Izba Pamięci Izydo- się ten poeta), Michał Arndt, ona w przyszłości filią Mu­
ra Gulgowskiego w Iwicznie, Kazimierz Orszyński i Zofio zeum Kociewskiego w Sta- 
a także znajdujący się w tej Goetlich oraz Urząd Gminy rogardzie Gd. Ale zanim to 
wsi dom, w którym urodzi) i Zbiorcza Szkoła Gminna w nastąpi jest apel o ofiaro-

Kaliskach. wywanie dalszych ekspona-
Seminarium wykazało, że tów dla Iwiczna, po których 

sporo się podejmuje oraz re zgromadzeniu uruchomiona 
aiizuje inicjatyw społecznych zostanie druga ekspozycja 
dotyczących dalszego rozwo- tej placówki (w najbliższym 
ju izby i nadania jej więk­
szej rangi. Np. umieszczone 
zostały tablice wskazujące 
dojścia do Izby Pamięci, do­
kończone zostało znakowa­
nie szlaku turystycznego prze 
bienającego przez Iwiczno, 
zbiory Iwiczna wzbogaciły 
się o nagrane na taśmę ma 
gnetoforvowq wspomnienia 
dr. H. Kotowskiego o I. Gul- 
gowskim. Na ukończeniu znaj

się ten poeta, etnograf, pu­
blicysta, twórco skansenu we 
Wdzydzach (pierwszej tego 
typu placówki w Polsce).

W celu dalszego rozwoju 
tutejszej Izby Pamięci ora2 
popularyzacji zasług Izyaoro 
i Teodory Gulgowskich, od­
było się'ostatnio w tej pla­
cówce ciekawe seminarium 
krajoznawcze. Podczas tego 
spotkanie swoje wspomnie­
nia na temat zasług I. Gul­
gowskiego wygłosił jego przy 
jaciel i współpracownik —dr

aim
w zaczarowanym świście muzyki
mj? IEROWNICTWO Fil- Są oparte na własnych lub również dzięki wydatnej 

harmonii Bałtyckiej, skonsultowanych z wizyta- pomocy przedszkolanek 
niezależnie ud orga- torami muzycznymi, tema- nauczycielek. Przedszkola 

n-zowania koncertów i ze- tach, a głównie z mgr Zu- otrzymują tematykę na ca- 
cital, dla szerszej publicz- zarmą Pankowską — wizy- ły rok, a w międzyczasie

tatorem wychowania przed nauczycielki zapoznają dzie 
szkolaków gdańskiego ku- ci z poszczególnym cyklem 
ratorium. Przyjęto przy audycji. To znakomita 
tym zasadę, że w koncer- współpraca.* 
tach biorą udział wyłącz- Na zakończenie roku 
nie sześciolatki, których szkolnego, już tradycyjnie,

ności, wystąpiło przed laty 
z p-ękną inicjatywą upow­
szechniania muzyki wśród 
młodzieży szkół podstawo­
wych i średnich.

Akcja ta, prowadzona o- 
becnie z dużym nasiie- artyści v7prowadzają w za- w sali Opery Bałtyckiej w
niem, przjnosi bardzo dob­
re efekty, a audycje szkol­
ne cieszą się olbrzymim 
powodzeniem. W dużym 
stopniu przyczyną tego 
fest udział w tych koncer-

czarowany świat dźwię­
ków, muzyki, z różnorod­
nością melodii, barw i na­
strojów.

Zadaniem muzycznego 
ABC jest zainteresować

tach wybitnych artystów mur„ką> rozwiji.ć słuch, 
i solistów, ze tylko wspom­
nimy o Zofii Janukowicz- 
Pobiockiej, Fwie Pobłoc­
kiej, Kazimierzu Sergielu, 
Stefanii Toczyskiej, Hali­
nie Wojtowicz, Tadeuszu 
IMajgierze, i wielu innych, 
którzy przewinęli się przez 
szkolne estrady.

Poszczególne okresy dzia 
łania Filharmonii Bałtyc­
kiej znamionują różnora-

E. Melech

Gdańsku maluchy ze wszy­
stkich przedszkoli zapra­
szane są na galowe koncer 
ty. Na tegoroczne koncer­
ty, a było ich ogołem pięć. 
z udziałem 5 tysięcy dzie­
ci przywiezionych autoka­
rami z trzech województw 
— gdańskiego, elbląskiego 
1 słupskiego — złożyły się: 
symfonia dziecięca Hayd­
na, w wykonaniu 13-osobo-

zaznajamiać z utworami zespu.u instrumen-
muzycznymi, zasadami har talnego ze Szkoły Muzycz- 
moniki, słowem słyszeć i ne^ . \ , . s^°Pri z po­
rozumieć muzykę. A że Fil 
harmonia Bałtycka ma w

czasie przeprowadzona ’osła 
nie specjalna akcja zbiórki 
tych eksponatów)

Na zakończenie warto je­
szcze podkreślić, że rada o- 
piekuńcza Izby Pamięci I. 
Gulgowskiego w Iwicznie pla 
nuje organizować dalsze tro 
dycyjne spotkania poświęco­
ne temu poecie (co 1—2 ia- 
ta). Będą to m. in. spotka­
nia pł. „Zasługi I. Guigow-

duje się też opracowywanie skiego w dziedzinie etnogra- 
dla izby: reprodukcji naj- fii",- „I. Gulgowskl jako poe-
ciekawszych wydawnictw I. ta”, „Działalność Dublicysty- 
Gulgowsk iego, szczegółowa czna I. Gulgowskiego”, „Dzie 
mapa okolic Iwiczna oraz o- je i znaczenie skansenu we

tym względzie już duże o-

wowiejskiego w Gdańsku, 
pod batutą Grzegorza Sut- 
ta, a na instrumentach 
dziecięcych grali uczniowie 
IV, V i VI klasy, zaś tań­
ce — rosyjski, węgierski i

nictwTlnad dziaTem'konccr główki jest jak najbar- Xoi^nc^^zL^B^leto1 
tów szknlnveh mm, nwr dzieJ ceł^e i uzasaamo- aDsoiwencl bzkoły Baieto

kie wiec k ncepcie artysty UKazame wale­
czne. Dało się to zauważyć 1 ^
z chwilą obicia derow- nlzacyjóych tej cenionej

tów szkolnych przez mgr
Barbarę 2uro\vską-Sutt. Z
jej to inicjatywy, przed A jak są przyjmowane
pięciu laty, pro wad zon o te§° rodf J koncerty, łat 
pierwsze w kraju audycje v 0 ‘ ' ® Rir” bl0rąc
dla przedszkoli, gdyż ta 
forma wychowania muzy-

udriał w jednym z nich. 
Na podium znajdują się

cznego nie była dotychczas wykonawcy k-oncertów, a 
stosowana. pani Barbara — bo tutaj

Wychowanie jest nie- występują tylko imiona

wej. Całość, z wielkim 
wdziękiem i dużą kulturą 
prowadziła mgr Ba,: bar a 
Żurowska-Sutt, kierownik 
działu audycji szkolnych ] 
ulubienica wszystkich dzie­
ci.

Koncerty te potwierdziły 
dobre przygotowanie dzie­
ci, znajomość poszezegól-

odzownym procesem w wraz z nieodłączną maskot nych instrumentów i tip 
kształtowaniu driecka, ale „Fanem Bazylim” — Wychowanie muzyczne, w 
właściwym środkiem do znawcą muzyki ictórj od- szerokim noiecii Idzie 
rozwijania jego zaintereso- tjtd towarzyszyć będzie do więc we -właściwym kie- 
wań, zdolności i osobowoś- końca koncertu, wita ser- runkUi gą to ewidentne 
ci jest muzyka, jako ze z deczme dzieci pokazuje wyn;ki tej wielkiej akcji 
jej pięknem łączy się idea Poitret Fryderyka Chopi- prowadzonej dużym nak a 
dobra, szlachetności — mó- ustawia^ go na widocz- dem 1 wysiłkiem organiza- 
wi mgr Barbara Żurów- nym miejscu i pre- torów przez cały rok 
ska-Sutt. - Muzyka więc z®ntu^i; kolejno wykonaw- - KCJĄ tą objetvch 
nie tylko rozwija zdolnoś- ców- Wszyscy, żgednie z gj\ jest obecnie *300 
ci poznawcze, ale kształtu- przyjętym zwyczajem, o- rtt przedszkoli w trzech 
je poczucie moralne, prze- trzymają „pomocników”, województwach: gdańskim, 
.nawia do niego zrozumia- branych spośród dzieci, elbląskim i słupskim. W 
łym powszechnie językiem a ifh zadaniem jest opieka ciągu roku organizuje się
_____i..i _____ _______________ nad orrv«:ł\aml umrm. .. ____ .przeżyć, uczy ponadto wra 
żliwoścL

Objęcie tą działalnością 
przedszkoli miało swój głę 
boki sens. Przedszkole sta­
nowi w naszym systemie 
oświatowym pierwszy szcze 
bel nauczania, a u wszyst-

nad artystami, wprowadza­
nie i wyprowadzanie z sa­
li.

Rozpoczyna siękon
cert, który staje się 
dla dzieci wielkim 

przeżyciem Ale niemniej 
umiejętnośćtrzeba mieć

kich dzieci między trzecim zainteresowania dzieci, a 
a siódmym rokiem życia, tę sztukę ngr Barbara Zu 
mimo że każde dziecko roz 
wija się w innym tempie
i w odmiennych warun- ła do perfekcji. Zapytuje 
kach, zachód są zmiany w dzieci, o czym była mowa 
psychice, typowe wyłącz- na poprzeanim koncercie, 
nie dla tego wieku. Każde O sekretach pana Moniusa 
dziecko w' wieku przed- ki i jego rosyjskich przy­
szkolnym obdarowane jest jaciołach — wołają Pawe- 
bujną wyobraźnią, toteż łek i Monika. A więc wy-
rozbudzenie wrażliwości na 
muzykę i śpiew, nie na­
stręcza żadnych kłopotów.

ÄUDY CJ E przygoto­
wane dla przedszko­
li na cały rok posia­

dają różnoraką tematykę.

dla nich 1500 koncertów 
a dzieci są znakomitymi 
odbiorcami, stając się po­
tencjalnymi słuchaczami 
przyszłych koncertów sym 
fonicznych.

Poważnym mankamen­
tem jest ■ transport. Filhar­
monia Bałtycka nie dyspo­
nuje odpowiednim taborem 

rowska Sett (z koncertu samochodowym, co utrud- 
panj .darDar; h opanowa- riia działalność, zważyw­

szy, że eskapady ekip ar­
tystycznych obejmują roz­
legły teren. Paradoksem 
jest również i to, że Wy­
dział Kultury UW w 
Gdańsku pokiywa dotąd 
wszystkie związane z tą 
akcja wydatki, mimo że 
akcją tą objęte są także 
woj. elbląskie i słupskie. 
Sprawa ta winna, w nad­
chodzącym roku szkolnym, 
ulec zasadniczym zmia-

stępy artystów z poprzed­
nie; audycji utkwiły im w 
pamięci. • Taka powtórka 
tematu jest jak najbardziej 
wskazana, no i zawsze u- 
dana.

Ale wyniki te osiąga się nom.

pis krojoznawczy tej wsi. 
Czynione są też starania o 
wykonanie społecznie obra­
zu olejnego I. Gulgowskiego 
przeznaczonego dla tej pla­
cówki;

3ardzo miłą i ważną dia 
dalszego rozwoju, izby in­
formacje przekazała Zofie 
Czarnowska — zastępca dy­
rektora Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Kaliskach. Otóż 
okazuje się, że od nowego 
roku szkolnego przestaje 
działać obecny punkt filial­
ny tej szkoły w Iwicznie. W 
związku z tym Izba Pamię­
ci I. Gulgowskiego w Iwicz­
nie wzbogaci się o jeszcze 
jedno pomieszczenie, w któ­
rym będzie można umieścić 
eksponaty dotyczące przesz­
łości okolicznych wsi i jej 
mieszkańców — sztuKe ludo 
wą, narzędzia pracy, sprzę­
ty domowe, stare dokumen­
ty i inne przedmioty. Jest 
też propozycia. by w iwi- 
czańskich zbiorach znalazły 
się też zdjęcia i pamiątki o- 
sobiste po zasłużonych lu­
dziach okolicznych wsi, m. 
in. poetki ludowej — Wała- 
szewskiej ze wsi Piece.

Warto podkreślić, że Iwl- 
czno — to obecnie jedyna 
tego tyou społeczna placów

Wdzydzach”. Planuje się też 
wydawnictwa na temat za­
sług !. i T Gulgowskich oraz 
okol c Iwiczno I tutejszej it- 
by. Ale zanim to nastąp! 

— zapraszamy do odwiedze­
nia Iwiczna, zwiedzania iz­
by i domu rodzinnego pot 

ty oraz malowniczych okolic 
tej wsi, stanowiących skraj 
Borów Tucholskich. C. S.

Antykwariaty 
w Koszalińskiem

Placówki „Domu Książki” 
w woj. koszalińskim organizu 
ją w księgarniach działy an­
tykwaryczne, które w pierw­
szej kolejności powstaną w 
Drawsku Pomorskim, Darlo- 
w:e, Świdwinie J w Złccień- 
cu, a następnie w Kołobrze­
gu ł w Szozecinku. Antykwa­
riaty zajmq się kupnem i 
sprzedają przede wszystkim 
poszukiwanych przez czytel­
ników, a trudno dostępnych 
w księgarniach wydawnictw 
współczesnych. Pierwsze son

EST ranek. Parmeń- 
skie ulice opromie­
nia jaskrawe, gorą­

ce słońce. Niebo jest nie­
skazitelnie błękitne. Ka­
walkady kolorowych sa­
mochodów, motocykli i ro 
werów z łoskotem przemie 
rzają wąskie jezdnie. W 
powietrzu unosi się niemi­
ła woń spalin. Sklepikarze 
rozpinają różnobarwne pa­
rasole i płócienne wiaty, 
chroniąc witryny przed 
nadmiarem światła i sło­
necznego żaru. Biznesmeni 
i turyści pa: kują swe au­
ta w samym centrum mia 
sta: na obszernym, roz­
grzanym słońcem placu, w 
bliskim sąsiedztwie gigan 
tycznej, zabytkowej budo­
wli, wzniesionej za czasów 
panowania rodu Farnese 
(1545—1731), mieszczącej 
m in. Galerię Narodową z 
dziełami takich mistrzów 
jak Leonardo da Vinci, 
Correggio, Canaletto, Van 
Dyck, Holbein i in., teatr 
na 5 tys. miejsc, zbudowany 
w 1618 roku, Muzeum Ar 
cheologiczne, należące do 
najzasobniejszych w pół­
nocnej ćcęści Włoch, a 
także bibliotekę, obfitują­
cą w inkunabuły, manu­
skrypty i in. zbiory spec­
jalne.

Przy pobliskim pomniku 
ku czci bohaterskich ko­
munistów włoskich i par­
tyzantów z okresu drugiej 
wojny światowej, w cie­
niu rozłożystych konarów 
drzew rozsiedli się starusz 
kowie, w skupieniu spoży­
wający soczyste winogro­
na. A tuż przy nich tury­
ści, którzy także ochoczo 
schronili się przed natar­
czywymi promieniami słoń 
ca, objuczeni aparatami fo 
tograficznymi, folderami i 
mapami. Uwagę wszyst­
kich skupia szczupły, nie­
wysoki Japończyk pilnie 
studiujący plan Parmj, 
pocięty w drobne prosto­
kąty. Autentyczny po­
dziw wzbudza nowoczesna 
kamera i inne akcesoria 
fotograficzne tego turysty, 
przybyłego z odległych 
stron ziemskiego globu.

Nagle niespokojnie po­
ruszyli się turyści, bacz­
nie obserwujący przeciw­
ległą stronę ulicy — Via 
Garibaldi. Drgnęły ma­
sywne wrota obszernej ka 
mienicy z numerem 15, 
stanowiącej siedzibę MU­
SEO LCMBARDI — Mu­
zeum Marii Luizy, małżon 
ki Napoleona, która będąc 
od 1814 roku księżną Par­
my, walnie przyczyniła się 
do kulturalnego i urbani­
stycznego rozkwitu tego 
miasta Czarnooki starszy 
pan, o siwych bokobro­
dach otworzył na oścież 
drzwi muzeum i znikł w 
zeluściach wytwornych 

wnętrz dawnego książęce­
go pałacyku. Chmara glob 
troterów, ciekawych ro­
dzinnych pamiątek Marii 
Luizy, skrzętnie zgroma­
dzonych

(Korespondencja własna)
Ndzą starsi panowie. Gwa­

rzą-pogodnie i z wysokich 
szklanic sączą piwo. No­
bliwie wyglądający kelner 
zjawia się co chwila na 
każde skinienie ręki sprag

A stopniach wiodą­
cych do gigantycz­
nej katedry rozsie­

dli się turyści, umęczeni 
wędrówką po mieście i 
zwiedzaniem preciozów

nię przemierzy jakiś za­
gubiony turysta. Miejsco­
wi ludzie zażywają relak­
su po lunchu. Wrócą do 
pracy dopiero o godzinie 
15.00. O tej samej porze 
sklepy ponownie otworzą 
podwoje. Pora lunchu nie 
zna ograniczeń: wymarła

ta.
nionego napoju konsumen parmeńskiej architektury, całkowicie hala targowa z

dziesiątkami stoisk tamei 
odzieży, owoców i wa­
rzyw. Nikt nie ma chęci 
na handlowe transakcje. 
Nikomu się nie spieszy.

W języku francuskim, an- 
Promieniście od placu gielskim, hiszpańskim i 

rozchodzą się wąskie ulicz polskim wypowiadane są 
ki. Tworzą je zwarte, nad- słowa podziwu dla dzieł 
gryzione zębem czasu ka- średniowiecznych i rene-

Halina fliykowska TUŻ za mostem dzie­
lącym nową Parmę 
od dawnej (czytaj; 
bogatą od biednej) rozpo­

ściera się malowniczy 
park, okolony wysokim, 
absolutnie szczelnym pło- 
lem którego nie pokona 
nikt, kiedy brama wejścio 
wa jest zamknięta. Gęste 
kasztanowce d-oskonale 
chronią przed żarem słoń-

mienice. Na parterze kaź- sansowych rzeźbiarzy, ma- 
dej z nich są sklepy 1 skle larzy i architektów. Co 
piki. Oczy kobiet, bogato chwila rozlegają się głu- 
obwieszonycb kosztowną che trzaski migawek apa- 
biżuterią (parmeńskie ele- raiów fotograficznych, t 
gantki nierzadko kupują Słońce wspięło się na 
na raty drogocenne bły- szczyt niebieskiego sklepie 
skotki) z reguły przywie- nia. Jest duszno. Coraz do- 
rają do ckien wystawo- kuczhwsza staje się woń ca. Zachwyca świeża, buj- 
wych sklepów jufcder- spalin wydzielanych przez na zieleń traw i krzewów 
skich. Dech zapiera nie mknące samochody i mo- 
tylko rozmaitość szlachet- tocykle, Coraz mniej pie- 
nych i półszlachetnych ka szych jest na ulicach. Zbh 
mieni (najczęściej widuje ża się pora lunchu. Zalud­

niają się bistra 1 jadło­
dajnie, gdzie serwuje się 
smakowitą pizzę.

W Jednym z lokali wo­
kół ©krągłego riołu zaslad

się diamenty, szmaragdy, 
perły, korale i turkusy), 
ale przede wszystkim 
kunszt Jubilerskiego rze­
miosła, wysoko cenionego,
misternego, niezwykle de- ła wesoła kompania: trzy 
likatnego. młode kobiety i trzech mło

oraz bogactwo barw 
kwietników. Odpoczywa­
ją tu WLzyscy, którzy nie 
dotarli do domu na 
lunch. Młodzi zgromadzih 
się przy stolikach wokół 
przytulnej kawiarenki, ab 
wies zon« j lampionami. Pi­
ją mocną, cza-ną kawę, je­
dzą loay i p?lą papierosy, 
inni rozłożyli się wygod-
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Pomnik partyzantów — komunistów w Parmie. Fot. H. Bykowska

Nierzadko ponure ka- dych mężczyzn. Gwarzą nie na trawie, drzemiąc i 
mienice przetykają arcy- wesoło i śmieją się. Kel- -rozkoszując się czystym,
dzieła architektury sakral ner przyjmuje zamówienie
nej, -przed którymi miej 
scowa ludność parkuje ro 
wery z całym swym dopyt 
kiem ud&jac się do środ­
ka. Powszechny podziw 
wzbudza wnętrze kościoła 
DELLA STECCATA, wy' 
budowanego w^edie projek 
tu architekta Bernardino 
Zaccagni z 1521 r. Tłumy 
prą w stronę Wieży Sw. 

przez’ profesora Pawła. ozdobionej prze-

i za paręnaście minut 
przynosi wonne porcje 
pizzy — z bekonem, pie­
czarkami i pomidorowym 
sosem. Smakowite danie 
uzupełnia po chwili loda­
mi i winogronami, białym 
i czerwonym winem.

Miasto jest całkowicie 
wyludnione. Cza«em jezd-

w'oinym od spańn powie­
trzem. Dzieci. (Jakież uro­
cze! Czarnookie, zadbane!) 
z braw^urą jeżdżą na ro­
werach. klórych jest bai- 
dzc wńele w pobliskiej wy­
pożyczalni. A na ławkach, 
przytuleni do siebie siedzą 
zakochani i... staruszko­
wie. Ciszy nie mąci nawet 
śwńergot ptaków.

W
Glauco Lombardi, truch- pięknvmi freskami słyn-
cikiem popędziła w stro- Corregg a.
nę muzeum. Mrowie zwiedzających

ZDŁUŻ całej alei okupuje dwra najprzednlej
Garibaldiego suną sze majstersztyki architek
setki pieszych, zmo- tury sakralnej: Katedrę i

toryzowanych i rowerzy- Chrzcielnicę — budowle
stów. Piesi zatrzymują się usytuowane na placu Ka-
przed sklepami, kuszeni a- tedrainym (PIAZZA DFL
trakcyjnym wystrojem wy DUOMOh Katedra — to
staw. Rzadko kto jednak jedno z najpiękniejszych 
wschodzi do środka. Na pla wre Włoszech dzieł archi-
cu Garibaldiego, w pobli- tektury romańskiej, ozdo-

daże \^kazały, że dużym za I źu uroczej, małej kawia- bione znakomitymi fres-
intereso.vaniem cieszą się I renki, pod biało-niebieski- kami Correggia. A Chrzciel
książki z pierwszych lat Pol- I mi parasolami, przy okrąg nica — to arcydzieło śred
ski Ludowej. I łych białych stolikach sie- niowieeznej architeKtury.

Sześciu syrów
Ę Dokończenie ze str. 5
cego zarządu okręgu te­
goż związku w Gdyni, na­
stępnie przechodzi do pra­
cy w Zarządzie Główmym 
ZZMiP Dziś pełni odpo­
wiedzialną funkcję kiero­
wnika Oddziału ZG ZZMiP 
w Gdyni.

CIĄGNIE także ao 
Gdańska kolejny Je­
zierski — Jan. Po­

myślni« zdaje egzamin

mnklegbttt
pod redakcją Zenona Gralaka

Czas sukcesów
DZIŚ rozpoczynamy na Wybrzeżu nasze 

doroczne święto — Dni Morza. W tym 
roku są one szczególnie uroczyste, skła­
niają do głębszych refleksji. Odbywają się 

przecież w 60 lat od naszego powrotu no 
skrawek Bałtyckiego brzegu., a co najważniej­
sze, w 35 lat od odzyskania szerokiego dostę­
pu do najbliższego nam morza. To właśnie 
przed 35 laty ludzie Wybrzeża, wraz z całym 
polskim społeczeństwem, świętowali po raz 
pierwszy pc wyzwoleniu Dni Morza.

Ale w tamtych czerwcowych dniach w gru­
zach leżały porty, nie mieliśmy floty handlo­
wej, zdeumstowane były stocznie, a kutry ry­
backie zdolne do podjęcia połowów, zliczyć 
mo..na było na palcach jednej ręki. Arf jeden 
żagiel nie zdobił też wtedy naszych bałtyc­
kich wód — jachty leżały bowiem jeszcze no 
dnie morza. Radosne było jednak to święto 
ludzi morza — pierwsze w wolnej ojczyźnie, 
po raz pierwszy od wieków nad 500-kilome- 
trou'ym v*yhrzeżem Bałtyku.

Od tamtej pory minęło sporo p-acowityeh 
lat, których nie zmarnowaliśmy. Świadczy o 
tym dzisiejszy obraz polskiego wybrzeża — 
rozbudowane stocznie, porty, z których nasze 
statki handlowe i rybackie wypływają na wo­
dy całego śunata. Na wody całego świata wy­
pływają także jachty pod biało-czerwoną ban 
derą. Nie będzie przesady %o stwnerdzemu, że 
polscy żeglarze poszczycić %lę mogą xo ciągu 
tych 35 minionych lat wyjątkowo wybitnymi 
osiągnięciami. Sukcesami na światową skalę, 
osiągniętymi zwłaszcza w ostatniej dekadzie. 

Warto o tym przypomnieć przy okazji ju-

/
bileuszy obchodzonych w czasie tegorocznych 
Dni Morza Jeśli mówimy bowiem o stocz­
niach, portach, rybołówstwie, flocie noszącej 
biało-czerwoną banderę — pamiętajmy, że 
jeszcze większy krok naprzód uczyniło pols­
kie żeglarstwo. Zdając sobie sprawę z ciąg­
łych jeszcze jego niedostatków, widzieć trze­
ba przecież .trudne początki, budowanie od 
podstaw i owe dzisiejsze dalekie rejsy wokół 
Hornu, wokół świata, wyprawy na północ i 
południe globu, uczestnictwo i znakomitą 
postawę naszych żeglarzy w renomowanych 
międzynarodowych regatach.

Ukoronowaniem tych pięknych osiągnięć 
stał sie — icłaśnie to 35-leciz naszego powro­
tu nad Bałtyk — wspaniały rejs Henryka Jas- 
kuły. Popłynął na „Darze Przemyśla” samot­
nie wokół globu po najtrudniejszych akwe­
nach świata, bez zawijania do portów. Prze­
żył 344 dni samotnie, na przestrzeni 33 000 
Mm — wśród $zto~mów i flauty, w tropikach 
i zimnych obszarach Antarktyki. Iluż mam.y 
na świecie podobnych jemu? Wystarczyłoby 
palców jednej reki. Jest wśród nich tylko 
Francuz, Brytyjczycy i Polak — Henryk Jas- 
kuba, jeden z tytanów światowego żeglarstwa 
którego witaliśmy w Gdyni ?0 maja.

Za kilka dni witać będziemy już jednak 
koleiny jacht powracający z wielkiego kręgu 
— „Wojewodę Pomorskiego”. Gdańscy akade­
micy pod wodzą kpt. Wiesława Rakowskiego 
o płynęli na nim glob ziemski, omyneli Przy­
lądek Horn i w tej chwili wrocaja do domu. 
Po drodze wzięli udział w wielkich transocea 
nicznych regatach z Anglii do Australii. UplA 
sowali się w ścisłej czołówce najlepszych za­
łóg starttijących pod banderami kilkunastu 
państw Jeszcze jedna piękna karta dopisana 
została do dziejów naszego żeglarstwa.

A przecież tak niedawno witaliśmy w na­
szym starym Gdańsku Krystynę Chojnowską- 
Liskiewicz — pierwszą na świecie kobiete, 
która samotnie opłynęła na „Mazurku” gloo 
stemski. Tak niedawno rekord w samotnej 
żegludze nc. trudnej transpaayficznej trasie z 
Japonii do USA pobity został przez Andrzeja
'rbańczyka, płynącego pod , polską banderą 

na jarhcie „Nord III”. Naprawdę, trudno by­
łoby zliczyć w krótkim artykule wszystkie 
dokonania naszych tealarzy w ciągu minio­
nych lat — nawet te najwyższej światowej 
rangi.

Nie sposób jednak nie wspomnieć, że w 
dniach kiedy my świętujemy jubileuszowe Dni 
Morza, ciężką batalię toczą na Atlantyku 
trzej nolscy samotnicy — Czesław Gogołkie- 
wicz na „Raczyńskim II”, Kazimierz Jawor­
ski na „Spanielu II” i Jerzy Rakowicz na 
„Spanielu”, startujący w najtrudniejszych re­
gatach świata, słynnych OST AR RO. Walczą z 
90 konkurentami, reprezentującymi najwyż­
szą Klasę żeglarską. Z godnością reprezentują 
polską banderę. Toczą bój o czołowe lokaty. 
Kazimierz Jaworski, jak to wynika z ostat­
nich kom.rmkatów komisji regatowej, o zwy­
cięstwo. Na takie wyżyny wzniosło się bo­
wiem w ostatnim 35-1 eciu polskie żeglarstwo.

Klub riapiłanów 
Wielkiego Kręgu

Mamy już w naszym żeglarstwie Klub 
Kaghomówców — zrzeszający prawie 40 pol­
skich żeglarzy, którzy opłynęli słynny Przy­
lądek Horn. Mamy także Klub Żeglarzy Sa­
motników, mający ponad 50 członków, upra- 
uńających tego typu pływanie pod białymi 
źailami. Ostatnio wysunięto kolejna, ciekawą 
propozycją powołania... Klubu Kapitanów 
Wielkiego Kręgu, a więc tych dowódców 
wszystkich jachtów, którzy mają nc swoim 
koncie opłynłęcte — samot ne, bądź załogowe 
— kuli ziemskiej. I zno'wu znajdzie się spore 
grono ludzi, którzy mają uprawnienia wstę­
pu do tego klubu. Jeszcze jedna miara suk­
cesów ostatnich Tat

wstępny do Państwowej 
Szkoły Morskiej w Gdym, 
a po jej ukończeniu rozpo­
czyna pracę wr charakterze 
mechanika okrętowego na 
jednostkach Polskich, Linii 
Oceanicznych. Niestety, 
pogarszający się stan zdro­
wia przerywa pływanie. 
Od kilku lat Jan, będąc w 
wieku bardzo jeszcze mee- 
mervtalnym, przebywra na 
rencie inwalidzkiej.

Nie związał się na dłu­
żej z Szaniaw'ami i Wła­
dysław7. W 1965 roku przy­
jeżdża do Gdańska i — 
podobnie jak bracia — wią 
że się z portem, podejmu­
jąc rówmoczesnie naukę w 
Technikum Mechanicznym. 
Po zdobyciu św.aaectwa 
przechodzi do Pi_iO, gdzie 
ao dziś pływa na statkach 
tego armatora w chara«te- 
rze mechanika okrętowego, 
go.

I ostatni. najmłodszy 
z Jezierskich — Zyg­
munt w 1966 roko 

melduje się w Gdańsku. 
Dotąd pracował w Mała­
szewiczach jako maszynis­
ta kolejowy. Tu staje do 
roboty w porcie, poczatko 
wro jako ślusarz silników 
spalinowych, następnie ja­
ko brygadzista zmianowy 
w dziale wewnątrzportowe 
go transportu kolejowego.

— A ja tak bałam się o 
nich —. powie pani Ksa- 
w-eryna Jezierska. — Wy­
jazd każdego onłakiwalam. 
N:e wiedziałam przecież, 
czy dadza sobie raaę, czy 
potrafią po ludzku się u- 
rządzic. Okazało się, że po­
trafili. I jestem, powiem 
otwafiteie, bardzo ze swrnich 
chłopców dümna. Ale by­
łabym niesprawiedinva 
gdybym wszystko co dob­
re sobie tylko przypisywa­
ła. Wielki wpływ7 na w7y- 
chovranle. dzieci — w tym 
i jedynaczki naszej, córki 
Anny — miał nieżyjący 
już mąż mój, Julian, był 
on wzorem dla nich. Za­
pewniał nie tylko chleb co 
dzieny, ale także ojcowskie 
serce.

HENRYK 5ZEGLOWSXI
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GDAŃSK, opera 1 Filhar­
monia, Konrert «ymfonicany, 
piętak, g. 19.30. Hrabina, job. 
g 19. Konce/rt aym foniczny, 
sob. g. 17 30 (Szkoła Muzyczna 
u! Gnilna). Straszny dwór, 
nled* g. 19. Teatr „WvDrzeżt”, 
Makbet, piątek, sob. niedz. g. 
19. Miniatura, Wyspa wierszy 
Pana Tuwima, niedz. g. 1«.

SOPOT. - Kameralny, Wasaa, 
piątek, »ob. niedz. g. ii.

GDYNIA, Muzyczny, Krako­
wiacy i Górale, piątek, »ob. 
niedz. g. 19. Dramatyczny, 
Symfonia domowa, piątek, g. 
19 (Dom Rzemiosła) Pan Geld 
hab, sob. g. 16 1 17 iiżzlerz- 
goń).

ELBLĄG, Dramatyczny,
Pluskw*, piątek, *ob„ medz 
g. 19.

GDAŃSK, Leningrad, Obcy 
— 8 pasażer Nostromo” ang., 
od 1® 1., piątek, sob. g. 10, 12.30,
15.30, 17.43, 30, 22.13. niedz. g.
10, 15.30, 17.45, i», *22 13. Charlie 
Brown 1 Jego kompania, USA 
bez ogr., nleoz. g. 12,15, ia.45. 
Konino*, a1« kino, USA, od 13 
L, piątek, »ob., nieaz., g. 15.30. 
Nie zaznasz spokoju USA, t jz 
ogr., piąi., »ob., niedz., g. 20. 
Złoto dla zuchwałych, USA, 
bez ogr , piątek, sob., niedz , g. 
17.3« No i co doktorku, 
USA bez ogr , niedz., g. 13.30. 
Misie, (bajki) niedz., g. 12. 
Żak -Kameralne, Drzewo na »a- 
bott, wł.. od 13 1., piątek, g. 
19, »ob., niedi., g. 16.30 18.
Drukarz. Zapach kobiety, wł., 
od 18 1., g. 13.30, 18.30. La»iko- 
nik, radź., od 15 1, niedz g.
14.30, Gedania, Obca, raaz., od
11 1., piątek, g. 13.30, »ob., g.
15, niedz. g. W. Zwolnienie wa 
runkowe, USA, od 18 1., piąieK, 
g. 17.45, 20, sob., g. 17.15, 19.30, 
meaz. g 16.13, 18.30 Watra — 
Dom Harcerza, Cudowny 
kwiat, raaz., bez ogr , piątek 
g. IS, sob., niedz., g is. im­
perium namiętności, Jap., od 
18 1., piątek, g. 17 30 sob.,
niedz., g. 16.30, Bajki, niedz., g.
12.

NOWY PORT, i Maja, Jenny 
i Toby wśród dzikich zwierząt, 
USA, bez ogr., g. 18 Oddział, 
USA, od 15 1., g. 18, 20 Myszka 
i samochód, niedz., g. 1*4 30.

1A RZESZCZ, Znicz, Ucieczka 
na Atenę, arg., od 15 1., piątek 
g. 15.30, 18, CO.30, sob., niedz., g. 
13, 15 30, 18, 20.30. Reksie kom­
pozytor, niedz., g. 12. Bajka, 
Książę i żebrak panam., od 12 
1„ piątek, sob., g 10, 15, niedz., 
g. 15. Ale kino USA, cd 12 
piątek, sob., niedz., g. 12.30,
17.30, 20. Tort urodzinowy,
niedz ę 10, 11. Zawisza,
Oiciec królowej, poi., bez ogT., 
g 15.45. Fedors RFN. od i5 1., 
g. 18, CO. Rudy kotek, niedz., 
g. io.

OLIWA., Delfin, Piętasetek 1
Robinson ang., bez ogr., piąt., 
sob., g. 15.30, niedz., g. 13. Ma­
ratończyk. PSa, od 18 1., piąt., 
sob g. 17.30, 19,45. niedz , *
15, 17.30, 19.45. Morska przy­
gada. niedz., g. 12.

SOPOT, Bałtyk, Skrzydełko 
czy nóżka, tr , bez ogr., piątek 
g. 15, sob., nieaz., g. io. 12,30, 
ra Idealna para. USA. od 15 1., 
piątek, sob., niedz., g. 17.30 , 20. 
Polonia, Ucieczka na Atenę, 
ang od 15 1., g. 13.30, 16. 18.30. 
21. Przygody kreta, niedz., g.
12

GDYNIA, Atlantic, Książę 1 
żebrak, panam., od 12 1 g. 9.30, 
1.4. Sowizdrzał Świętokrzyski, 
poi., od 1*5 1 g. 12. Niewierna 
żona, fr„ od 18 1., g. 17. 19..». 
Gc piana. Obcy — 8 pasażer
„Nostromo”, ang., od 13 !.,
P'<|tek, g. 10. 12.30, 15.30, 17.45, 
08, »ob , g. 10, 11.30, 17.45 . 20. 
niedz.. g. 12.30, i7.45 , 20. 12 prac 
Asterixa, sob , g. 12.30, medz., 
g. 15.30. Reksiowa Jesień, medz. 
g. 10. U.

ORŁOWO Neptun, Kobra, 
jap., on 18 1 , piątek, sob g. 17, 
19. niedz , g. 15, 17, 19, Reks„o 
dooroczyńca, niedz.. g. 12 

Grabówek, Fala, Przez 
Góry Skaliste, USA, bez ogr., 
siatek, sob., g. 15 30 niedz., g.
13.30, 15.30. F T S.T., USA od 
li 1., piątek swb., niedz. g 
17 "O 20. Colargol na Syberii, 
ni~dz g. 12.

OBŁOŻE, Marynarz, Powrót 
RoMn Hooda. ang . od 12 1., 
piątek sob., g. 16, niedz., g. 13,

13 Ofiara namiętności, hiszp, 
od 18 1., piątek, »ob., g. 18, CO, 
nü*dz., g. 17, 19. Przygoda z 
wiewiórką niedz., g. i2.

CHYLONIA, Promień, Trzej 
muszkieterowie, panam,, od 12 
1., piątek, sob., g. 15.30, 17.30, 
n ędz., g. 13.30, 15.30. Colargol 
zdobywcą kosmosu, poi, bez 
ogr , niedz. g. 12.

RUMIA, Aurora, Mężczyzna 
w lodeuie, rum., od 12 1., g. 16. 
Jajo węża, RFN, od 18 ]., g. 
17.45 »0. Latarnik, niedz., g. 12.

SWIBNO, Barkas, Prorok, 
złoto i Siedifliogrodzianie, rum., 
od 13 1., g. i7. Lot nad kukuł­
czym gniazdem. USA, od 18 1.,. 
g. 19.30.

W WOJ, GDAŃSKIM
BOBOWO. Zryw, piątek, Lol 

nad kukułczym gniazdem, 
USA, od 18 1.

CZARNA WODA, Wda, pią­
tek, niedz., Gorączka sobotniej 
nocy, USA, od 15 1.

DZ1ERZĄŻNO, Bór, piątek, 
Gorączka sobotniel nocy, USA, 
od 13 I Droga aaleka przed 
nami, poi., od 1C I 

GNIEW', Pionier, piątek, 
niedz Osada Gawronów, czech. 
bez ogr. Gorące palowanie, 
Jap od 13 1

HEL, Wicher, RÓJ, USA, od 
’l 1., piątek g. 1«, sob., niedz., 
g . 19.30. Przez Góry Skaliste, 
USA, bez ogr., g.17. Dubler, fr., 
od 12 1., sob., niedz., g. 21.30.

JASTARNI Żeglarz, piątek 
niedz. Ucieczka na Atenę ang., 
od 15 1 Korek, wł., od 18 1. 
WeronA« w kramie czarów, 
rum., bez ogr.

KARTUZY, Kaszub, piątek 
Dziej« gizechu, poi., ol ’8 1. 
Wódz Indian Tecumseh, NRD, 
ber ogr., sob., nLdz. Pierwsza 
miłość, fr., od 18 1, Cciargol 
na Dzikim Zacnodzie, poi. bez 
ogi

KOLBLTDY, Wyzwolenie,
niedz. Powiedz, że Ją kocham, 
fr., od 18 1.

KOŚCIERZYNA. Rusałka, 
piątek Pocałunki z Hongkongu, 
fr., od 12 1. niedz. Corleone. 
wł., od 18 1. Wódz Indian Te 
cum»eh, NRD. bez ogr.

LUBICHOWO, Krokus, sob., 
niedz. Mroczny przedmiot po­
żądania. od lfi 1.

NADOLE, Megawat, piątek, 
Pierwsza miłość, wł., od 18 1. 
Ostacnie zadanie, USA, oa 18 1.

PELPLIN, Wierzyca, piątek. 
Jesienna sonata, szwedz., od 
16 1. Szkrab, radź., bez ogr 
niedz. Afera Concorde, wł. od 
15 1 Zuzanna i zaczarowany 
pierścień NRD, bez ogr.

PRZYWIDZ, Świteź, sob., 
niedz. Tak stalona żt może 
zabić, fr., od 15 1. No i co dok­
torku USA. bez ogr.

PUCK, Mewa, Lawina, USA, 
od 13 1. piątek, Trzy dni Kon­
dora. USA, od 18 1. Colargol 
zdobywcą kosmosu, poi., bez
Ogi

PRUSZCZ Krakus, Lawina, 
USA, od 13 1., g. 17.39, 19.30. 
Dziadek do orzechów, poi., oez 
ogr., niedz., g. 15.

REDA, Zacisze, piąte», niedz. 
Zemsta “bzowej pantery, t ng„ 
od 12 1. Plrnea. rum., od 12 1.

SIERAKOWICE, Lech, piątek, 
ni edz. Panowie dbajcie o żony 
fr., Dez ogr. Ałpamys idzie do 
sakały radź bez ogr.

SKARSZEWY. Odrodzenie, 
Asy przestworzy, ang , od 15 1. 
Pod Borsuczą Skałą, czech., 
bez ogr., niedz. Zwolnienie wa 
runko we. USA, od 18 1 

SKÓRCZ, Kociewie, Księ­
żniczka na grochu, radź, bez 
'gr. Gorączka sobotniej nocy, 
USA. od 13 1.

STARA KISZEWA. Szarotka, 
u. ttek, medz Dzień weselny, 
USA, od 15 1. Niech żyją
duchy, czech., bez ogr.

STAROGARD, Sokoł, Szkar­
łatny pirat. USa, od 15 L Czte 
rej muszkietera wie panam, 
od 12 1. Sputnik, piątek, Z 
przymrużeniem oka. fr., od 18 
1. Wiatr w żaglach, radź. bez 
>gr., niedt Prywatne piekło. 

USa, ud 13 1. Chłopiec z burzy, 
austral., oez ogr 

TCZEW,'Wisła, Obcy — 8 pt 
sażei Nosfrom.u”, ang., od 15 1., 
g. 36. 18, eö Colargol i cudo­
wna walizka, poi., bez ogr., 
niedz. g 14

WEJHEROWO. Świt, Ma­
giczny kamień NRD, bez ogr., 
g. 16. Mroczny przedmiot po- 
ż (dania, fr., od 18 L. g. 18 20. 

WIELE, Wanoga, piątek. Vio­

lette 1 Francois, , od 18 1. 
niedz. Milczący wspólnik 
kanad. Mama, rum , bez ogr 

WŁADYSŁAWOWO Albatros. 
Mą tek, Dzięł i Bogu już piątek, 
USA. od 15 1. Książę i żebrak, 
panam., od 12 1. sob. Trans- 
american Express, USA, od 15 
1. niedz. Orkiestra klubu sa­
motnych serc sierżanta Peppe­
ry, USA, od 12 1. Tragedia Po­
sejdon..?, USA, od 15 1.

ZBLEWu, Gryf, piątek, niedz. 
Konwój, USA, od 15 1 Pułpaka 
w delcie Dunaju, rum., bez 
osr.

ŻUKOWO, Radunla, Konwój, 
USA, od 13 1, Piosenka za ko­
ronę, czech., bez ogr.

W WOJ. ELBLĄSKIM
EI.BLĄG, Syrena, Prom do 

Szwecji, poi., od 15 1., g. 16, 
j-8.20. »wiatowit, Intryga ro­
dzinna, USA, od 13 1. Idealna 
para, USA, oa 15 1 

MALBORK Capitol, Cor­
leone, wł., oj 18 1 Gęsiarek 
Maciek, węg., bez ogr.

Bi ANTEWO, Dar, Lawina, 
USA, od ’SI. W pustyni i w 
puszczy, I i u cz., poi., bez 
ogr.

FROMBORK, Fregata, piątek, 
Uop i Jest małpolud, czech., od 
12 1. sub., medz Biiwa o Mid­
way, USA ou 12 1 

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Ebi- 
rach potwór z głębin, jap,, od
12 1. Prywatne piekło, USA od
13 1.

GARDEJA, Wars, piątek,
niedz., Wendeta, fr., od 15 1. 
Mlmono, raaz., bez ogr 

KISIELICE, Jutrzenka, pła­
tek Bitwa o Midway, USA, od 
12 1. niedz. Taksówkarz, USA, 
od 16 1.

KWIDZYN, Tęcza, King
Kong USA, od 1« 1. Fedora, 
RFN, od 16 1,

MŁYNARY,' Zenit, piątek,
Drapieżca, fr., od 15 1 sob., 
niedz Trzęsienie ziemi, USA, 
od 15 1.

NOWY DWÓR, Żuławy, Po 
drodze, poi., od 15 1. Poda­
runek Czarnego Księcia, radź., 
bez ogr, niedz. Ucieczka na 
Atenę, ang., od 13 1 

NOWY STAW, Juranu, Kiedy 
dojrzewa Jagoda, lug., cd 12 1. 
Porwanie Savoi, pol., od 12 1. 
niedz. Niewinne, wł., od 18 1. 
Hr ltajska czwórka, raaz., bez 
ogr,

ORNETA, Wrzos, Okupacla 
w 26 oorazach, jug., od 18 1. 
Godzilla kontra Gigan, jap. 
od 12 1., niedz. Morderstwo w 
Orient Expressie, ang., ud 15 1. 
Marysia i krasnoludki, poi., 
bez ogr. Drwęca, Królowa 
pszczół, poi , od 12 1. Młody 
Frankenstein. USA, od 15 1. 

OSTASZEWO, Nogat, Rój, 
3A, od 12 l. Jeździec bez 

giowy radź., bez ogr. w piątek 
i nieaz.

Pasłęk , Znicz, Pierwsza 
mi osć, wł., od 18 1. Ojciec 
królowe., poi., bez ogT.

PIENIĘŻNO, Tęcza, Korek, 
wł., od 18 1. Stepowy rumak, 
radź., od 12 1.

PR 4BUTY, Mazowsze, Ojciec 
królowej, pul., bez ogr Reiaks, 
Na tropie Sokoła, NRD, bez 
ogr. Niebieskie kołnierzyki, 
USA. od 15 1.

STARE POLE, żachęta, Za- 
■nek z olasku, jap., od 16 1. 
Jak się budzi królewny, czech. 
bez ogr.

SUSZ, syrena, piątek, Loka­
tor, fr., od 18 1. niedz. Ostatnie 
zadanie, USA, od 18 1.

STTl M, Omen, ang., od 1E 1. 
Paciorki Jednego różańca poi 
od li 1.

SZTUTOWO, Kormoran, piąt 
niedz. Król Cy gnaów, USA od 
15 1. 12 prac Asterixa, fr bez 
ogr.

TOLKMICKO. Korab, niedz. 
Król Cyganów. USA, od 18 1, 
Nie ma mocnych, poi., bez ogr

Apteki tzynn* w «tnłu «1 VL
(wolna 1 obola).

Gdańok, aleja Zwycięstwa J3. 
ul. Jaskó cza ^0, ul. Kartuska 
17, ui. Długa 34/58. Stogi, ul. 
Hoża 12. Wrzeezcz, ui. Grur.- 
waldz'" 30/32, ul. Mickiewicza 
1/3, ul. Grunwaldzka 126. Brze­
źnu, ul. Dworska, Oliwa, ul. 
Bitwy Oliwsklej 34. Przymorze, 
ul. Obr. Wybrzeża 2, ul. Pias­
towska 90 t, ul. Szczecińska 23. 
Sopot, ul. Boh Monte Cassino 
21, ul. Niepodległości 715. 
Gdynia, ul, Starowi-ejska ,34 
ul. Warszewska 19/14, ul. Sw. 
Wojciecha 9. Witomino, ul. 
Narcyzowa 27, Oołuże. uL 
Boisko 6.

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ:
W piątek — Oddział Chirur 

giezny, Wewnętrzny i O kulis' 
tyczny Szpitala Wojewódzkiego 
w Gdańsku, ul. Swierczewskie 
go 1/6 w soootę — Oddział Chi 
“urgiczny Szpitala Marynarki 
Wojennej w Gd. Oliwie, ul. Po 
lariki 117 z Instytutem Chorób 
Wewnętrznych AM w Gdańsku, 
ul. Dębinki 7. w niedzielę — 
I JStytt.t Chirurgii i Chorób 
Wewnętrznych AM w Gdańsku 
ul. Prof. Z. Kieturć teisa 1.

♦ * *
Wojewódzka Poradnia Cho 

-ob W ewnętrznych w Gdańsku 
ul. Długj 84/85 (czynna całą 
dobęj — oddział w Gdyni przy 
ul 2" Lipca 44 w poniedziałki 
wtorki, czwartki I piątki w 
godzinach 19—7 

Pogotowie Ratunkowe. Gd. 
Wrzeszcz, al Zwycięstwa 41
— czynne caią dobę:
— nagłe wypadki — tel 99S
— inne telefony - tel. 41-10-00

32-29-29 32-39-24 I 32-38-14
Pogotowie Ratunkowe Gd.- 

Oliwa, ui. Grunwaldzka 571 — 
:zvnne od godz. 14.30—7.30 dla 
ludności Oliwy I Przymorza - 
tel 52-32-32

Puaut informacyjny o dzla 
łalności służby zdrowia — 
tel 32-39-44 od godz 7 do 22 

Dyżury w przychodniach wg 
rejonizacji dzielnic m Odan 
ska:

poradnie ogólne: ul Jaskół­
cza 7/15, Wasowskiego 2. od 
godz 16 do 7.30. ul Lumumby 
9 od goaz, 19 do 22
— poradnia dia dzieci: ulica

Jaskółcza 7/15, ul. Lumum- 
Dj 9 od godz. 18—7.30. ul 
Wasowskiego 2. r.d 18—22;

— porannie stomatologiczne, 
ul Lumumby 9, Wasuwski* 
go 2 oa godz 29—22

^oradnia przy ul. Wasow 
skiego z przyjmuje ludność 
całego miasta Gdańska od go­
dziny 22 no 7.30 

Pogotowie Ratunkowe. So­
pot. al Niepodległości 778;
— nagie wypadki — tel. 999
— nagłe zachorowania l prze­

wozy cnorych — telefon 
31-24-55

— informacje o działalności 
placówek sopockiej służby 
zarowia — tel 51-11-11.

Poradnia M.ędzyrejonowa 
przy ZOZ nr 2 w Gdyai-Orło- 
sie, ul. Wrocławska 54 oraz 
Poradnia Między rejonowa przy 
ZOZ iw 1, ul Wejherowska (w 
przychodni rejonowej nr 7) — 
czynne w każdą sobotę od 
godz. 18 do 22. w wolne sobo­
ty, n'edziele i święta od godz 
10—18. Przyjmuje internista 
pediatra, czynne gabinety za­
biegowe. Wizyty donmwe zgła 
szuć pod nr tel. 20-08-02.

Pogotowie Ratunkowe — 
Gdynia:

wypadki tel 999, zachorowa­
nia i prz“Wozy chorych (czyn­
ne całą dobę), telefon 20-00 03 
zo-oo-oi.

Dyżury stomatologiczne — 
w dni powszednie od godzi­
ny 90 do 7. W wolne soooty, 
niedziele 1 święta od godz. 10 
ao 7 rano dnia następnego.

Informacja medyczna — rei 
20-71-88 czynne od god*. 1 do 
21.00.

Rumia — wypadki 1 nagle 
zachorowania (czynue całą do­
bę). tel. 71-08-11.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
PEŁNIĄ:

Gdańsk, ul. Jaskółcza Jf 
ajeja Zwycięstwa 35, Wrzsszcz 
aleja Grunwaldzka 30/32.
Oliwa, ul Bitwy Oliw- 
skid 34. Sopot — u! Boh Mon 
te Cassino 21 Gdynia — 
ulica Starowiej.ska 34, Przy­
morze — ul. Obrońców Wy­
brzeża S.

TELEFON ALARMOWY 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH
Gdańsk — Sopot — Gdynia

— Pruszcz Gdański — 998 
TELErON POGOTOWIA MO

Gdańsk — Gdynia — Sopot
— 997,

t/dzień ŚRODA

PIĄTEK

PROGRAM I

9.00 — .Teleferie” kino naj­
młodszych — w Drogr. fil­
my animowane: . Przygody
Dsa Huckleberry” — ..Äugie- 
doggic” ode. ot. . Augie 1 
mysz” oraz -Cudaczek”

15.20 — Program dnia
15.25 — NURT — Pedagogika
15.55 — Obiektyw
1C 15 — Dziennik
16.30 — ..Wakacje w kręgu ro­

dziny”
17 00 — Magazyn Studia Gama
17.30 — Studio Telewizll MiO- 

dych
17.50 — , 'Czterdziestolatek” _ 

ode. XIX Dt. ,,ż dala od lu- 
* zl czyli coś swojego” — 
film fab. TP

18.50 — Dobranoc
19.u0 — . Magazj n bezpieczeń­

stwa ruchu drogowego”
22.05 — „Kineskop”
22.35 — Konfrontacja prasowa 

z Krzysztofem Pendereckim
22.55 — Dziennik
23 10 - Kino nocne — „Nad­

chodzi Durango”

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany 
— premiery dnia

10.00 — w Młynarski „Ściany 
miedzy ludźmi”

10.55 — Wieczory historyczne
11.25 — „Ekran reporterów”
11 30 — Dziennik
11.45 — „Jak cudne są wspom­

nienia” ode VI ot. „U nas 
na prowincji” — film TP

17.00 — Program dnie
17.05 — Dla młodych wddzów:

Latający Holender”
17.35 — „Estrada folkloru”
18.05 — „Świat na małym ekra 

nie”
18,40 - ,,Wił-ezory historycz­

ne” — „Rzecz o Długoszu”
19.10 — PANORAMA — mag 

inf.
19.30 — Dziennik telewizyjny
10.10 — „Gorzkie owoce” — 
francuski film fab.

21.45 — 24 godziny
21.55 — Teatrzyk nonsensacjl 

— „Povw'anie dr. Tulpa” — 
progr. rozr.

22.10 — Magazyn Studia Ga­
ma

SOBOTA
PROGRAM I

9.55 — Program dmla
10.00 — , Muzy w mundurze”

— wojsiowrj film aoic,
19.30 — .Poranek * kulturą”
1? 00 — „Człowiek, żlemSa Ko 

smos”
12.30 — Dziennik

STVDIO-I

12.48 — Studio-2 — zapowiedź 
programu

12.50 — Gość Studia-1: Woj­
ciech' Okuńskl

12.00 — Pilot — ropoŁiat fil 
mowy

13.10 — Polski na morzu — eu. 
1

13.15 — Relacja s ,3rŁuch« 
wieloryba” _ reportaż Sta­
nisława Plakwieza

13.30 — Polska na marcu —
cz. t

13.35 — Zjazd absolwentów — 
reportaż Agnieszki Matyni 
ze spot) ani a pierwszvch ab- 
solw-e itów W'SM w Gdyni z 
okazji 80-lecla istnienia u- 
czelnl

13.45 — Poiska na morzu — 
cz. 4

16.50 — Muppat ahow _ pro­
gram rozr.

17.15 — „Szkoda że wa» tam 
nie było moi kochani” — re 
por taż filmowy Zbigniewj 
Proszowskiego

17 35 — Wszystko z* W'szyatko 
7 kpt. Henrykiem Jaskułą. 
kr oitanem „Daru Pr^my- 
śla” — cz. 1 i 2

18.25 — W świeci« dzikich
zwde-ząi - „Giganty półno­
cnych gięoin” — film dok.

18.50 — Dobranoc
19.00 — Wszystko za wszystko 

1 kpt. Henrykiem Jaskułą 
cz. 3

19 ,;o — Dzienn'k telewizyjny
20.10 — Polbka na morzu — cz. 

5
20.2 — Mistrzostwa Europy w 

piłce nożnej
21.00 —- „F’yoda dla bogaczy” 

— ode. XII filmu fab. TV 
ameryk.

22.45 — Wiadomości driennika
22.55 — Encyklopedia roz­

rywki
23 55 — Kino nocne — „Trój­

kąt szatana” — film fab. 
TV USA

PROGRAM II

15.50 — Program dnia 
15.55 — „Niezastąpiony mistrz 

< — bułgarski film fab.
17.00 — „Czerwone wino” ode. 

3 (ostatni) film fab. TV 
CSRS

18.20 — ..Jak cudne są wspom­
nienia” ode. VI pt. ,.U nas 
na prowincji" film TP

19.10 — PANORAMa — mag. 
inf.

19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — Teatr Telewizji August 

Strindberg — „Krystyna ’
21.45 — Co słychać?
22.05 — Ekran reporterów:

„Kampucza — dwa punkty 
•widzenia”

22.40 — „Niewidzialna kame- 
la” film fab. TV NRD pt. 
„Tajemnica masek’1

NIEDZIELA

15 45 — W stronę Rajskiej — 
reportaż Ireneusza Englera 

16.10 — Gość Studia-2: inż.
aren. W. Mazur

16.20 — Świadkowie — pro­
gram public

13.55 — Czekanie na sztorm — 
reportaż filmowy

14.05 — Poiska na morzu — 
cz 3

14 ’0 — Latarnik — reportaż 
Wiesłau a Czubaszka

14.35 — Układ krążenia — pro 
gram public

14.55 — Goście Studia-2: kapi­
tanowie „Daru Pomorza”

15.05 — „Dar Pomorza i inr.e”
— teleturniej

15.20 _ Dziewczyny — kobie­
ty — reportaż Mirosława 
Gronowskiego

15 30 — „Polskie morze 2000 — 
recenzja przyszłości” — dy­
skusja naukowców i prakty 
ków

PROGRAM II

9.55 — Urogram dnia
10.00 — Militaria. obronność 

nowoczesność
10 36 — „Przeboje tygodnia”
12.25 — Teatr Telewizji — „Na i 

zwykle iszy cud” ,powt.)
15.45 — „Tajemnice i sensacje 

małej kinematografii”
14.35 — Cyrki świata — Cyrk 

Busch Roland — franc, film 
dok.

15.80 — W starym kinie — Am 
bitna Anna” — amer:, iski 
film fab

16.25 — Finał mistrzostw świa­
ta nar na żużlu — transmi-

,a z Jugosławii
18.30 — „Dom na sKraiu la­

st” — reportaż
18.50 — „Wszystko już było”

— .Onclskie wsuomnienia”
— cz. 2

19.30 — Dziennik telewizyjny 
20.10 -- „Dni Muzyki Krzysz­

tofa Pendereckiego” — trans' 
misja ..Jutrzni” zamykające,; 
Dni Muzyki Krzysztofa Pen 
dereckiego w Krakowie

21.45 — Przypowieść o matce i 
powstańczym nog zebie — 
film doK.

22.00 — „Historia prawdziwa”
— francuski film fab.

PONIEDZIAŁEK

17 30 — Galon motoryzacyjny 
na Międzynarodowych Tar­
gach Pozr.ańsKich 1980 

17.40 — Goście Studia B1»
18.05 — Uwaga, las — o zasa­

dach zachowania turysty 
zmotoryzowanego w lesie 

18.15 — Wakacyjne przestrogi 
— o bezpieczeństwie ruchu 
drogowego

18.30 — Salon motoryzacyjny 
na Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich

18.50 — Klub ..Na mnie mo­
żesz liczyć”

19.00 — Goście Studia Bi»
19.10 — PANORAMA — mag. 

inf.
19.30 — Dziennik telewizyjny

STUDIO BIS (c.d.l

20.10 — „Wyścig o życic” — 
film

20.30 — .Samochodowy cyrk”
2.” .15 — Magazyn firmowy mo­

toryzacyjnego Studia Bia 
21.20 — 24 godziny 
2' 40 — Jan Ripper — sylwet­

ka nestora polskiej motory 
zac.ii

21.55 — Formuła I — nowości 
techniki w sporcie samocho­
dowym 1

22.25 — Goście Studia Bis 
22.35 — Formuła Ester — rela­

cja z kralowych torów wy- 
soigowvch

22.50 — Goście Studia Bi»
.23.00 — Pio&erka na dobranoc

PROGRAM I

7.20 —TIR. RTSS — Nasze 
spotkania

7.40 — .Nowoczeoiiość w do- 
nu 1 zagrodzie”

0.10 — Emerytury dla rolni­
ków

8.20 — „Telewizjada”
8.5S — Pi ograni dnia
9.00 — Kino Teleranka — ,.Zło 
ta kaczka” polski itlm fab. 

1.50 — Snort i piosenka” — 
r iosenki z programu TV 
CSRS — ..Totolotek olimpij­
ski”

10.20 — Antena
10.45 — „Świat, który nie mo­

że zaginać” — film uok. TV 
mg.

11.40 — Dziennik
11.55 — Rolnicze rozmowy
V 25 — Teodor Parnicki — 

filjn dok. o wybitnym pi­
sarzu

13.20 — „Klub Sześciu Konty­
nentów” — „Świat zza kie­
rownicy” •

W-10 — Dia mlodvch widzów: 
Spotkanie dobrych znajo­

mych”
14.45 — 18 DYtań o CSRS — roz 

«trzygniecle konkureu o Cze 
chosłowacjl

15.00 — Lo»owanle Dużego Lot­
ka

35.15 — „Telewizyjny konceri 
życzeń”

li, 55 — ..Tele-echo”
16.55 — Opera miesiąca — GIu 

seooe Verdi — „Falstaff” — 
cz. 1

17.35 — „Chłopak x dziewczyna” 
— francuski film fab.

19 no — wieczorynka
19 30 — Dziennik telewizyjny
20 10 — Finał mistrzostw Euro- 

d” w piłce nożnej — trans­
misja meczu finałowego z 
Rzymu

22.30 — . W domu na.jleDiei” 
.czyli Brusikiewicz show — 
program rozr. 1

PROGRAM I

9.00 — Teleferie Telewizji Dzie 
wczat 1 Chłonców — w progr. 
m. in. film 7 serii „Niezwy­
kła piamca’ ode. pt. „Tajem 
nica Old Tower”

15.20 — Program dnia
15.25 — NURT — Pedagogika
15 55 — Obiektyw
16.15 — Dziennik
16.30 — „Wakacje w kręgu ro­

dziny”
17 15 — „Niespokojna miłość” 

oac. IV nt. „Maria” — film 
fab. TV CSRS

18.35 — Studio Telewizji Mło­
dych

18.50 — Dobranoc 
9 00 — „Echa stadionów”

19 30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — Teatr Telewizji — A- 

leksy Arbuzów — Irkucka, hi 
stor i a

21.30 — Świat i Polska"
23.15 — Dziennik
22.30 — . l ektury”

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany 
— premiery dnia

10.00 — Finał mistrzostw Euro­
py w piłce nożnej

11.45 — Dziennik
12.00 — Studio Bis — „Samo­

chodowy cyrk”
16.S3 — Program dni«
lft.30 — Jeżyk francuski — 

kurs podst. lek. 1

STUDIO BIS

17.10 — Omówie-Re programu i 
piosenka la dobry początek

17.In — Goście Studia Bis
17 20 — wlub „Na mnie mo­

żesz liczyć” — o wzajemnej 
pomocy na drodze

WTOREK

PROGRAM I

0 00 — Kxno Teleferił „Foaroż 
za jeden uśmiech” film fab. 
TF ode. V pt. „Królowa au­
tostopu”, ode. VI pt. „Polo­
wanie na kapelusz’

1ü2G _ Program dnda
15.25 — Telewizyjny Klub Se­

ller»
15.55 — Obiektyw
16.15 — Dzienni».
16.30 — „Wakacje w kręgu ro 

dżiny”
16.55 Klinika Zdrowego 

Człowieka
17 20 — „Małe kino”
17.40 — .Sonda” — „Dzieiotxi« 

włosa na czworo”
18.05 — „Królik Bugs przed­

stawia” — amerykański film 
animowany

18.30 — Studio Telewizji. Mło­
dych

18.50 — Dobranoc
19.00 — „Canxerata” — Opo- 

le-80
19.30 — Dziennik leUrwiayłny
20.10 — Filmoteka arcydzieł —

„SoKół Maltański” — «mery 
kańsKi nim fab.

22.00 _ XYZ — vr. 1
22.30 — Dziennik
22.45 — XY2 — cz. 2
23.15 _ , Wieczór profesorów” 

— Świadomość historyczni

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany 
„Premiery dnia”

10.00 — „Niespokojna mlloSć” 
ode. 4 pt. „Maria” film fab. 
TV CSRo

11.25 — Klinika Zdrowego Czio 
wieka

12.00 — Dziennik
12.15 — „Sonda” — „Dzielenie 

ułosa na czworo”
Ir.20 — Program dni# •
16.30 — język rosyjski kum 

podst., leK. i
17-01 — „Program morski”
17.30 — „Paweł 1 Wirgint-”

ode. 2 Szwaj-franc film Tv
17.55 - „Wybór — glossa ao

plebiscytu” — rapo.-taz iilmo 
wy

18.10 — „Klub Jazzowy Studia 
Gama” — laureaci festiwalu 
„Jazz nad Odra”

18.50 — „Skojarzenia” — tele­
turniej

1 .10 _ PANORAMA — mag 
inf.

19.5, — Dziennik telewizyjny
20 10 — „Słowa za słowa”
20.40 — , Wtorek melomana”
21.40 — 24 godziny
21.55 — Teatr wspomnień — 

1967 Aleksander Wołodln — 
„Nornlnac-je”

... Tli "MU wmmp .-Łłggfflsggg

PROGRAM t

9.00 — Teleferie najmłodszych 
w progr, m. in „Podróżuj z 
nam-.’ — „Jana w dżungli” 
— fiim animowany prod. 
USA

15.20 — Program dnia
15.25 — NURT — Pedagogika
15.55 — Obiektyw
16 15 _ Dziennik
16 30 — .Wakacje w kręgu ro­

dziny”
16.50 — LoŁowanie Expresa 1 

Małego Lotka
17.05 — „Dom 1 my”
17.20 — „Skarbiec” — maga­

zyn historyczny
17.45 — „Melodie” — trans- 

krypcje pieśni Chopina gra 
Marek Drewnowski

18 00 — „Mam pomysł”
18.30 — Studio Telewizji Mło- 

oych
18.50 — Dobranoc
19.00 — „Camerata” - Opole- 

■80
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.1Ö X^IIl Krajowy Festi­

wal Polskiej Piosenki w Opo 
Id — . Od Opola do Opola”

21.10 — „Konkrety” — pro­
gram public.

21.40 — Prog’am rozrywkowy
22.30 — „Poglądy” — program 

public.
22.45 — Dziennik

PROGRAM ii

I’ ^ó.lka dla duglej zmiany —* 
„Premiery dnia”

lO.QO — Premiera w dwójce — 
.BiDcy obcy ludzie” ~ dim 

fab. TV CSRS
11.25 — „Dom i my”
H.45 — „Skarbiec"1 — maga­

zyn historyczny
12.lf — Dziennllł
1 ,.4;. — Program dnia
16.45 — Język francuski kurs 

podst., lek 2
— „Program na dziś 1 

jutro”
17.45 — Srvrxiwy miodych _ 

„Rozstania” — węgierski 
film fab.

19.10 — PANORAMA — mag 
nf.

19.30 — Dzlenmk telewizyjny
20.10 — Sij kówka przed Igrzv 

Sitami Olimpijskimi
21.30 — 24 godziny
21-40 — PTemiera w dwójce — 

„Bliscy obcy ludzie” — film 
f-ab. TV CSRs

CZWARTEK
PROGRAM I

9.00 — Teleterj.« —. „Njeoboto 
wa akcja letnia” oraz 
„Wojn ńanet” ode. pt. ,Po 
twór łakomy na słodycze” 
film animowi-ny proa USA

15.50 — Program .dnia
13.55 — Obiektyw 
16.15 — Dziennik
16.30 — Wakacje w kręgu ro 

dżiny”
17.35 — „opowieść żołnier- 

sk®” — reportaż filmowy
17.55 — ,.Poligon”
18 20 — „Lekarz radzi”
18.30 _ „Turystyka 1 wypaczy 

nek”
18.50 — Dobianoc
19.00 — „CameTata” — Opole 

80
19.30 — Dziennik telewizylny 
20.10 — Komisarz Moulin’ —

ode. pt., „Odpływ”, film lab. 
TV frar.c,
16 — . Pegaz”

— Dziennik
22.45 — „Antykwariat” — Rsię 

gl dziwne i ciekawe”

PROGRAM II .

Dwólka dla diugiej zmiany 
„Premiery dn<»”

10.00 — Programy z „Popołu­
dnia wxedzy 1 fantazji”

11.0!. — XVIII Krajowy Festi-. 
wal Polskiej Piosenki w Opo 
lu

11.55 — Dziennik
16.25 -T Progi am dnia
16.30 Jeżyk rosyjski kurs 

uodst.. lek. 2
17 — ..Popołudnie wiedzy i 

i»ntazjl”
19.’0 _ PANORAMA — mag. 

inf
19.30 — Dziennik telewizyjny 
20.10 _ NURT _ Filozofia
20.40 - NUPT — Psychologia 
żi.lo — Nl TRT — Psychologia
21.50 — Wieczór filmowy
21.40 — 24 godziny

ś. t P.

TADEUSZ ARCIUCH
lat 21

Msza tv. żałobna odprawiona zostanie w dniu 
T 06. '980 r o godz. 8.30 w kościele Sw Fran­
ciszka w Gdańsku przy ul. Kartuskiej.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarza Ło- 
stowickxrro Gdańsk-Sledlce lego samego dnia 
o godz 12 30,

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim bólu 
ł smutku

iona. eórka I rod »Ln a
~~ 0-14052

T żalem zawiadamiamy, że dnl« 1T ser trea 
1980 r. zmarła nasza kochana Moc*«

ś. t P.

GERTRUDA SZMIT-CANTANAS
z d. PACZKOWSKA

Pogrzeb odbędzie sl; 20 czerwca 1080 r o godz. 
11.30 na cmentarzu Witomińskim w Gdy al. 

Pogrążoną w smutku
RODZINA

S-5421
imv'm". 'A aBWEBHMM««

W dniu 17. 06. 1S80 r, zmarł nasz emerytowany 
I «■ pracownik

STFFAN WASIŃSKI
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składają:

dyrekcja, rada zakłauowa oraz aałoga 
Gdańskich Zakładów Remontowo-Montażo- 
wych Przemysłu Lekkiege

Pogrzeb odbędzie sie 26 . 06. inno t. o godz 15 
na cmentarzu w Pruszczu Gdańskim

K-5C21

Dnia YT 68 i960 T. zmar? w wieku 81 lat nas« 
najdroższy mąż, ojdac, teść i dziadek

ś t p

JOZEF PENK
*w tałobn* odprawiona zoetknte Sl. »f 

198C r. w kościele NMP w Gdyni o godz 9.45 
Po rzeb oru ;dzie się .ego samego dnia o -od* 

11 na cmentarzu Witomińskim
tkuym I**rł*damia POkrątona w giąpokim

5 O II Ł Iff A
.________________ 8-5383

Zarcqd Pnedsiębforstwa PICS w Gdańsku

zatrudni pracownika
na stanowisku dyrektora Oddrlału 

Zaopatrzenia.
Wymagana r luztałeeni« wyższa techalozna • 

specjalności samochodowej oraz pr iktyl 1 w za­
kresie zaopatrzeni.

Oferty prsyjmtije sekela spraw Mobowyeh — *«. 
res «ocztowyj 80-958 Gdansk, Targ Drzewny ib/h, 
skr. poestowa fik.

K-4494

WSPÓLNA ORGANI7ACJA POSZUKIWAŃ 
NAFTOWYCH NA MORZU BAtTYCKIM 

„PiTROB ALTIC- 
w Gdańsku, uf. ChmMn« 81i8I

zatrudni natychmiast
0 wartowników straży przemysłów«}
9 magazynków maszynowych PMH 
• wiertaczy.

Warunici pracy i płacy do om&wiwnda w 
Wydziale Kadr i Szkolenia — Od«,A#k, ul. 
Chmielna 81/82, wl. S1-80-^4 

___________________________________ K-5107

MOTORYZACYJNE
warszawę mi z silni­
kiem Mercedesa iaf D, 
sprzedam wrzeszcz, Jaśko­
wa Dolina 41 B/li. G-13934

FOLOITUKA. odbiór Folmo- 
tbyt — tprtadam. Gdańek. 
Wyzwoleni« M E/46.

0-19088

5. głębokim żalem zawiadamiamy, że dn*a 17. 0«. 
1980 r zmarł nasz najukochańszy ojciec, teść 
1 dziadek

JÓZEF KUBASZEWSK!
lat 8«

Pogrzeb odbędzie się dnia 21. 09. 19M r na 
cmentarzu Gdynia-Witomino o godz. U.

RODZINA
S-5392

W dniu 16 06. 1980 r. zmarła opatrzona sakra­
mentami św., w wieku 89 1st, ukochana Matka. 
Teściowa, Babcia 1 Prababcia

ś t P.

MARIANNA WOLNA
z d. Mazurek

Nabożeństwo żałobne odprawione zos+anie dnia 
20 czerwca 18C0 r. o godz. 14 w kościele Chry­
stusa Króla w Gdańsku, ul. Księdza Rogaczew­
skiego.

Wyprowadzenie zwłok tego samego dnia o godz. 
15.30 z kaplicy cmentarza Łostowleklego w Gdań- 
sku-Siedlcach.

o czym zawiadamia

rodzina Jaktmowiczów 1 Szlendaków
G-13937

Szklarni« j. Instalacja c.o, 
w zakres!« usług dla ludności

wykona ,

Spółdzielnia Inwalidów „ WISŁA”
w Tczewie, ul. Zamkowa 11/13

Informacje telefoniczne - Tczew, 28-24 
___________ K-4548

Przedsiębiorstwo Robót Sanitarno* 
-Porządkowych w Gdańswu nt 43/43

zatrudni
■ mechaników samochodowych
■ kierowców z I lub i! kat. prawa jazdy
■ robotników niewykwalifikowanych.

Skierowanie s Wydr. Zatrudnienia muszą posia­
dać osoby, które porzuciły pracę lute sostsłj awol- 
nlone dyscyplinarnie

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, tel. 
31-50-01 wewn. 27. K-405J

SUK A A -l i, 1*7? — ipnte-
e«nĄ Manor ę na Fiata 
Ottw*. Koło!o-M t Ot HA

G-10013

riATA l**p Specjał, 1*78 
(nadwozi* IWO) eprzedam 
Zaepa, Srartowa *5 F/l, 
»OdZ. IS- -M GL 10918

IIATA ISSp kuplę Telefon 
M -04-H. G-13429

FIAY-A 185p, 187« — sprze­
dam Wejherowo, ul. Ro­
gali M. p* 1«. G-13309

Y i AT A 1500, 1*75 rok —
spneoam, Telefon 51-60-84.

G-136i0

szansa dla młodzieży

wakacje na własny rachunek
Junackie Biura Pracy działające przy:

9 Wojewódzkiej Komendzie OHP w Gdańsku, ul. Dolno 4 tel 31-80-31 
31-19-82, 31-18-51 (dojazd tramwajami 8, 9, 11, 13 do ulicy Lejkowej) '

* Z°rządne Dzielnicowym ZSMP Gdańsk-Wri*szcz-Oliwa, al. Wciska Pol­
skiego 24, teł. 41-29-16, 41-09-76

9 9-2 OHP w Gdyni, ul. Siqska 35/37, tel. 21-97-31
• Urzędzie Miejskim w Starogardzie Gdańskim, ul. Gdańska 6, tel, 23-51

pok. 6 ’

WVDAJĄ SKIEROWANIA DO PRACY
młodzieży szkół ponadpodstawowych, która ukończyła 16 lal

i studenrom.
Wystarcz- zgoda rodziców i opinia lekarza (druk do pobrania w siedzibie 

Junackich Biur Pracy) i już następnego dnia można rozpocząć pracę.

ZADZWOŃ, PRZYJDŹ, PRZYJEDŹ
w godz. 8.00-16.00, w soboty 8.00-14.00.

____________________  K-4.908

Nauka jazdy konnej
na Torze Wyścigowym

codzienrle z wyjątkiem niedziel I świąt 
od godz. 10 do 13

Dojście przez bramę od strony Żabian- 
kl, Koszt jednej jazdy 25 zł.

K-5024

GDAŃSKA CENTRALA MATERIAłÓW 
BUDOWLANYCH

w Gdańsku, Długi Targ 31/32

zatrudni zaraz
ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnie­

nia I Spraw Socjafnych UM w Gdańsku:
• 3 st. księgowych ao Działu Księgowości 

F.nansowej
• 1 manewrowego
• 1 operatora dźwigu samojezdnego
• 5 ładowaczy

Z w'wym. stanowisk pozycje 1-3 będą 
zatrudnione w Oddziale w Gdyni, nato­
miast z pozvcjl 4 dwie osoby w Gdyni ł 
trzy osoby w Gdańsku.

Ot *-*ri<iy4ai'6w wyni*sane J*«\ sjtlerowanl« s 
Wydziału Zatruórlenta 1 legitymacja ubezpieczenio­
wa * aktualnym wpisem.

B ojruuki piacy I płacy do omówienia w Dziale 
8i>raw Pracowniczych i Organizacji GCMB w 
Gdańsku, ul. Długi Targ Ji/32 r»okoj 88, lii p., te­
lefon 31-86 51 wewn. 30. k 4339

TAKSOMETR radziecki - 
sprzŁcara Telefon 5Ż-91-8«. 
__________________ G-135:5

BETONIARKĘ 150 1 sprze­
dam. Wh*u, ul Trau­
gutta S/l. G-J3790

LOKALE
MIESZKANIE 2-ookojowe, 
może być w starym budo­
wnictwie — kupię Oferty 
13338. Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk.

WOJEWÓDŹkA BUDOWLANA SPÓŁDZIELNIA FRACY 

w ELBLĄGU ODDZIAŁ w KWIDZYNIE
informuje,

że posiada jeszcze moc przerobową na 1980 r. na wykonywanie 
robót branżyr

O BUDOWLANEJ 
9 SANITARNEJ 
9 i ELEKTRYCZNEJ

w zakresie usług dlc łudności.
Spółdzielnia posiada pełne zabezpieczenie materiałcwe. Przy- 

J( ilecenic będą wykonywane terminowo i dobrze jakościowo
Zgłoszenia przyjmuje i wszeik ch inłormacij udziela Dział Tech­

niczny spółdzielni w Kwidzynie, ul. Nowotki 34, tel. 24-40 lub 37-56.
___ ________________ __ ______________ K-5100

PRACA
KOBIETĘ 1 mężczyznę, do 
pracy w ogrodnictwie — 
pilni* przy Gdańsk,

. Jedności Robotniczej
880- G-13531

RESTAITtACJA „Rewlan- 
ka” w Rew ,e przyjmie do 
pra^y kelr eró— i pomoce 
kuchenn*. Telefon 76-13-77 

G-13534

USŁUGI telewizyjne. Tele­
fon 53-26-01 lub 53-32-27.
______________________ G-11218

USŁUGI telewizyjne. Tele­
fon 51-61-01. G-12290

j] PRZEPROWADZKI. Tele- 

__ ‘ fon 41-60-94, G-13730

aATEMATYKI uezę. Tele- POGOTOWIE telewizyjne 
foo 51-25-04. S-703 Telefon 51-10-57. G-13564

NARODOWY BANK POLSKI 
Oddział w Pruszczu Gdańsk m 

aleje Wojska Polskiego 9

zatrudni natychmiast
ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia 

pracownika z wykształceniem wyższym 
ekonomicznym.

Warunki pracy i płacy ao uzgodnienia 
na miejscu. K-5161
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Nia iyiko 
dla filatelistów
Tti'i okolicznościowy da 

town i k przygotowano 
na 30-lecie PZF i wy­

stawę filatelistyczną „Gdy­
nia 80”, którą można zwie­
dzać od niedzieli 22 bm. 
przez cały tydzień. Wystawa 
mieści się w MDK! w Gdyni 
przy ui. Zeromskieąo 2o.

Organizatorzy wystawy przy 
gotowali również kopertę ; 
rysumaem bazy kontenera 
we] w porcie gdyńskim. Żarów 
no ten datownik, jak pokazy 
wany w poprzednich „Rej 
soch" (szkolnictwo morskie) i 
trzeci — związany z 35-1 
ciem Mar W©j. będą do uzy 
skania również poza urzędem 
pocztowym w całostkach 
3paedawanych w stoisku przy 
wystawie.

Imprezą towarzyszącą wy­
stawie będzie w dniu 22 bm. 
w godz. 12—15 ogólnopolskie, 
XIII, doroczne spotkanie spra 
wozdawczo-dyskusyjn# Klubu 
Marynistów PZF.

Spotkanie to poprzedzi w 
godz. 10—12 zeDranie człon­
kowskie dla wymiany walorów 
filatelistycznych dotyczących 
marynistykr. Oba zeorania od 
będą się w MDK.

Obecny okres obfituje w 
wvstawy filatelistyczne organl 
zowane w całym kraju dla 
upamiętnienia 30-lecla Pol­
skiego Związku Filatelistów. 
Z tej okazji będą 21 bm. jto 
sowane datowniki okolicznoś­
ciowe w 22 urzędach poczto­
wych i W-wa 1 i W-wa 40, 
Kotowrice 1, Wrocław 1, Kra­
ków 1, tódi 1, Lublin 1, Opo 
le 1, Olsztyn 1, Poznań 9, 
Rzesiów 1, Szczecin 1, Kosza 
łłn 1, Bydgoszcz 1, Toruń 1, 
Kefcc 1, Kalisz 1, Gorzów 
Wlkfj 1, Bielłko-Biała 1, Wał­
brzych 1, Tarnów 1, Białystok 
1.

Ponadto, 13 bm. w DPT Za­
kopane 1 używano datownik 
w związku z Międzynarodową 
Wystawą Filatelistyczną pię­
ciu miast, a 10 bm. w UPT 
Warszawa 1 datownika zwią­
zanego z Międzynarodową 
Wystawą Filatelistyczną: 
,.CSRS — PRL Zilinfila 80”,

W Białej Podlaskiej I Bi­
skupcu koło Reszla będzie 
używany 22 bm. datownik 
dotyczący festynu miejsco­
wej prasy, podobnie jak w 
końcu maja w UPT Katowice 
1 — stasowano datownik do­
tyczący Imprez „Trybuny Ro­
botniczej”, a 1. 06. w Toru­
niu - prasy młodzieżowej I 
SDortowsj.

Na Jubileusz PZF M'nUter- 
siwo Łączności Już w kwiet­
niu wydało kartę pocztową o 
nom. 2 zl.

W

IEDY fr/^cd 60 lufy youistu.wc.la Pbń- kapitanem Ziółkowskim do BrayyiH: 171 dnt
stwoiaa Szkoła Morska w Tczewie, jej samego pływania, 16,3 tys. Mm. Statek wy-
uczniowie nie mieli na ergm się szko- ruszył w tropiki z setką ludzi bez... chłodni

lić. Ci z wydzuuu mechanicznego odbywali — dlatego m.in. Wincentego Słowikowskiego
wstępne praktyki na „Koperniku” — rzecz- nazywano kuktem-cudotwórcą, no bo zatruć
toy ni p &ym stateczku żegnigi przybrzez- n\e stwierdzono. Zdarzył się za co w tej po- dą II oficera Tadeusza Meissnera (późniejsze-
nej, nie było jednak jednostki do wielkiego dróży inny dZvtimy przypadek: w Paranagua go słynnego kapitana) skierowana została na
płyumnia. Dlatego ju. w czerwcu, 1920 roku w Brazylii część uczniów, zwabiona mirażem półwysep Padva. Wyprawa została uzgodnio-

lu+wego wzbogacenia się, a także namowami

W 1929 r. odbył się ostatni rejs wysłużone­
go żaglowca (w roku następnym zmienił go 
„Dar Pomorza’) do Finlandii. Program obej­
mował m.in. ćwiczenia w szkierach. W ich ru­
mach jedna z okrętowych szalup pod komen-

powołano komisję do zakupu statku szkolne­
go — i jej staraniem nabyto stary żaglotaiec 
„Lwów” (1293 BRT, długość 64 m, silnik 
Diesla 360 KM). Zoudowany w roku 1868 
przez Stocznię Clover and Co w Birkenhead, 
nosił kolejno nazwy: „Chinsura”, „Lucco” i 
„Nest”. Początkowo jako trzymasztowa fre­
gata pływał pod banderą brytyjską między 
Anglią i Australią, potem jako holenderski 
już statek woził tytoń z Jawy do Europy. Po 
stracie masztów na Oceanie IrAyjśkim prze­
robiony został na bark, po nabyciu przez 
Polskę — z kolei na statek szkolny. Skromna 
uroczystość chrztu (z udziałem Stefana Że­
romskiego) odbyła się latem 1921 roku. Pierw 
s-njm komendantem „Lwowa" został kpt. Ta­
deusz Ziółkowski, następnym Momert Stan­
kiewicz, kolejnym Konstanty Maciejewicz — 
„Macaj”. Same nazwiska, tworzące histońę 
naszej floty.

„Lwów” rozpocząć służbę pod polską ban­
derą okrężnym rejsem po Bałtyku w 1921 
roku: 41 dni w morzu, 3,4 tys. przebytych mil 
morskich. W roku następnym już 140-dnłowy 
rejs do Anglii, Francji i Danii: 7640 mil mor-

irr

rodaków, którzy tam osiedli, a mieli... córki 
na wydaniu, uciekła ze statku. Miraże rychło 
się rozwiały, z mariaży też nic nie wyszło, 
amatorzy kwaśnych jabłek powrócili do kra­
ju — prócz... piekarza okrętowego, który o two 
rzył w Brazylii piekarnię. Zresztą w podróż 
tę „Lwów”, mając za zadanie nawiązanie kon 
taktów z brazylijską Polonią, wiózł na pokła­
dzie ruchomą wystawę rolniczą: pługi, wial­
nie itp. Spodziewane zamówienia nie wyszły, 
pługi okazały się za delikatne na brazylijskie
grunta i — ku rozpaczy uczniów, którym za- 

, . . r . gracały pomieszczenia mieszkalne — powró-
skich. 1 wreszcie w roku 1923 słynny rejs pod city na statek.

na zawczasu x odpowiednimi władzami, ale 
gdy siostry z pobliskiego sanatorium aostrze- 
gły czerwony wimpel na szalupie, wszczęły 
alarm, że to „desant bolszewików)”. Finowie 
postawili w stan pogotowia okręty wojenne, 
skierowały w ,^zagrożony” rejon hydroplany. 
Potem w prasie ukazały się humorystyczne 
komentarze na temat siostrzyczek.

Barwną postacią był pierwszy komendant 
„Ltooim” kpt, Tadeusz Bonifacy Ziółkowski. 
Urodzony w rodzinie chłopskiej na Pon^orzu, 
na morza wyruszył w wieku lat 16. Uparty, 
konsekwentny, wspinał się po szczeblach 
morskiej wiedzy, aż do funkcji oficerskich w 
cesarskiej flocie. Jako obywatel Cesarstwa 
Niemieckiego z chwilą wybuchu I wojny 
światowej zaokrętowany został na pomocni­
czy krążownik „Kronprinz Wilhelm", operu­
jący na Atlar&yku — i z nim został wiosną 
1915 roku internowany w Newport'News w 
USA. Po odzyskaniu niepodległości przez Pol­
skę wraca do kraju, służąc sprawie budowy 
floty. W roku 1924 zostaje zastępcą koman­
dora pilotów portu gdańskiego Zamordowany 
w Stuttkofie w Wielki Piątek 1940 roku.

LAIK

rót
IVA wiosnę zelektryzo­

wała świat mody wia 
domość o powrocie 

mini. Jakoś się jednak 
wszystko rozeszło po ko­
ściach. no bo powtarzanie 
wyeksploatowanych już do 
mysłów to nie metoda. 
Niemniej w jednym z o- 
statnich numerów ..Freun­

din” znaleźć można cał­
kiem sympatyczna propo­
zycję nowej mini,

Długość owej mini wa­
ha się od kolana dos coło- 
łowy uda. dla zachowania 

* odpowiednich proporcji:

(ST

e
u.
LI it

KRZYŻÓWKA 
Z ANNAŁEM

POZIOMO: 3) osłona ręko­
jeści broni «lec*nej, 8) Jednost­
ka ciśnienia w układnie MAS, 
#) bezsilność, 10) muzykując» 
óarmkj., jl) pomoc, odsiecz, 12) 
kozacki watażka, i3) rocznik, 
H) piaszczysta mielizna rze­
czna, 17) urządzenie nadawcze 
radiostacji, 20) przynęta, 22) 
i Jabam. 23) podium dla artys­
tów, '24) rzymskie bóstwo do­
mowe, 26) wnęka, 29) erzo- 
tyczna jaszczurka, 32) zdrowy 
napó*, 34) zapaśnik, 35) nia 
itraszny dla wilków morskich, 
36) koteria, 37) część stroju 
kobiecego, 38) pomuchle, S3) 
dowód pływacki.

PIONOWO: i) pieniądze, 2) 
truszyna, 3) krytyczna uwaga 
wpisana między wierszi-mi 
tekatu lub na marginesie, 4) 
okrągła hudovtla, 5) beczułka 
m piwo, 6) dziesięć dni, 7) nie- 
Jr jen w peletonie, 14) i r»łto 
kwitnącą i pachnąca roślina 
pastewne 13) rzymska De­
meter, 16) pełzak, 17) kartka In­
formacyjna przy towarze, 18) 
t»!erw*ze mleko, 18) w norze- 
kadle m mową, 20) wieloryb, 
21) czuml^a sarmacka, 25) kró­
lestwo fotografa 27) nieproszo­
ny gość, 28) nasz glob, 30) »tra­
nów j. instrument muzyczny, 31) 
«niedołężnienie duchowa, U)

ma:
wie:T wąsKonon, 33) ani 2*

ani miasto. EPB

Wśród czytelników, którzy w 
terminie do 26 bm. nadeślą 
prawidłowe rozwiązania pon 
aaresem „Dziennika Bałtyckie­
go” — 80-958 Gdansk, skrytka 
pocztowa nr 419 — z dopiskiem 

na kopercie: „KRZYŻÓWKA
Z ANNAŁEM”, będą rozloso­
wane nagrody książkowa.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z KRAMEM

POZIOMO: posag, glob, wo­
rek, rów, paka, tondo, \da4. 
rynek, zarodnik, praca, Oiutra, 
diament, kabała, usta, rzut, 
rydz, skat, zupa, muza, Ślimak, 
alkohol, pasat, schab, robaczek, 
racja, Iran, wizja, puna, aga, 
szala, abak, rurka.

PIONOWO: potop, sanna, gre 
»a, gwar, opad, baśnie, warkot, 
ranga, kukła, dola, rzaz, chat­
ka. ryt. daktyl, narośl, kram. 
busz, udziec, szum, arak, para, 
uda, atrapa, kabina, heca, 
Parya, socha, skwar, huzar, 
blaga, arab, znak.

Nagrody książkowa WYLO­
SOWALI: Grażyna Wantoch-
Rekowski Gd.-Brzeźn o, Ewa 
Grabowska. Zuławka Sztums­
ka, Barbara Biedrzycka, Od - 
Ohwa. Nagrody wyślemy 
POCZTĄ.

jeśli duży dekolt, to su­
kienka dłuższa i odwrot 
nie. Dekolty są przeważnie 
typu podkoszulkowego, czy 
li owalne wycięcia, głęb­
sze lub płytsze, ale zaw­
sze wykończone śeiągaczo 
wa pilska.

Z rękawami bywa roż­
nie. Długie mogą być wą­
skie albo szerokie, wszyte 
normalnie, reglanowo lub 
kimono. Natomiast krót­
kie. niezależnie od kroju, 
muszą być szerokie. I jed 
ne. i drugie kończy szero 
kt mankiet — ściągacz. Po 
za tyra długie rękawy trze 
ba podciągnąć, przynaj­
mniej tak na 7/8.

Gdzie jednak ten nowy 
pomysł? Otóż wszystkie su 
kienki są w stylu worko 
tvatym — proste i luźne 
— a dołem kończy j# ścią­
gacz, zbierający ów werek 
w taką mtni-bombkę. Sclą 
gacz nie mota być. oczy­
wiście. bardzo obcisły, bo 
całość podledzie do góry. 
Wystarczy, gdy materiał *u 
kienki będzie w miejscu 
przyszycia ściągacza lekko 
orzymarszczony. Zrozurnia 
łe jest też, te dolny ścią­
gacz. mankiety i pilska 
przy szyi tworzą całość, mu 
sza więc być w tvm sa­
mym kolor»*.

Cały szkopuł w tym. te 
t* now* mini są dziane: ąl 
bo x bawełnianego, albo z 
wełnianego trykotu cie­
niutkiego i na dodatek czę 
sto we wzorek: paski pio­
nowe i poziome, a nawet 
kratka wielobarwna. Sło­
wem — nie go uszycia i 
nie do wydziergania. bc 
komu starczy cierpliwości. 
Ale pomysł jest. 1 to do­
bry, więc go sprzedaję.

J. C.

W romoeh wycieczek dc 
kuchni innych norodó* pro­
ponujemy musokę — nie­
skomplikowaną o smaczną i 
pożywną potrawę bułgarską, 
Przyrządzamy Ją w trzech e- 
topach. Najpierw w 10 g otfw 
kl dusimy 4 drobno pokrojo­
ne cebule ! 2 podzielone na 
cząstki pomidory. Następnie 
dodajemy 1/2 kg mfajvw* .w 
mięsa I 40 dkg »arowych, 
pcK alo- ych w płotterki nem 
maków (ewentualnie świe­
żych grzybów). Całość przy 
prav'lamv do smaku aroma­
tycznymi zlotami (baiyłta, 
cząber), solą, pleprxem I o- 
strym pfenrzem Hired)dm, J 
pieczemy w dobrze nagrza­
nym piekarniku przez około 
40 minut

Trzecim etapem jest przy­
gotowane ciasta typu naleś­
nikowego z I Joj, S łyżek 
mąki, szklanki zsiadłego mle 
ka, soll I łyżeczki sody oczy 
szezonej. Gdy mięso się v- 
piecze, należy zalać go cia­
stem I ponownie wstawić do 
piekarnika, az ciasto utwo­
rzy zrurmenloną, chrupiącą 
polewę,

Musakę podajemy na go­
rąco i wytrawnym czerwo­
nym winem.

Kok

ności z myszką
ZOOLOGIA 

SPRZED 350 LAT

Ża przed tysiącami lat nauka 
przyrody stała niesłychanie 
nisko, jest rzeczą ogólnie zna­
ną. Ale, Se działo się tak ró­
wnież przed 35# laty — wie o 
tym chyba niewielka tylko 
garstka specjalistów. % tymi 
wyobrażeniami dotyciącymi ró 
żnych zwierząt zapoznaje nas 
tygodnik „Życie”:

„Królem zwierząt był won- 
e»as lew. Zwierzę to odznacza 
się tak wielkim temperamen­
tem, że wskutek wewnętrzne­
go gorzenia trzęsie się nie­
ustannie, Jakgnyby było w go­
rączce. Temperament ten po­
żera Je często, Jeżeli nie może 
wyładować się na czerni In­
nem. Odznacza się rycers­
kością I więksi, mądrością. 
Jeszcze nlgiy nie wydarzyło 
się np., by lwica mogła zdra­
dzić lwa. tak. ażeby jej nie 
schwycił na gorącym uczynku. 
Łapy lwa mogą wywołać skry 
na kamieniach. Lwy maury- 
tańskie rozumieją nawet mowę 
ludzką.

Człowieka mota 3. łatwo do­
prowadzić do obłędu, dotyka­
jąc go skórą lwa. Mięso se 
lwa powoduje w człowieku me 
lancholję. Serce lwie zagrze­
bane pod domem, chroni przed 
piorunami, prawe ucho lwa 
jest skatoesoie dla głuchych, 
serc* «pożyte na gorąco 
daje odwagę, wymoceore w 
wodzie działa skutecznie na 
zatwardzenie żołądka,

W podobny sposób zapatry­
wała się nauka ówczesna na 
inne zwierzęta.

Wielbłąd na przykład miał w 
garbie cudowną maść. Można 
Ją było wydobyć a niego, wy­
moczyć w wodzie, a potem n- 
żywać w chorobach sercowych.

Nosorożec tyje tylko w Nilu. 
Zlada szczury morskie, podo­
bne tio krokodyla, lecz znacz­
nie któtsze.

Jednorożce miały istnieć w 
Indiach. Uczony niemiecki do­
wodzi, te kilka takich okazów 
najdowało się jeszcze za jego 

czasów (!) w Europie — mię

dzy Irtuy-mf u króla polskiego 
(ni* podaje oczywiście, u któ­
rego) i u cara moskiewskiego 
(którego nazwiska również nie 
wymienia). W opisie tego fan­
tastycznego zwierzęcia, twierdzi 
przyrodnik niemiecki, że je­
dnorożec był tak dużego 
wzrostu, iż nie mógł go zabrać 
ze sobą No* do arki, więc 
przywiązał na zewnątrz. Je­
dnorożec ten miał być szcze­
gólniej czuły na wdzięki nie­
wiast, którym składał w hoł­
dzie róg swój, opierając głowę 
na kolanach. Przed mężczyzna 
mi natomiast umykał. Nie­
miecki przyrodnik przyznaje, 
że wielu uczonych wątpiło w 
istnienie takiego zwierzęcia, 
on jednak wierzy, że jednoro­
żec istnieje”.

Podał: K.
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Inaugurujemy Jak zwykłe 
nasz tradycyjny konkurs na po 
witanie łata. Tym razem hę- 
d&ie rię składał z czterech kom 
pozycji. Jako pierwszą prezen­
tujemy traychodówkę Którą 
należy rozwiązać w ciąga ty 
godni«. Ta prawidłowe rozwlą- 
sania »«lira - my trzy punkty, 
fcyczyray pogodzenia! Nagr< 
dy w postaci szachów l ksią­
żek t tematyce szachowej cze 
kafą na roawiązywaczy,

JUBILEUSZ NAJDORFA 
Michał Najdorf, wielokrot­

ny repre>«numt Polski na o- 
łitbpiadach obchodzi swoje 
70-letie. Wybuch drugiej woj- 
ny. świtowej zaartal Najdorfa 
na VIII Olimpiadzie Szachowej 
w Buenos Aires, gdzie pozostał 
do dziś po-iew-i cak- icao ro 
dalna *1 u» w obozie hitle­
rowskim.

M. Najdorf dwukrotnie ąrał 
w iurniejacb pretende&tów 
eajmując V ml«jsce w roku 
1S5*», a 3 łata pornsej VI—V?Tt 

Najdorfa posnafen na XIł 
moskflówłklej olimpiadzie w 
UBe roku. Był j szczytu swej 
długoletniej kariery. Był n«der 
popularny dzięki twym pennym 
temperamentu ciekawym
partiom, w któryoh aa warn ata

kował zassawjająe dowcipne 
trudne do rozszyfrowania pu­
łapki. KilUa razy po v.ojnie od 
wiedził Warszawę. grając w 
rymultauach (notabene w je­
dnej z symuitan grał z nim 
red. Andrzej dITI K z pozyty­
wnym wynikiem).

iłruKtJemy dali świetną 
partię Najdorfa rozegraną w 
Warszawie w 1338 roku, w któ­
rej znaaomity arcym’stn ofla 
rował aż CZTERY Ugurv.

OBRONA HOLENDERSKA

Ouksberg — Najdorf 
(białe) (czarne)

U d4 M J, t* SM 3. Sc.S e« 
*• 5'5 dS S.e3 ł-6 6.Gd3 GdS 7. 
H-# 0-0 f.SeŻ Sini7 9. SgS? G:h2! 
Je.Kfcl Üg4 u. f< lieg J2.gi ł»b5 
13.Kg2 Ggl 14 S:t? jjh2 15.KT3

tu następuje siedmioposuuięrio 
wa kd&HnaeJa t poświęceniem 
trzech figur uwieiicsoi.i ma­
tem I8...e5 11. des Sn:e5 lt. fe 
? »* IŻUM cipt t#. KM T4 26 rf 
Gg4 21.K g< Se» fe 22.hi muł.

Komeut&rae *« sbytecznu! Nie 
przypadkowo partie te nazywa 

Ją „polską nieśmiertelną”.
fcycajmiy naszemu rodakowi 

wieie la. życia i więcej takich 
doskonałych partii!

k.8%/OSl«* GDYNI

Be wislotrąodniowsj walce 
zakońeayły się koleje.« His- 
tnostsri Grdypi na rok 19»#. 
Jak Jpj podawaliśmy tytuł 
MNte-sj Gdyni WTWHlriTł
pnoedsUwiek.« klubu ..OKRIJ- 
iOWIEC” Juliusz nittka 12,S 

Pkt. (z .W W5cemis*rzem so­
na! Krsysztof P.atek (Arka! s 
it ptrnktarai, przed Ryszardem 
KalśnowsKhn (li p.). Czwarte 
miejsc* zajął Krzcsatof Doliń­
ski — TB pkt. (Gedania) pr- I 

KJorianem Adolphent « 7« 
Pu«kt s B.f pkt S/óste miejsce. 
K ystu j Wo jtoń (A-ka) r » 
pkt.

W pd, ba a łach Gdyni — grało 
około ## .MwodniKów ■ xóż- 
nyeh klHhów Wybrzeża.

FILM * FILM * FILM * FILM * FILM * FILM

MAFIA to temat po­
pularny nie tylko w 
kinie wioskim. Tak­

że Amerykanie stworzyli 
już niemal gatunek, przed 
stawiając na ekranie dzia­
łalność grup mafijnych i 
ich powiązania z dygnita- 

'rzami stanowymi. Jednak 
w kinie włoskim nurt ten 
ma znaczna- dawniejsze i 
szersze tradycje, i wiąże 
się ze zjawiskami niejako 
typowo „narodowymi”, któ 
re dawno już przekroczyły 
granice południa kraju i 
od wielu lat korzeniami 

głęboko we włos­

ką rzeczywistość społecz­
no - polityczną. Przemie­
szczanie się bowiem lud­
ności z terenów ubogich 
w kierunku uprzemysło­
wionej północy, sprzyjało 
taKże rozszerzaniu się dzia 
łalnobci organizacji mafij­
nych. I chociaż ich koleb­
ką jest Sycylia, to obecnie 
mafia działa niemal w ca­
łym kraju.

Pasouałe Squitieri, daw 
ny asystent Rossiego do te 
go tematu powracał już 
kilkakrotnie. W poprzed­
nich swoich filmach zaj­
mował #ię działalnością

mafii neapoluańskiej, w 
„Coileone” akcję umiejsco 
wił w okolicach Palermo.

Rozgrywa się ona w po­
czątku lat 50-tych i zain­
spirowana została faktami 
autentycznymi. Podnosi to 
walory filmu, który łączy 
w sobie elementy politycz 
no - społeczne z akcją 
przygodową a nawet jak 
podkreślają krytycy — 
westernową. Bowiem dzia 
łalnc.śc bohaterów umiej­
scowiona w typowych wa­
runkach włoskiego połud­
nia rozgrywa się także nie 
mai typowo.

Likwidując jednych, opie 
rając się na innych Vito 
zdobywa właazę i zostaje 
szefem „rodzin” zachodniej 
Sycylii. Zaczyna prowa-

y; W i

80-TY$lfCZNi<l
MAlPOmiiARNIfiSZl

Wtuiiu «ksportów zaj­
mujących *lę problema­
mi perspektywicznego rew 
woju floty twierdzi, ie w 
latach 80-tych tendencjo 
da budowy mamucich 
statków o nośności do 
500 tys. ton zostanie za­
niechana I Irednfa wiel­
kość statków do trans- 
aortu suchych I płynnych 
ładunków masowych wy­
nosić będzie ok. 80 tvs 
DWT. Natomiast tankow­
ce - produktowe#, «.hem1 
haftowe# | gazowce mleć

będą pe ok. 15-—4Ó DWU 
Nie jest oczywiści# wy­
kluczone, te niektórzy ar 
matorzy budować będą 
większe jednostki do 10P 
tys. DWT.

V/SA
„ftOSNĄCY” PORT

Piński port Vosa jesi 
jednym z najdziwniej­
szych portów w święcie. 
Fragment wyarzeia, na 
którym port jest zbudo­
wany podnosi się średnio 
e *»h, 1 cm w ciągu ro- 
*u, W miarę upływu stu- 
w e«mtymetry te Mros-

ną" w metry 1 port tra 
•I swój naturalny kon­
takt z morzem. Od jego 
powstania w XIII wieku, 
port Vasa byt trzykrotnie 
przenoszony na nowe miej 
seat pierwszy raz w 1606 
r^ arugl —- w 1852 r. i 
trzeci raz po II wojnie 
światowe). Obecnie został 
on zlokalizowany jm wyt 
ple Vaska Luoto, * i* nie­
zależnie od prowadzonych 
robót pogfęatarsklch, na­
dal wyspa podnosi się w 
ffórą..

NIEZWYK1A IPOPFA

Niezwykłą epopeą prze 
tyli trzej wędkarze ha­
wajscy, którzy na nie­
wielkiej motorówce uda­
li się na ocean. W cią­
gu dwóch miesięcy przy­
musowej żrglugl znaleźli 
slą oni w_ peruwiańskim 
porcie Calao. Wkrótce po 
wypłynięciu z Honolulu 
motorówkę spotkał nagły

I bardzo silny sztorm, któ 
ry wyrządził na niej o- 
gromne spiwtoszeni«. 
Przez 46 dni połsatoplo- 
na motorówka dryfowała 
po otwartym oceanie. Je 
dynym pożywieniem nie­
fortunnych rybaków były 
zabfąkanc z falą do wnę 
frza lodzi lub złowione w 
sieci ryby. Popijali je oni 
deszczówką. Z głodu I u- 
pału byli bliscy śmier­
ci. Szczęśliwym trałem w 
odległości 1400 mil od 
Wysp Hawajskich, na wy 
sokoścl portu Calao ryba 
ków uratował peruwiań­
ski statek towarowy,

WSPÓŁPRACA
CHINSKO-NORWŁSKA
Podczas niedaw/ie{ wi­

zyty wicepremiera Chin 
Ludowych Kang Shlena w 
Norwegii nawiązane zo­
stały kontakty między 
niektórymi firmami norwe 
sklml oraz przedsiębior­
stwami ChRl. Stronę chlń

tką Interesuje współpra­
ca na polu budowy hy­
droelektrowni oraz tech­
nologii wydobycia i prze- 
rooki ropy naftowej. Usta 
tono, że koncern Aker 
Group podejmie się buao 
wy trzech platform wiert­
niczych typu H-3, przezna 
czanych do poszukiwań I 
eksploatacji złóż roay u 
wybrzeży chińskich. Pier­
wsza z nich przekazana 
zostanie do użytku w 
1982 r.

TROPIK W... ARKTYCfe
Na pokładzie lodołama 

czo „Lenin” zakwitła ko- 
mea... Nie wywołało to 
jednak szczególnej sensa 
cjł nawet wśróa maryna­
rzy północnych wód, któ 
rzy przywykli do dekora­
cyjnych roślin na stat­
uach. Na przykład w stal 
kowe| oranżerii „Lenina” 
rośnie ok. 30 tropikalnych 
I subtropikalnych odmian 
roślin.

azić roziegłe interesy z ma 
fią amerykańską, zajmuje 
się przemytem narkoty­
ków i porwaniami, inicju­
je coraz to nowe zabój­
stwa.

Jest to jednak szczyt 
kariery Vita Drobne w 
gruncie rzeczy potknięcie 
staje się początkiem koń­
ca.

Film Squitieriego zwra­
ca uwagę z küku powo­
dów. Przede tvszj’stkun 
ten typowo polityczny dra 
mat zrealizowany jest z 
duża lekkością i precyzją. 
Akcja toczy się wartko 
na tle malowniczego kraj­
obrazu okolic Palermo, a 
mafia pokazana została po 
przez działalność ludzi 
kierujących fię swoiście 
pojętą koncepcją honoru i 
prawa.

W obsadzie znani wło­
scy aktorzy tacy jak Giu- 
liano Gemma, Francisco 
Raba! i ostatnio często po 
jawiająca się na naszych 
ekranach Claudia Cardina 
le.

Alina Panasiuk

h’lmowe
rozmaitości

„GŁOSY”

We Wrocławiu I w War­
szawie tiwofq zdjęcia olei te­
rowe I wt, wnętrzach natu­
ralnych do nowego filmu Jan u 
sza Kijowskiego (scenariusz I 
lełyseria) pt. „Głosy".

Jest to historia pary mło­
dych naukowców, którzy pró­
bują rozwikłać tajemnicę drę 
czących bonaterkę „glosovd' 
zcbócaigcych jej spoxóf.

Graja: twa Dałkowska,
Cugeniusz Pr.wiezencew, piotr 
Fronczewski, Daniel Olbrych­
ski I !nni.

„KŁAMCZUCHA"
W początkach września raz 

poczuwają się w Poznaniu, a 
potem w Łodzi / w Łebie 
rd'ęcia do nowego pc'skieao 
filmu adresowaneąo ao mło­
dzieżowej widowni. Fhm bę- 
tlzie nosił tytuł „Kłamczu­
cha", a realizuje' go Anna 
Sokołowska wg powieją' Ma­
rii Misierowicz. Jest to opo­
wieść o perypetiach 16-Iet- 
n;ei uczennicy liceum poligra 
licznego.

,BROŃ" („L'ARMA")
Film Pasąuale Squitieri 

,,Corleone" znajduje się ak­
tualnie na naszych ekranach. 
Obecnie zakupiony został na 
steony film reuo reżysera 
,,L’arm< '. Jest to sensacyj- 
n o - osychoiogirzn a historia 
50-tetniega mężczyzny, który 
zaenenwowany w’dokiem uli­
cznej strzelaniny kupuje so- 
bef rewotwer. Posiadanie bro 
nl zmienia zupełnie lego o- 
schowość I doorowadza do 
nieoczekiwanego finału. G'o- 
ią: Sterano Sof ta Florea,
Claudia Cardinale i inni.
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